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w przekładzie 
CZE.SŁAWA . MIŁOSZA 

PSALM 1 

1. Szczęśliwy, kto nie chodził za radą bezbożnych I na 
drodze grzeszników nie powstał, I w gromadzie na
śmiewców nie siedział. 

2. Ale w prawie Pańskim ma upodobanie I naukę Pańską 
bada w dzień i w nocy. 

3. I będzie jak drzewo zasadzone u strumieni wód, które 
wydaje owoc, kiP.dy jest jego czas, i którego liść. nie 
usycha. A cokolwiek zacznie, powiedzie się. · 

4. Nie tak nieprawi, nie tak. Ale są jak plewy, które wiatr 
wymiata. 

5. Przeto nie ostoją się nieprawi na sądzie ani grzeszni
cy w zgromadzeniu sprawiedliwych. 

6. Albowiem poznaje Pan drogę sprawiedliwych. a droga 
nrzesznych zaginie. 

P ALM 13 

Przewodnikowi chórn Psa(m Dawida. 
2 Jak vdłuao. Panie? Czy zawsze będziesz zapominać 

o mnie? Jak długo swoje oblicze będziesz ukrywać 
przede mną? 

3 Jak długo bedą tylko troski w duszy mojej J zgryzota 
w sercu ·moim każdego dnia? J.ak długo mój nfeprzy
iaciel wvnosić się ma nade mnie? 

4. Weirzvi. odoowiedz mi Panie i Boże mój! Oświeć oczy 
moje. abym nie zasnał śmiercią. 

5. Niech nie powie mói nieorzvjaciel: „Przemogłem go". 
Niech nie cieszą się prześladowcy mol, że -zachwiałem 
sie. 

6. A ja ufam miłosierdziu Twemu. rozradufe sle moje 
serce wybawieniem przez Ciebie, będę śpiewał Panu, 
h'> rnrii~ obdarował. 

PSALM 123 

1. Pieśń wstępowań. Do Ciebie wznoszę oczy moje, który 
mieszkasz w niebie. 

2. Oto jak oczy zwrócone są ku ręce Ich pana, lak oczy 
służebnic ku ręce ich pani, tak nasze oczy ku Panu, 
Bogu naszemu, aż zmiłuje się nad nami. 

3. Zmiłuj się nad nami, Panie, zmiłuj się nad nami! Bo 
jesteśmy bardzo nasyceni pogardą. 

4. Nad miarę nasycona jest dusza nasza drwinami moż
nych i ooaardą pysznych. 

PSALM 150 

1. Alleluja. Chwalcie Pana w Jego świątyni, chwalcie Go 
na firmamencie Jeqo mocy. 

2. Chwalcie Go dla czynów Jego potęgi, chwalcie · Go 
wedle Jego niezmiernej wielkości. 

3. Chwalcie Go dźwiękiem rogu, chwalcie Go na harfie I 
lirze. 

4. Chwalcie Go bębnem i tańcem, chwalcle Go na stru
nach i fletniach. 

5. Chwalcie Go na cymbałach dźwięcznych, chwalcie Go 
na cymbałach gromkich. 

6. Wszystko, co oddycha, niechaj chwali Pana! Alleluja. 

Tekst na podstawie wyd.: Księga Psalmów. Tłu111aczył 
z hebraiskiego Czesław Miłosz. Editions du Dialogue, 
Paris 1979. 
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Jacek lndelak 

- Zadnycl~ dzienr:ikarzyt Zadnycii 
zdjęć! Wykluczone! - tak podobno 
or .ekł sam Ha:-. :s Clive. 
Może jednak słynny Kanc:dyjczyk 

nie jest tak nieugięty, tak niechętny 
dziennikarzom? Ba, jak to spraw
dzić? Dziś jeszcze go nie ma, a jutro 
będzie za późno. Nie uda się prze
drzeć przez wielotysięczny tłum, ob
legający go od samego świtu. 

Cierpliwie zatem antyszambrujemy 
u klasztornej furty, która jest zresz
tą furtą tylko symboliczną. Drzwi to 
bowiem zwykłe. od„lnające część 
kancelaryjną od klasztornych kory
tarzy. Od sympatycznego furtiana w 
czarnym habicie wiemy już, że wlaf;
nie trwa robocza odprawa· świeckie-

go ko'11;tet-..1 organizacyjnego z przed
stawicielami duchownych gospoda
rzy pobytu Harrisa Clive'a. Ojcowie 
Franciszkanie udostępniają na ten 
cel pomieszczenia i tereny swojego 
XVIII-wiecznego kościoła i klasztoru 
w Łagiewnikach. 

Trwa narada. Ze strony świeckiej 
- między innymi - pan Lech Łysz
kowski-Rosicki, współpracujący od 
długiego czasu z Harrisem. Ze strony 
zaś gospodarzy - ojciec Maciej 
Krzymowski, profesor katr;chetyki, 
który z kanadyjskim uzdrawiaczem 
'11a zetknąć się po raz pierwszy. 
Harris Clive był już raz w Ła
giewnikach, ojciec Maciej przebywał 
jednak jeszcze w Krakowie, w imie-

niu klasztoru natomiast całą akcją 
kierował ojciec Paulin Sotowski. 
Odżegnał się on dziś od udziału w 
całym tym przedsięwzięciu, które 
ko_ vało go wówczas dość zdrowia 
i nerwów. 

Obecny pobyt pana Clive'a w Ło
dzi był starannie przygotowywany -
jak i poprzednie - od długiego cza
su. Komitet organizacyjny od dwóch 
już miesięcy przyjmował zgłoszenia 
od chorych. Uruchomił nawet, własną 
skrvtkę nnc1tnwri . wv,rirPknwał spe
cjalne formularze. Zespół lekarzy -
społecznie, jak wszyscy - bndał 

(Dalszy ciąg na str. 10) 
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AITUALl\TOSCI 
JURY pod przewodnictwem prof. Ze· 

no.na ·Płosza.1a ogłosiło ~kład polsk!e.1 eki
py na VIIJ Mlędzynar<"dowy Konkurs 
Skrzyocowv lm. Henrvka Wleni~wskie
go· W tej grupie znalazło sle kll1fo . ło-
dzian: Tomasz Bart<lslalt (absolwent 
PWSM\ Zbign!rw Mar~hel (student V 
r oku PWSM) i Monika Urbaniak (stu
dentka V roku PWSM). 

BOGATA jest wlosenna oferta . Stowa
rzyszenia Artystycznego Łódzkiego Klubu 
Jazzowego l „ Estrady t.ód7klel" W ka
wiarni .Dziekanka" wvstaoil prekursor 
.1azzu awangardowego - Jemmel Moon· 
doc I 1el!:d „Muntu Ens•mble" Oo Teatru 
Estradv Te~t'' F.strada t.ód?kR 7.aoras•a 
na koncert popularnej grupy .,Pod Bu . 
da" Także Estrada Łódzka· •.organizowa· 
ła występ oiecloo·sobowel wokalnej gru
py murzyński e.I .The Johny Thompson 
Singer~" 

JUŻ od U kwietnia w lód>klm Teatrze 
Wielk.im i::rana jest „Marla Stuart" 
najnowsza opera wt;pólczesnel!o oolskiegn 
komoozytora , a jednoc•eśnlP autora li
bretta - Romualda Twardowskiego , Re
żyseruje spektakl Marla Fołtyn , dyryguje 
Jerzy Salwarowski. scenografie przygoto
wał l\Iarlan Kolodzle.1. 

23 MARCA na VII Opa1sklch Konfron
tacjach TeatraLn:vch jako Impreza towa
rzysząca odbył sle koncert kom oozytor
skl Bogusława Schae1fera ot.. „scena
riusz ·nie lstnleJaceg() lecz możliwego ak-
tor.a lnstrumentalne~o" w wyk()nainiu 

KRONIKA 
KULTURALNA 
łódzkich aktcr6w: Adama Kaczyńskiego 

l Jana Peszka Milo nam ontnformowal
czytelnlków :Ze Jan Peszek· za r<>lę Ak
tora w tym pokazie został nagrodzony 
specjalnym w:vró:l:nlenlem 1ury Konfron
tacji. 

W MINIONYM tygndnlu 1ublleusz 95-
·lecta obchodzll łódzki ehór ,Harmonia" 
Kulmlnac.,l'fnym ounktem obchodów 1u· 
bileuszu była uroczystość zo'rganlzowana 
w sali Muzeum Historii Miasta Łodz1 
Zesnó! r,trzymal wiele życzeń I gratula
cji m.ln gratulacje na ol~mle od pre· 
z:vdeinta miasta t.odzl tyczenia od przed-
stawicieli Federac1i Stowarzyszeń Kul-
turalnych. ZG Polskich ZPspolów Spie-
waczycll i Instrumentalnvch. 

POWSTAŁ Społeczny Komitet Budowy 
Filharmonii. Kilka dn1 temu przedstawi
cieli Komitetu z oro'f, Jerzv L•n7endor· 
terem orzy1ał orezydent miasta t.odzl -
Józef Niewiadomski Na sootka.nlu Ko
mitet orzek;,al sw9je ~tanowlsko wobe~ 
ewentualnego remontu hudvnku on:v ul 
Narutowicza ora7 oersopk•vw budowv 
nowego l!tpa~hu Wręc-zoną , ta.kte .., qrezv-. 
dent<>wl list melomanów w sprawie bu· 
dow:v r·nharmonll t.ódziklej, opatrzony 
bllsko 600 podpisami 

HEI.ENA Mo'1rze1ewska znakomita pol
ska aktnrka, nnd~zas sw„lch licznych OO· 

dróży '>nwledzlla także t.óM W naszym 
mleśde gościła tr>v razy wystani!" 
wtedy w rolach Marli Stuart. Lady M'.!ck· 
bet I Adrianny Lecouvrer. Z okazji 90 
rocznlcv · oo bytu aktorki w Łodzl Towa· 
rzystwo Pr7.Y1acló! t.<idzl 1.or11.anlzowal<> 
w Muzeum Hl~torl! Miasta wieczór oO· 
świecony wybitnei artystce. O Helenie 
Modrzeiewskle1 i 1e1 wysteoach w Łod1i 
mówi! Roman Kaczmarek. uś listy a-k
torki odczytała Kazimiera NOl!.ajówna. 

15 KWlETNlA na scPn!e 1'e•tru .'115" 
nowa premiera Będzie to „Mllość w 
Wenec11' ' Louisa Vell-;o'a Snektakl reży 

seruje Ryszard Sobolewski. scenografil~ 
orzygotnwa! .Jerzy Rudzki graja: Róh 
Chabelskti . Barbara Manzalek Bogumił 
Antczak i Rys•ard Sobolewski 

W OALERJI Bałuckiej <S•ary Rynek) o
twarta je't wvstawa fotografii. Wystawa 
nosi tytuł „Notatnik" autorem prac jest 
Jan Madeyski 

w· OSROO-KU Propag•ndy sztuki w par
ku Im . ft Slenklewtc2a, otwarto Wy,tnwę 
grgfiki rysunku 1 m••orstw11 Leszita Róz
gi. Na ekspo2:vc.l1 umlE'szc2ono prace po
wsta!e w tata<'h !949--1979 
JUŻ od 31 marca czynna jest w BWA 

(W Salonie Sztuki Wspólc2e<illej) WV<ta· 

wa malarstwa I rysunlrn Ma.rka żuław
skiego. 

SPIS TRESCI 
ODGŁOSOW 

Informujeiny naslych Czy
telników, iż dv~i:onujemy spi
sem treści naH'!go pi<;ma za 
rok 1980 , Pon•e-.~- a:i ilość eg
zemplarzy je;;t o~rani't'?ona, 
nie będzie on onląrzany do 
całego nakładu Odgłoo;ów' . a 
jedynie wysył<tn~ adre~atom 
na pod~tawie ,~loszeń . 7,ain
teresowanych irosimy o kie
rowanie zgłoszeń ood adresem 
redakcji. 
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WITA_M I NA 
'' 
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llyd łnformacje jednostronne, lub pól
prawdy. Takt strumień lnformacjt powo

-duje tylko wzrost napłęcia ł sprzeciw 
społeczny. 

(poseł ELŻBIETA RUTKOWSKA, 
PZPR) 

Jako jeden z seniorów polsldego dzien
nikarstwa mam podstawę do wydawania 
fachowe; oceny o naszych glównych 
środkach przekazu. Otóż ta ocena nie 
wypada itobrze. Za dużo Informacji nte
pelnych. . zdeformowanych ufryzowcmych, 
opóźnionych. I przez to Jątrzących. de
nerwujących. rozgor11czając11ch czytelni
ków, sluchaczy, telewl.dzów. Przyczyna 
jest ta sama. która qnębl nasze dzienni
karstwo od koitca lat czterdziestych ł 
trwa po dziś dzień. Oto ten najwatniej
szy ł najwrażliwszy Instrument dialogu 
rządu ze spoleczeństwem by! ł jest kle
rowan11 z reguly przez polityków 11le ma
jqcych tadneqo stażu dzten.ntkarstlego, a 
zatem tactnych umiejętności dziennikar
skich. Mimo to żyjąc11ch 1ednak w zdu
mlewającum - przez tyle dekad - za
dufaniu, te oni tylko inają naileplej kurs 
marszu wyznaczonego przez partię I 
trwado. prvncupialnle decy(lują za swych 
partyjnych dziennikarzu. nłP mówiąc jut 
o bezpnrty:in11ch: co. kledv I w Jakiej 
formie ma buć przeknzane w Ich prze
kon.anlu wciął niedojrzalej masie czytel
ników, sluchaczy I telewidzów, budują
cych ;uz 36 lat socjalizm w tym kraju. 

w „Kulturze„, po przetoczeniu słę 

fali niepokoju zwiątanej ze sp!'awą 

bydgoską. 

„Wydarzenia w Bydgoszczy od samego 
początku mlaly przypisaną sobie tnfor· 
mację I Interpretację. Przede wszystkim, 
nikt nie wiedział niczego o żadn.ym po
!J!clu. Poza tym - wszystkiemu winni 
byli chłopi. („.) Pojawia slq wersja, że 
ctzialaczę „Solidarnoścł" sami pobilt si'( 
kastetami; Tctoś drukuj<l ulotki. twierdzą
ce, lt Rulewski. dokonnl samookaleczenia. 
Komunikat PAP mówi o usunięciu sf.lą, 
ale nie ma w nim ani slowft o pobiciu 
I rannurh. Jedynie miejscowe gazety -
klanlnm się nisko swo1m knlegom - ga
zeciarzom - usllują opubli-kowae choćby 
kawalek prawdy. W „Dzienniku Wieczor
nym" I w „Gazecie Pnmorslde-j'" napisana 
wprost o tym że interwencja mlltcjl na
stąpila w momencie końcow11m uzqactn!a
nla przez radnych ł .,SolldarnoSć" wspol· 
nego komunikatu, . -źe m!l!cja dzlalala 
wbrew woli ! mim;o protestów radnych, 
czyli gospodarzy budynku WRN. 

Oczekiwaliśmy, nie tylko środo-
wisko dziennikarskie, że Sejm, pod
czas swego minionego (10 bm.) po
siedzenia i;>lenarnego podejmie m.jn. 
si;>rawę ustawy o cenzurze. Stało się 
inaczej. 

Srodki masowego komunikowania 
znalazły się jednak w centrum uwa·· 
gi Wysokiej Izby. W Uchwale Sej
mu czytamy m.in.: 

„Sejm podkreślając szczególną 
wagę w obecnej sytuacji obiektyw
nego informowania opinii publicznej 
o wydarzeniach w kraju I w świecie, 
zwraca się do ośrodków kierujących 
ma~ową komunikacją oraz do dz,ien
nikarzy o wysokie pocz;ucie odpowie
dzialnosci za słowo, o rzeti>lną infor
mację 1 iriterpretację wydarze1'1 oraz 
unikanie wszystkiego, co może wy
woływać napięcia i konflikty. 

Sejm wzywa wszystkie organizacje 
społeczme i środki masowego prze
kazu, aby kierując się interesem 
społecznym i duchem po~ozumienia 
powstrzymywały się od jątrzących 

akcji propagandowych". 

Wyróżniłem fragme>nt tego cytatu, 
stanowiący treść istotnej poprawki 
- uzupełnienia, wniesionej przez po
sła Karola Małcużyńskiego. Uzupeł· 
nienie wskazuje na odpowiedzial
ność - co najmniej równą dzienni
karskiej organów „decyden
ckich", za to, có się w ostatecznej 
formie ukazuje na łamach prasy, w 
Tv i radiu. 

W 'ostatnim czasie, wraz z konfli
ktem bydgoskim. kwestie wibrygod
ności ~rodków masowego komuni.ko
wanla zyskały głębszą treść i szer
szy . wymiar w świadomości społecz
nej. Oto · z -dyskusji IX ple·
narnego posiedzenia KC PZPR (cy
tuję za „Trybuną Ludu"). 

.,Slaba, opótnłona ł pelna niedomówie11. 
a takte sprzeczna w rM:nych śi'odkach 
masoweqo przekazu Informacja uart11jna 
o wudarzeniach w B11dgoszcz11 •t.awiala 
nas. czlnnków part!! ł aktuwlstów jut z 
góry w bard.zn przykrej sutuacjt. Nie u
miejąc wyjaAnlt! okolicznn~cł zaistnlalych 
w Bydqoszczy. tracilUm11 wlaryqndn.oA<!. 
Czlonkón· partfl nie przeknn•1wal)1 nnwet 
systemntycznf łnformac~e„ 1flrzekazuwa,ne , 
1J1'Ze:>:: T{„młtet Wn1ewódzld PZPR. Bo 

' l:Jylu to crzekaz11 z111vteraJ<rce luki. db 
dzU nlejąsne . chocłnż polityczna ocena 
zostala rirZ-Pka'lnna. • 

Chc11 przy tym doda<!. te w tym samym 
czasie zalewaln nas propaganda •. Solidar
ności", nie zawsze prawdziwych faktów". 

(STEFA~IA PARUZEL, 
członek KC, szwaczka ze Słupska) 

„Jeślł mówi się o odt1owiedzlalnoścł po
litycznej za już Istniejące skutki konfli
ktu buduosklego . to nn pierwszym. miej
scu wplsalbvm wlaśn1e doprnwadzenle do 
spotęgowania do ostatecznych granic nie.
wlaruqodnoścł naszej propagandy I Infor
macji. 

Katdy z nas śledzi! nlekonsekwen.cje I 
łamańce oficjalnej argumentacji, której 
tywot nie trwal zwykle dlużej nit .21 

godziny. Szkody powstale :1 tego tytulu 
w śwla4omo4ci czionków partii I spole
czeństwa są nleobllczalne. Z trudem od
zyskiwana wiarygodność znów gwaltownte 
się zm'nlejsza„ Nie motna przejść nad 
tym do . porząctku dzlen.f\CgO Ktoś prze
cież odpowiada za utrzymywanie muru 
między liwtadomoscliJ spoleczeństwa i mas 
partyjnych, a partyjną linią porozumienia 
ze spoleczeństwem". 

(KRYSTYN DĄBROWA, 
członek KC, I sekretarz 

Komitetu Krakowskiego PZPR) 

„W d11skusjach wyra~a się brak zaufa
nia eto decyzji partyjm;ch oraz Informacji 
przekazywanych z Komitetu Cen.tralnego. 
Dotyczy to zarówno szybkości jak I rze
telności t1rzekązywa.nvch Informacji. Z re
guly są one rozbieżne z Informacjami 
przekąz11wanyml przez środki masowego 
przekazu zarzuca się nam ł slusznle. te 
szereg l.nformacji dociera tylko do wą
skiego rirnna aktywu ł pracowników apa
. ratu partyjnego". 

<WOJCIECH JARECKI, 
cdonek KC, mistrz z WSK 

w Mielcu) 

„Chclalbym w tym punkcie prze#ć do 
pądn.oszonej w niektórych rezolucjach ł 
lnn11ch wystąpieniach. kwestii nlerzetel

' nej lnformacj1 ! rzekomego manipulowa
nia prasą. Otóż chce powiedzie. te kle
rowalem się ł kferu1ę zalotenłem. że or
riany prasowe partii powlnnu slutuć po· 
lltyce partit. 1 w ti1m kierunku staram 
się rzecz•1wiścle aktytonle wpluwać nn ze
spol11 rerfakc11jne. Jest jednak rzeczą 
pewnq. te zarzut11 o manłPulowantu pra• 
są, czu zwla-s:i:cza nlerzetelne.1 Informacji. 
pojawiają się zawsze u>ted11. kled11 w pra
sie Uka2'Uje sle 1akaknlwtek łnfOrn!!l.Cja 
kr11tuczna. bądt komentarz kr11t•1czn!I na 
tem11t „Solłdarno~cl" f„.) Chclalbvm tvt/" 
razić •'!ticunek z te1 tn1bunv l<:om1mtato
rom „Tn1bunt1 r..udu". „żnlnłerza Wolno
ści". nztenn.ika Tv I nłektóMJCh innuch 
oraanów za pruncut>łalną obronę f zaan
gażowanie to realizacji lłn!! soc-jal!stycz
nej oanowy". 

(STEFAN OLSZOWSKI, 
członek Biura Polibeznee;o, 

sekretarz KC PZPR) 

Jak wspomniałem na początku, 
polityka informacyjna oraz proble
my masowego komunikowania, były 
podnoszone podczas debaty sejmo · 
wej. Oto opinie posłów (prz~taczam 
za „Trybuną Ludu"). 

„Sprawa, która w ostatnich dwóch ty
godniac11 stan.ęla szczególni<? ostro - to 
prawodomówność. jakoś<' ł szybkość ln
fcn·madl _ Przekazmpa-n11ch prze11 masgwe 
śrOdkl m'ze}mzu. Opinia publlc;mo zglost!a 
w tej · k westll spoi'd 'iastrzettfń:· olfok 

· któr11c1t nie możemy prreiść oP>njetnte, 
ba.di też wnlQ.s~~.z nich r>Tunace ot!kl(k • '. 
dać na jutro lub po1utrze. Nie Pn1lbi1m 
jednak ~obą. qdubttm postul11t11 dochowa.
n.la wlerno~cł taktom nie w11sunql f)Oif 
adresem również autorow akcji propa11an
dowej 1vszczętej rirzez >1iektóre oqnlwa 
„Solldarn„§cl" tuż po w11<farzenlach błld
qosklch . Chclalb11m tet . ab11 mot koledz•1 
po fachu. plln.fe patrzac nam na ręce, wi
dzieli nit> tylko naste. O n!c więcej nie 
proszę". 

(poseł MIECZYSŁAW RAKOWSKI, 
wicepremier, PZPR) 

Spoleczeństwo ma pra.wo ł powinno 
być rzetelnie, zgodnie z prawdą Informo
wane o wszystkim, co dotyczv najtywot
niejszych interesów kraju. Nie mogą to 

(poseł EDMUND OSM A.:RCZYK, 
bezpartyjny) 

Do spraw tych często wracano 
podczas spotkań, jakie odbywali 
członkowie kierownictwa partii po 
IX Plen.um. Oto fragl)lent relacji 
„Trybuny Ludu", ze spotkania I se
kretarza KC PZPR, Stani~ława Kani 
w Stoczni Gdańskiej: 

„Surowo te:! oceniono pracę środków 
masowego przekazu, które - zdaniem 
niemal 1vsz11stkich mówców - nie slu;żą 
nadal w peln! ! wlaśclwl.e procesowi so
cjalistyc:mej nr!nowy. 

Opó:tnlan.a ł niepelna ·informacja praso
wa. I telewizyjna nie przystające do ż11-
cla komentarze (również w „Trubu-la 
Ludu") - wszvstko to tworzu często 
falSZ'lfW/I obraz procesów zachodząc11ch w 
Polsce I w następstwie stanowi również 
zaqrożenfe je! Interesów za qran!cq. U
czestntcu spotkania kr11ti1kowali ~posób 
kierowania prasa. polean.1ąc11 n.a orirani
czantu lnformocji. przvtacza.;ąc słowa r..e -
nina. t<? „najlepszą propagandą partyjną 
jest pisanie praw~y". 

Z członkami paTtll w Hucie War
sz:twa spotkał · się Stefan Olszowski. 
W sprawozdaniu Marty Wesoło

wskiej, zamieszczonym w „Polityce", 
czytamy m.in.: 

„Tow. Potr?.ebowskł: Towarzyszu 
sekretarzu. <flaczeqo n.asza informacja ta~'. 
się suóźnła? Nu. to <prawi<' Rudqoszcz11; 
jesteśmt1 za BBC. za Wolnq Europą . za 
• .§olidarnośclą" I To rozbija iedność sze
regów part11fn11ch Dn1cle to sz11bc1ej. to
w_ąrz.11szu piswwsktr· dajcie z tolct.S)tym 
komentarzem„ n.re sz11bcieJI 

i'ow: Mus:t.V'e!d:~· - (flncriego fa muszę 
siuchnć lrtJ>1{Cli rozglMń;f? ·an· nas:rn pras<Z 
~!Jlmfel DajctP nrawr.tę. t.pw4rzusztt są](re
tarzu m'I chr<>m11 pro.wdę. nawet najgor
szą. ale prawr!zhoą ! („.) 

Oto stanowisko Stefana Olszowskiego 
wobe~ o"ruszon:vch w\•że1 oroblemów: 

- lntrrmacja powhma '111ć szf;bsza I 
lepsza. zapewne zdnrznin sle bledu w n.a
sze:t pracu („ ) .Te.m cl1.ndzl o Bydgoszcz, 
to tadnego embarga ntc bylo". 

Tak zwane „samo życ-ie" jest oczy-
wiście barwniejsze i ciekawsze od 
najbardziej nawet pasjol)ujących 

sprawozdań. Przytaczam relację 

(stosowne fragmenty). jaką . Krzy
sztof Czabański mógł już zamieścić 

W kra;u jednak ł w DTv obowlązywa~ 
la Inna wersja wydarzeń. („.) Wersja tli, 
jaskrawle rótna od faktów, byla upof
czywie podtrzymywana przez wiele dni. 
Mówiono wprawdzie. że są pobiel, jednak 
podkreślano, te pobicie nastąp!lo poza 
salą WRN. a bł! nie wiadomo kto. („.) 
Dziennik telewizyjny uparcie dopusze11al 
do glosu wlcewojeworfów, którzy przeclet 
n.le zmienili narile zctania Oflcjaln.a. !n· 
formacja wywolywala gorzki śmie li w 
Bydgoszczy, a wlaśclwie w cqlym kraju. 
(„.) Slutba informacyjna .,Solidarności" 
rozlepiala w wielu miastach ·plakaty :re 
zdjęciami pobitych.. ukazuwaly się ulotki 

~ potęp!nJące akcję milicji ł opisujące prze
b!ea w11darzeń. Jednocześnie pojawtly sic: 
ulotki w11dawan.e jakby przez kogoś in.
nego. „w czasie prz11wracanla porządku 
- cz•1tamy w jedn.e1 z nich - nikt ni 
dozna! tadnych obrateń. Jeśli nie ll<t?yć 
tego, te .Tan Rulewśkl dokona! samooka
leczenia. („.)" Podp•sano: .,Grupa Rad~ 
nych Wojewódzkiej R'ldY Narodowej w 
BydQOSZCZ'lf". (Na najblitszej Sesji WRN 
sputano. kto jest autorem tej . ulotkt. 
Paniewa! okazalo. się. źe nikt z radnych, 
sprawę vrzekazano oficjalnie do prokura
tur11: śledztwo nie powinno być trudne, 
gd11t jakość drulw ulotlci jest nader wy
soka. n . takich drukarni w kraju nie ma. 
dużo). ( ... ) 

Dziennikarze podjęli uchwalę, podpisaną 
'również przez przybylych koresponden
tów z Innych miast, żądającą obiektyw
nej informacji w frodkach przekazu. 
„Protestujemy przeciwko - plsa!-l kole
dzu z Bydqoszcz11 - manipulowaniu, w 
sobie tulko wiad(lmych celac11 spoleczeń· 
stwem, poprzez ograniczone przepl11wy 
informacji I je1 świadome falszowanie w 
centralnych środkach masowego przekazu. 
depeszach PAP i dziennika Tv". · 

(Z reportażu „ByJlgoszcz", Kultura 
12.04.1981 r.) 

Można, oczywiście. być przekona
nym o tym, że żadnego embarga na 
informacje () w y'\.1rzeniach w Byd
goszczy nie było. Przek<Jnanie jed
nak przekonaniem. a fakty faktami. 
Być może zawodzi więc informacja 
na wyższym piętrze? Informacja o 
informacji? ... 

My · jesteśmy przekcinani, że infor
macja, rzetelna. wiarygodna, potrze
bna jest społeczeństwu . jak Wita
mina. której rzeczywiście nie wolno 
poddawać embargom. Dlatego więc 

wdzięczni jesteśmy posłowi Karolo· 
wi Małcużyńskiemu za poprawkę, · 
jaką zechciał wnieść do projektu U
chwały Sejmu i - pozóstałym po
słom, którzy tę poprawkę przegłoso

wali. 

JERZY 
KA TARASl"'SKI 

Znów część prasy zachodniej podgrzewała tem
peraturę międzynarodową. Wykon:ys1 ując dwa z~a
nia z wypowiedzi sekretarza obrony USA - Wem
hcrgera obficie spekulowano wokó1 wydarzeń w 
Pol10ce I rzekomvch ruchów wojsk '~ pobliżu na
szych granic. W tym celu wykorzysta.no także fak~ 
przybycia L. Breżniewa na zjazd l{omunistyczneJ 
Partii Czechosłowacji . Napięcie wz.n:agano aż do 
momentu, kiedy to radziecki przywóQca zabrał 

A więc? Po prostu znowu kołom militarnym świa
ta kapitalistycznego zależało, aby ukształtować 
atmosferę zagrożenia i psychozy nieuchronnej kon
frontacji. 
Jakże z tym nastrojem kontrastowały słowa L. 

lli'eżniewa, wypowiedziane na - wspo:mnianym 
zjeźdiie: 

„.„Nasze propozycje mają na celu uregulowanie 
najbardziej aktualnych ł najwaznie.iszych dla 
utrwalenia pokoju problemów mieiłunarodowych. 
Proponujemy łainteresowanym str1;nom rzeczowe, 
konstruktywne rozmowy w tych łprawach - na 
każdym sz~zeblu. bez żadnych warunków wstęp
nych. Jeśli ktoś ma inne rozs:łdne propozycje, go
.towi jesteśmy je rozważyć. Jednak7e ze strony 
rządów państw zachodnich, szczerze mówiąc, na 
rade nie zauważamy specjalnej gofowośei do roz· 

· obrony, że USA zamierzają w - przyszłym roku 
zwiększyć wydatki militarne o 15 rr oc. i ostrzegł, 
Ż!' Waszyngton nie będzie tolerował ,.dreptani a •.· 
miejscu" w tej sprawie krajów partr.erskich Tym
czasem większość rządów zachodr„oeuropejskich 
boryka się z recesją i ma trudnośr1 ze zwiększą. 
niem wydatków na zbrojenia o 3 proc. rocznie w 
cenach realnych. Uważają one, że trzeba 
rozmawiać z ZSRR, aby wyjaśnić •ytuację. cho
ciaż amerykański sekretarz obrony przestrzegał 
,przed „uśpieniem przez Moskwę rn· hodniej opinii 
public1nej". To twarde stanowislto Weinber~era 
spotkało się z krytyką Schmidta, ktńry w wywia
dzie telewizyjnym stwierdził: są Ąmerykanie , któ
rzy udzielają w·ywiadów i wywierają wpływ na 
prasę, stwierdzając , że NATO powinno zrnodemi-o
wać swoje uzbrojenie zanim ' Waszyngton przystą
pi do negocjacji z Moskwą. 

TYDZIEŃ 
W POLITYCE 
głos i powtórzył gotowość ZSRR do takich roz
mów i d1iałań, które by torowały drogę odpręże
mu i trwałemu pokojowi. Sekretan generalny KC 
KPZR wyraził też przekonanie. że polscy komu
niści i oatriotycz.ne ~iły w kraju udzielą .,niezbi;.d
nł'j odprawy zamierzeniom wrogów 11stroju socja
listyc'f.m•go, którzy są również wrogami niepodleg
łości Polski, Dotrafia obronić sprawę swego naro
du, honor i bezpieczeńst~o swej njr,zyzny". 

Przemówienie L. Breżniewa na XVI Zjęździe 
KPCz wywołało kolosalne zaint.~1esowanii> na 
świecie i załaml'lło kurs prasy zach1yiniej na ocze
kiwanie rychło niebezpiecznycli wydarzeń Ton 
i):asy uległ zasadniczej zmiani.e jecinakże pytanie: 
dlaczego tak eskalowi1'no napięcie? - pozostaje. 
Nikt przecież nie wierzy, aby był to przypadek. 

mów". · / 

Jak wi~domo, w ostatnim okre„ie odbyły sir 
zjazdy Bnłgarskiej Partii Komunistvcznej, Kol1" l' 
ni~tycznej Partii Czechosłowacji i ~'emieckiej So
cjalistycznej Partii Jedności. Na każdym z tych 
zjazdów wiele mówiono również o >_; l11acji między
narodowej oraz polityce państw ;C':-Ja listycznych. 
Nawet bez uważniejszej analizy łatwo zauważyć, 
jak wielki akcent oaństwa socjalistycznej wspólno
ty kładą na konieczność utrzyman;a i rozwijania 
odprężenia w stosunkach · międzynarodowych. ce
lowość I niezbędność przerwania wyścigu zbrojeń 
oraz szukania dróg porozumienia w najistotniej
szych problemach współczesności. 

A Zachód? Właściwiej, co zaraz wyniknie z tek
stu, postawi«" jest pytanie: a Stany Zjednoczone? 

Nie tylko nie kwapią się do rozmów, o r.zym 
mówił L. Breżniew, ale dozbrajają się i nalegają 
na swych sojuszników. aby czynili to samo. Do
piero skończyła się konferencja Grucy Planowania 
Nuklearnego NATO. Wspomniany już powv7r ' 
Weinberger powiedział tam europejskim ministrom 

Na tle tego, eo teraz powiedziel'śmy, szczegól
nego znaczenia nabiera zapowiedź 1>-izyty radziec
kiego przywódcy w Bonn, której termin nie zosta> 
wrrawdzie ściśle określony. ale ktńra na pewno 
odbędzie się przed początkiem lat'l 

I na zakończenie jeszcze kilka z.d:iń o zakończe
nit• XXTTT rundy rokowań wiedeń'<k• ch. Rozmowy 
przedstawicieli 7 państw socjalist.yr.1nych i 12 
NATO trwaja P. lat. I wciąż - jak wia-:!o
mo - nie osią~nięto porozumienia I'opiero co za
kof1czona kolejna tura nie przybli7yła w sposób 
zadowalający stanowisk obu stron 11. sprawie re
dukcji wojsk i zbrojeń w Europie środkowej. I 
przecłeż inicjatywy państw socjali st frmych 7 lipc~ 
i listopada ub. roku, w połąrzeniu 7.e zgłoszonymi 
wr.ześniej, powinny stanowić dostatPrmą pod-;tawę -
do skuteczne~o poszukiwania dróg porozumienia . 
<:zy czas, który pozostaje do rozpo·: zęcia nowej 
rundy (14 maja), będzie wykorzyst.ary do priemv
!flef1 i zdeklarowania gotowości uczv„1enia po~tępu? 

W. SŁAWSKI 
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· Fala strajków, jaka wstrzą~ęla Polsk~ w 
lipcu i sierpniu ubiegłego roku i w miesiącach 
następnych ubiegłego i bieżącego roku, unaocz
nia wszystkim rzeczywistą sytuację w jakfoj 
znalazł się kraj, jego naród i aparat władzy. 
Wieloletnie spiętrzające się i wynikające je
den z drugiego błędy zrodziły wielki kryzys. 
Kryzys nie powierzchowny, wyrażający się ta
kimi czy innymi błędami w polityce personal
nej, lub inwestycyjnej, lecz głęboki 1 rozległy, 
ogarniający niemal wszystkie dziedziny życia. 
A więc przede wszystkim kryzys wartości mo
ralnych, zaufania do władzy, do jej zapowiedzi 
i poczynań, kryzys pracy, która zaczynała tra
cić sens, planowania, zarządzania, odpowiedzial
:ności. I ten kryzys jeszcze trwa i nie należy 
się temu dziwić, bo im głębszy upadek, tym 
trud·niej się z niego dźwignąć. 

Czy mogło to stanowić niespodziankę dla ko
gokolwiek? To wszystko można było i należało 
przewi~zieć. W kryzysie jak:i przechodzi od 
sierpnia nasz kraj postawa polskich biskupów, 
księży i szerokich kręgów laikatu wykazuje 
głębolką odpowiedzialność. Ogromną rolę w 
kształtowaniu i nastrojów vclgrywały wystąpienia 
prymasa Polski ks. kardynała Stefana Wyszy1\
skieQo, wspierane listami i modlitwą naszego 
wielkiego rodaka na stolicy Piotrowej - pa
pieża Jana Pawła II. W tych wszystkich dniach 
:napięcia biskupi polscy kierując się troską 
o sprawę najważniejszą, jaką byio dobro naro
du, powstrzymywali się od wysuwania żądań 
dotyczących potrzeb Kościoła i ludzi wien:ą
cych. Mówili bowiem, iż nie jest na to czas. 

SPOJRZENIE KU NIEDALEKIEJ 
PRZESZŁOŚCI 

Pytałem wyżej czy tein kryzys jaki przeży
wamy był niespodzi-anką dla kogokolwiek? Na 
spotkaniu z kombatantami w dniu 24. I. 1981 r. 
ks. prymas pośrednio tak na pytanie odpowie
dziaL 

,,Dzisiaj po kilku. miesiącach tego trudneQo 
procesu. odnow11, który się ciągle jeszcze kole
bie wiemy, że bylo to jedynie słuszne. (stan<>~ 
wisko zajęte w homilii jasnogórskiej z 26. VIII. 
1980 r.). 

Tym więcej, że w innych wymiarach również 
m:wracaliśmy na to uwagę. Mówiliśmy 
władzom politycznym i państwowym, że droga 
pr-0wadzi do ciężkieQo kryzysu i że trzeba jemu. 
zapobieQać. Przypominam sobie daty: 24 stycz
nia 1979 r. - rozmowa z ówczesnym I sekre
tarzem; potem kazanie wygłoszone w Katedrze 
Swiętojańskiej, w dniu. 6 stycznia 1980 r., a 
wreszcie kazanie w dniu. 6 stycznia bieżącego 
roku, w tejże katedrze. To jest właśnie tło my
ślenia, które bylo ostrzeżeniem przed niebezpie· 
czeństwem, podobnie zresztą jak trzy serie 
„kazafi świętokrzyskich", które k,olejno glo
silem programowo pokazując zaQrożenta t dro
gi wyjścia". 

We wspomnianych wystąpieniach kardynał 
Stefan Wyszyński podkreślił, że najgłębszym 
źródłem kryzysu jest kryzys moralny, kryzys 
humanistycznej hierarchii wartości, wartości 
znaczenia wartości moralnych w życiu społe
czeństwa, kryzys moralności rodz.innej, społecz
nej i zawodowej oraz stawiał wniosek, że jeo. 
dyną z podstawowych dróg · w;tjścia· z kr~ysu 
jest odnowa moralna, pMegająca na~ przywra
caniu wartościom moralnym należnego im 
miejsca w egzystencji narodu oraz na podno
s2:eniu poziomu moraln-0ści w każdej dziedzinie 
jego bytowania. To zadanie wskazuje na ko
nieczność wielkiej konsolidacji całego s·połe
czeństwa, konieczność wspólnych wysiłków lu
dzi wierzących i niewierzących, społeczeństwa 

I władzy, Kościoła i państwa. To jest waru
nek, którego spełnienie będzie przesądzało o 
skuteczności wysiłków, podczas gdy jego nie
spełnienie musiałoby ich skuteczność co naj
mniej poważnie ograniczyć. 
Kościół świadom jes·t swej odpowiedzialności 

za poziom moralności rodzinnej, społecznej i 
zawodowej w Polsce. W tym poczuciu prymas 
Polski, ks. kard. Stefan Wyszyński mówił w 
pierwszym kazaniu świętokrzyskim (z 6. I. 1978 
roku) o potrzebie dokonania wielkiej przemia
ny czł-Owieka, jego osobowości. „I od tej prze
miany - dodawał - zależy zachowanie naszej 
smverenności moralnej, kulturalnej, narodowej, 
społecznej, zawodowej, Qospodarczej i religijnej. 
Widzimy więc - podkreślał jak bardzo 
spotyka się tu.taj EwanQelia z naszymi potrze
bami, z zamówieniami współczesnego ·życia. To 
są doświadczenia, do których doszliśmy dziś, 
może nie bez wielkich strat. Ale w rezultacie 
stwierdzić możemy, że życie religijne ma wiel
ki, dodatni wpływ na życie społeczne i publicz
ne, że praca Kościola nie jest postawą wro
gości, tylko jest niesieniem pomocy i służby, że 
mu.si dojść do Qlosu. chrześcijańska moralność 
i etyka zawodowa, aby człowiek pracujący czul 
się zobowiązany przez zasady moralne do odpo
wiedzialności nie tylko przed htqźmi, ale 
i przed BoQiem". 

Pierwsze kazanie świętojańskie, będące wo
łaniem o wielką przemianę człowieka było 
jednocześnie wołaniem o właściwą rangę war
tości moraln·ych w życiu społeczno-zawodowym 
i publicznym, w całym życiu narodu. 
Wrócił do tych spraw prymas Polski rów

nież "' drugim kazaniu świętojańskim (z 6. I. 
1980 r.), w którym formułując moralno-spo
łeczne postulaty dotyczące stosunku do Boga, 
człowieka, do ziemi i do władzy, stwierdził, że 
„najważniejszym czynnikiem w ekonomii na
rodo,wej, mającym moc uleczania jej, jest ety
ka, moralność chrześcijańska. Ona jest glów
nym czynnikiem - i to rozumieją wszyscy !u
dzie w Polsce, wszyscy - podkreślam. Bez 
wprowadzenia zasad moralności chrześcijań
skiej, a więc obowiązkowości, su.miennoAci j la
d•J wspólżycia do naszej codzienności życiowej, 
nie da się uleczyć porządku. społecznego i eko
nomiczneQo w naszej OjC'zyźnie i w świecie". 

Nie czym innym, jak realizacją tak pojętej 
roli Kościoła w społeczeństwie jest nauczanie 
prymasa P-0lski. Jego kazania świętojańskie 
'Stwarzają niezbędną perspektywę, w której lo
kuje się zawarta w następnych kazaniach zło
żona problematyka, wynikająca z aktualnej oce
ny przez głowę Kóścioła polskiego społeczno
·poli:tycznej i gospodarczej sytuacji w Polsce. 

W OKRESACH WIELKICH N APIĘC 

Na dramatyczny protest robotników w sierp
niu 1980 r. prymas -Polski zareagował już w 
czwartym dniu strajku. 17 sierpnia, wygłasza-

jąc homilię w Wambierzycach w Sanktuari•1m 
Matki Bożej Królowej Rodzin, nawiązał do ak
tualnej sytuacji społeczno-gospodarczej kraju. 
W jej zakończeniu ks. prymas powiedział: 
„Wobec potrzeby chwili, w tej chwili, gdy Oj
czyznę naszą napełnia tyle udręk i niepoko
jów, nie sposób być obojętnym na to, co nie
kokoi naród i państwo, co niepokoi nasze ro
dziny t lwiat robotniczy, który podejmuje sta
rania o należne narodowi prawa moralne, eko
nomiczne i kulturalne. 

20 sierpnia papież Jan Pawel II w liście do 
prymasa Poiski pisze, że ;,W ciągu ostatnich. 
trudnych dni jestem szczególnie blisko: mo
dlitwą i sercem uczestniczę w tych doświadcze
niach, przez jakie przechodzi raz jeszcze -
moja ojczyzna i moi Ro'dacy". 

Jeszcze wielokrotnie Jan Pawel II podczas 
cotygodniowych audiencji generalnych, jak i w 
listach do ks. kardynała Stefana Wyszy1lside
go, księży biskupów w Gdańsku, Szczecinie 
i Katowicach, nawiązywał w momentach na
pięć do naszej sytuacji wspierając moralnie 
i w modlitwie wysiłki mediacyjne prymasa 
Polski i Episkopatu. 
Również w pierwszej :fazie strajków sierpnio

wych specjalne orędzia do swych diecezjan w 
związku z wydarzeniami na Wybrzeżu i na 
Śląsku wydali: biskup gdański ks. dr Lech 
Kaczmarek, biskup szczecińsko-kamie11ski ks. 
doc. dr Kazimierz Majdański oraz biskup ka
towicki ks. dr Herbert Bednorz. Jeden z nich 
z· uwagi na ton i sposób podzielenia się z wier
nymi swojej diecezji najwyższą troską o spo
kój wewnętrzny przytaczam w całości. 

Biskup Lech Kaczmarek tak pisał w dniu 
23 sierpnia. • 

,,Drodzy Diecezjanie! Nie spelnilbym swego 
obowiązku. jako Wasz biskup, gdybym nie 
zwrócil się dzisiaj do Was z serdecznymi slo
wami pasterskiego pouczania w ·trudnych chwi
lach jakie przeżywamy. 
Starałem się dla Was w ubieglą niedzielę ł 

dziś o, odprawianie przez kapłanów mszy świę
tej i posługi duszpasterskie. Parafie zanoszą 
codzienne modlitwy do Pana Boga o odpędze
nie ciemnych chmur smutku. i niepokoju., jakie 
zawisly nad Wybrzeżem. 

Rozu.mialem zawsze i rozumiem Wasze tros
k.i, bóle i starania, i to że mcicie prawo do za
brania Qwsu w sprawach, które Was bolą. 
Stanowisku. swemu dawalem niejednokrotnie 
wyraz w rozmowach z w!adzami. Wszystkc. 
jednak mu.si odbywać się w atmosferze rozwa

gi, godności, wzajemneg.o zrozumienia i bez nie
nawiści. Kierując się przeto, Moi Drodzy, roz
tTopnoścłą nie dajcie się ponosić nieopanowa
nym u.czuciom, emocjom i nie przemyślanym 
krokom rozjątrzonego gniewu, prowadzącym do 
zo.oQnienia ju.ż i tak trudnej sytuacji, wiodą
cym z kolei do zamieszek i nie daj Boże rozle
wu. krwi bratniej. 

W deklaracji przez Was wybranej rozpocznij
cie rozmowę z odpowiednimi czynnikami. 
Czyńcie to ze spokojem i godno§cią, domaga
jąc się załatwienia slusznych spraw ale ze zro
zumieniem i bez nienawiści. 

Pismo Sw. mówi, że sprawiedliwo§ć i p•Jkój 
ucalowa!y się. Niechże i dziś będzie to pr(lw
dą. ~a"l. Jezua w najważniejszej chw11i swego 
życttt modtit sil: o jedność, zgodę i pokój. Czy 
i dzisia.j nie . je.st to naszym olwwittzkliem? 
Ufam, że jesteście rozsądni i na pewno zdaje
cie sobie sprawę z teQo, że przeciąganie strajku. 
i przewlekanie aż w nieskończoność nie sprzy
ja dobru. ani Waszemu, ani Waszych rodzin 
i całego społeczeństwa, a przeciwnie poglębia 
jedynie kryzys i napiętą atmosferę w Waszych 
rodzinach i na calym Wybrzeżu.. Stawiajcie po
stulaty, ale zmierzające - o ile to od Was Z!X~ 
leży - do szybkiego zakończenia przerwy w 
pro.cy i bardzo smutnych chwil jakie przeżyi"~ 
wszystkim nam drogie Wybrzeże. Modlę się za 
Was"'. 

Jak widzimy z przytoczonych listóW, w kry
zycie ja1ki przechodził w sierpniu nasz kraj po
stawa polskich biskupów i księży, którzy byli 
wśród strajkujących z posługą duszpasterską 
i szerokich kręg-ów laikatu wykazała głęboką 
odpowiedzialność. Ogromną rolę w kształtowa
niu nastrojów odegrało wystąpienie prymasa 
Polski, który 26 sierpnia z Jasnej Góry zwrócił 
się do całego narodu. Wystąpienie to było nie 
tylko doraźnym zaangażowaniem w przywraca
nie zachwianego w sierpniu pokoju społeczne
go w Polsce, ale także ważnym na wiele lat 
programem budowania właściwych &tosunków 
w spnłeczeństwie, programem, który nie jPst 
-niczym innym jak programem nieustannego 
oddzia~wania na rzecz pokoju społecznegn. Na 
program ów składają się wygłoszone w kaza
niu zasady moralno-społeczne odnoszące się do 
żyicia religijno-moralnego, życia rodzLnnego, 
społeczno-zawodowego i narodowego. 

W dniu 26 s-ierpnia na Jasnej Górze obrado
wało pod przewod.nictwem ks. prymasa Rada 
Główna Episkopatu. W wydanym komunikacie 
Rada Główna stwierdziła: 

„Naród polski potrzebuje prawdziwej odnowy 
moralnej i spolecznej, aby mógl odnaleźć na 
nowo wiarę w siebie, w swoją przyszlość, za.u.
fanie we w!asne sily, obudzić energię moralną 
i ofiarność spoleczną dla sprostariia wielkiemu. 
trudowi pracy i koniecznym wyrzeczeniom, 
które wszystkich czekają. PUną potrzebą jest 
odbudowanie zaufania między spoleczeństwem 
a wladzq, aby we wspólnym wysilku. bu.dawać 
lepszą przyszlość Ojczyzny i .zabezpieczyć in
teresy narodu. .i państwa". 

Są to wskazania, jakim! mają się kierować 
tak obywatele jak i władze. One wyznaczają 
linię naszych dzisiejszych wysiłków nad 
ochroną życia całego kraju, W dniach 10 i 11 
grudnia 1980 r. obradowała 177 Konferencja 
Plenarna Episkopatu Polski. Biskupi rozpatry
wali wiele istotnych problemów a wśród nioh 
wiele miejsca poświęcili aktualnej sytuacji w 
kraju. W wydjlnym komunikade czytamy 
m. in.: „Biskupi z g!ęboką troską o przyszlość 
naszej Ojczyzny rozpatrywali bardzo zlożoną 
sytuację spoleczną, gospodarczą i polityczną w 
kraju., na tle zadań Ko§ciola. Dokonujące się 
przemiany i wysiłki odnowy spoleczno-moral
nej budzą wiele nadziei, ale nie są wolne od 
niebezpieczeństw. Wszelka odnowa mu.si się 
opierać na trwalych zasadach, które dla chrze
ścijan wyznacza nauka Chrystusa. Nie wolno 
podejmować takich dzialań, które moglyby na
razić naszą Ojczyznę na niebezpieczeństwo za
grożenia wolności t państwowości. Wysilki 

wszystkich Polaków muszą zmierzać do umoc-
nienia zapoczątkowanego procesu. odnowy 
i stwarzania warunków wykonania u.mowy 
spolecznej między wladzą a społeczeństwem.„ 
Wielorakie trudności, które przeżywa nasz 
kraj są do pokonariia, jeśli wypracowany zo
stanie w krótkim czasie program odnowy mo
ralnej, życia spolecznego, gospodarczego i po
litycznego przez szerokie warstwy społeczeń
stwa, możliwy do przyjęcia przez caly naród. 
Czekają nas trudne lata: wymagać one będą 
wyrzecze1i, ofiar i poświęceń. Mu.simy żyć na
dzieją, że sens w tym, aby je §wiadomie podej
mować w imię lepszego jutra w wolnej Ojczy
źnie. Potrzebna jest zdecydowana wola prze
ciwdziałania wszelkim próbom zatrzymania 
procesu. narodowej odnowy, sklócenia spole- · 
czeństtva i wykorzystania istniejących trudno
ści dta celów obcych wobec dobra narodu. i 
państw.a, Kraj nasz potrzebuje przede wszyst
kim wewnetrznego pokoju., aby .ugruntować ży
cie spoleczne w atmosferze odbudowującego się 
wzajemnego zaufania". 

Biskupi skierowali list do narodu, wzywając 
do chrześcijańskiej odpowiedzialności za Oj
czyznę, a dzień 1 stycznia 1981 r. wyznaczyli 
jako dziet"1 szcz.ególnej modlitwy w intencji 
Polski za prŻyczyną Matki Bożej Jasnogórskiej, 
która od wieków dana jest nam ku obronie. 

Marian Papis 

'EPISKOPA U 
POLSKI 

TRO'SKA 
O' OJCZYZNĘ 

W związku ze zbliżającą się 10 rocznicą bo
lesnych wydarzeń na Wybrzeżu, które wstrząs
nęły naszym krajem, biskupi zarządzili, aby 
niedziela 14 grudnia 1980 r. była dniem modli
twy o jedność narodu. „Zbudowane pomniki 
'dla uczczenia ppległych w Gdańsku, w Gdyni 
i Szczecinie •oraz przewW,ziane obchody w tµcn 
miu.stach i innych mie3$cowościach kraju. ' po
winny zamknąć okres bolesnych doświadczeń. 
Obchody te wszędzie powinny przebiegać w at
mosferze powagi i glębokiej refleksji nad do
świadczeniami, które przeżył nasz kraj. Wszy
scy muszą zadbać o to, aby uroczystości od
byly się w warunkach spokoju i powagi. W tych 
dniach najbardziej potrzeba slów modlitwy". 
Ten może zbyt obszerny fragment komunikatu, 
który przytoczyłem, w pełni stanowi, jak i po
zostałe spośród wymienionych tu bądź cyto
wanych wystąpień naszego Episkopatu czy 
prymasa Polski, dobitne świadectwo tego z ja
ką ostrością widzą polscy biskupi konieczność 
spokoju wewnętrznego jako warunku dokona
nia odnowy moralnej w naszym kraju. Na tle 
tej konieczności zobowiązująco odczytują od
powiedzialność, która w tym zakresie spoczy
wa na Kościele w Polsce. 

ZEBY NIE PRZEKROCZYC GRANICY 
POKOJU SPOŁECZNEGO 

Mimo, że zdobyliśmy JUZ doświadczenie w 
lipcu i sierpniu - kiedy w spos~b, który za
dziwił świat, rozwiązaliśmy grozny konflikt 
społeczny - doprowadziliśmy w kilka miesięcy 
później do jeszcze groźniejszej sytuacji. Poli
tyka dialogu zaczęła ust~pować miejsca pró
bom konfrontacji, konfrontacji między władzą, 
a „Solidarnością". We wszystkich kluczowych 
wypadkach - od Gdańska Szczecina, .Jastr:r.ę
bia poprzez Bielsko, ,Jelenią Górę, Rzeszów, 
Ustrzyki, Łódź, Radom i Bydgoszcz - nie do
chodziło do rozmów przy okrągłym stole zanim 
rozwinął się konflikt. We wszys~kich wspom
nianych przypadkac:h dialog był wymuszany 
strajkami, lub ich groźbą, bądź okupacją gma
chów publicznych. Brak w pOTę uruchomienia 
mechanizmu dialogu doprowadzał do przedłu
żających się strajków i naciągania struny. 

Tak było m. in. w Bielsku Białej. W styczniu 
i lutym br. Tu wybitną rolę w rozładowywaniu 
groźnego konfliktu odegrali wysłannicy ks. 
prymasa - sekretarz Episkopatu ks. bp. Bro
nislaw Dqbrowskt i dyr. Biura Prasowego Epis
ko·patu ks. Alojzy Orszulik. 

W dniu 6 lutego br. prymas Polski przyjął 
Lecha Walęsę przewodniczącego KKP i 
Patrycjusza Kosmowskiego - przewodniczące
go NSZZ „Solidarność" regionu Podbeskidzie 
wraz z grupą działaczy tego regionu. 

Delegacja wyraziła podziękowanie ks. pryma
sowi za pomoc, jakiej udzielili przedstawiciele 
Episkopatu, a szczególnie sekretarz Episkopatu 
bp. Bronislaw Dąbrowski w osiągnięciu w dniu 
6. II. 1981 r. porozumienia między Komisją 
Rządową a MKS NSZZ „Solidarność" w Biel
sku Białej. Natomiast prymas Polski w krót
kim przemówieniu skierowanym do delegacji 
wyraził zadowolenie z rozwiązania napiętej sy
tuacji w regionie Podbeskidzia i osiągniętego 
porozumienia, które przyczyni się do ..)"Ozłado
wania napięcia w całym kraju. Następnie pry
mas Polski zaapelował do przedstawicieli NSZZ 
„Solidarność", aby w swoim działaniu kiero
wali się zasadami roztropności i sprawiedliwo
ści, podkreślając, że głównym zadaniem związ
ków zawod-0wych jest pracować dla dobra 

KOSCIOt I SPOtECZESSTWO 
warstwy robotniczej i , troszczyć się o należyte 
warunki pracy w zakładach. i zabezpieczenip 
socjalno-bytowe pracownikow. „Należy dokla
dać starań - mówił ks. prymas - aby te'n 
ruch związkowy byl autentycznie polski i w 
swoim działaniu. kierował się polską racją sta
nu.. Należy rozładowa'ć jak najszybciej napię
cia w terenie". 

Na zakoóczenie ks.· prymas jeszcze raz pod
kreślił „potrzebę ksztalcenia 1<.adr związko
wych, które będą się kierowaly tylko dobrem 
ludzi pracy ·i kraju.". · 

Ledwie zdążyliśmy z wielką ulgą odeitch1~ąć 
po rozwiązaniu przeciągających się konfliktów 
w Bielsku Białej i Łodzi, znów zostaliśmy za
swkowani wydarzeniami w Bydgoszczy. W ca
łej naszej powojennej historii nie przeżywa
liśmy takiego lęku o dalszą egzystencję na.ro
dową i państwoiwą, jak w trzeciej dekadzie 
marca br. Sprawa bydgoska w powszechnym 
przekonaniu była powodem najcięższego kryzy
su politycznego w dziejach Polski Ludowej. 
W dniach Kiedy Ojczyzna' była w niebezpie
czeństwie, prymas Polski i jego przedstawicie
le w Bydgoszczy - ks. bp. Jan Michalski 
z Gniezna 1 dr Romuald Ku.ku.lowicz .z War
szawy cz.ynią wiele wysiłków, by doprow,adzić 
do złagodzenia tak ostrego knofliktu. W nie~ 
dzielę 22 n:iarca br. po mszy św .. radiowej ks. 
prymas kieruje ·wezwanie do wszystkich l;'ola
ków. Słuchamy w nim, że·: 
Wzrastające niepokoje w spoleczeiistwie 

wymagają ' wzrostu. spokoju., równowagi i odpo
wiedzialności. Biskupi polscy już prosili o spo
tęgowanie modlitwy w intencji spokoju. w Oj'
czyźnie. 

Ale dzi§, gdy tak często rodzą się nowe ośrod
ki niepokoju, trzeba zarówno ze .strony wladz; 
państwowych jak i inicjatyw · spolecznych pei'... 
nej odpowiedzialności. 
Władze państwowe muszą być '(Jardzie; świa

dome, że są na slużbie spoleczeństwa, pos.za
nowania jego praw do wolności spolecznej i 
możliwości zaradzania jego potrzebom, zgodnie 
z nakazem szacunku. dla calości fizycznej i du
chowej każdego obywatela. Władze państwowe 
muszą liczyć się z następstwami każdego nie
rozważnego kroku. czynników porządku. pub
licznego. A obywatele zmierzajqcy do osiągnię-

• cia slusznych praw społecznych zrzeszania się 
i rewindykacji ekonomicznych - muszą wi<!
dzieć, że dla osiągnięcia tych żądań, trzeba 
wiele czasu., cierpliwości i możliwości funkcjo
na!nych.„ 

Mając na u.wadze te zależności i wyrozu.mia
lość, wzrastajmy w umiejętności uzgadniania 
wzajemnych pl'aw i obowiązków. 

Naszą dobrą wolę umacniajmy du.che~ 
chrześcijańskiej slu.żby i modlitwy o pokój, 
rozwagę i spokojny postęp spoleczny. 

Wszystkich ludzi dobrej woli polecam opiece 
Królowej Polski i blogoslawię". 

Niezależnie od tego wezwania, skierowanego 
do wszystkich rodaków, ks. prymas w tych 
gorqcych dniach odbył szereg spotkań i roz
mów z wszystkimi osobistościami życia poli
tycznego, państwoweg-0 i intelektualnego. Od
był także rozmowę 1:-- tn'aYiiet-e111, \'W,"bJc~~em 
Jaru.ze,lsk~m 'tlraź"'.Z"t@ć'1ietii ,Wgt~~ I l. 'mt)iinl. 
cz!onkam1 Prę;i:Y.dllJn:i Krq:t, :.. ,h!ol'acym1 ., µdział 
w ro:z.fuowa~h "z rźiide·~;~ •,tt:l •:h .rt,. • .... 

Wysillki mediacyjne ks. prymasa zostały .po
parte w liście Ojca św. Jana Pawła II skiero
wanym do priroasa Polski oraz w· ~pelu pa-· 
pieża do rodaków - „Aby raz jeszcze zwy
ciężyło poczucie odpowiedzialności za dobro 
wspólne, któ.rem'li na imię Polska". · · · 

Jeszcze raz rozsądek i rozwaga zwyciężyły. 
Porozumienie osiągnięto w trudnym dialogu. 
Właśnie na . takie rozwiązanie jak mówił Leci} 
Wałęsa miał vrielki wpływ ks. kardynał Stejan 
Wyszyński, prymas Polski oraz nasz wielki ro~ 
dak - papież Jan Pawel II. 

Taka obywatelsko-formacyjna i mediacyjna 
działalność .Kościoła, nie dzieląca społeczeń
stwa na rządzących i rządzonych, bo adreso
wana - niekie9y z gorzką krytyką - i do jed
nych i do drugich, została przez władze pol
skie doceniona. Ocena ta od sierpnia miała już 
miejsce niejeden raz. Ostatnio wysoką ocenę 
wyraziło wielu posłów. To wysokie uznanie dla 
prymasa Polski, kardynała Stefana Wyszyń
skiego i Kościoła katolickiego w j.'olsce znalazło 
także swoje odzwierciedlenie w uchwale sej
mowej podjętej 10. IV. 1981 r. 

Wbrew różnym spekulacjom i obawom Po
lacy mają dość rozsądku i mocy by własnymi 
rękami uporządkować swój 9.om. Ta jedność 
Polaków w obliczu zagrożenia jest największą 
rękojmą wyjścia Polski z kryzysu, jej odrodze
nia i rozkwitu, ku czemu zmierza Kościół, dążą 
wszystkie siły patriotyczne, o co ze stolicy ?in
trowej modli się błogosławiając te wysiłki nasz 
wielki rodak w służbie .. Ęośrioła powszechne
go Ojciec święty, Jan Paweł II. . 

Polska jest p,od wieloma względami _...,. jak 
mówił niedawno przewodniczący Stowarzysze
nia „Pax" Ryszard Reiff - niepowtarzalnym 
fenomenem. J-ęst„ fenomenem przede wszystkim 
z racji tych ko1ejnych rewolucji, które się w niej 
dokonują. Każda następna staje się dojrzalsza, 
konsumując wszystkie doświadczenia poprzed
nich. Ta ostatnia zaimponowała światu . Jest·" 
bqwiem rzeczywistą · przemianą wewnętrzną 
prow~dzącą do zmiany zaskorupiałego systemu, 
ale me burzy r?m ustrojowych. 

Polska jest też fenomenem z punktu \vidze
nia roli Kościoła i stosunków Kościół - paii.~ 
st wo, które umiejętnie należy wykorzystać dla· 
dobra całego narodu a także socjalizmu, wyko
rzystać też źródła i wartości uniwersalne któ
re Kościół przechowuje w naszym kręgu ~ywi
lizacyjnym przez tysiąclęcia, a które z.e wspól
ną szkodą są jeszcze nie wykorzystywane. 

Ale Polska jest także fenomen pod względem · 
działalności laikatu, organizacji świeckkh ka~ 
tollków w państwie, mającej charaltter nieza
leżny, ale nie rozwiązano jeszcze wielkiego pro- ' 
blemu społecznego - a mianowicie miejsca · 
katolików w życiu publicznym. Cały proces• 
odnowy naszego życia i ten problem musi 
uwzgl~dnić. . r 

• . n l• 

Red. Marian Papis jest działaczem katofa„klm w Sto-. 
warn:yszeniu „Pax" dzlennikarziem „Slowa Powszech•, 
nego". 
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PARTIA 
We wtorek, 7 kwietnia br. łódzka 

Unitra-Fonica zorganizowała siłami 
swej orgal!lizacj-1 partyjnej spotka-nie 
z dr Wojciechem Lamentowkzem z 
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych 
przy KC PZPR i z dr Zdzisławem 
Lekiewiczem z Instytutu Filozofii 
Akademii Spraw Wewnętrznych. 

zaproponowany temat: „Kryzysy 
polskie" gwarantował tłok na sali i 
gorącą atmosferę spotkania. Tak też 
się stało. Bite pięć godzin toczyła się 
wielka Polaków rozmowa o wszyst
kim, co boll, o sprawach narodu, 
partii, o drogach wydobycia się z 
topieli. 

Z wielowątkowej rozmowy wybra
łam i przedstawiam kilka zaledwie 
tematów, dotyczących spraw partii. 
Wszyscy dziś rozumieją, że właśnie 
partia - jej stan, rola przyszła l 
program - jest kluczem do prze
obrażenia p0lskiej rzeczywistości. 
Ponadto kwestie, które niżej prezen
tuję, zbyt ·słaby, jak sądzę, t..najdu
ją wyraz w partyjnych dyskusjach, 
choć należą do zagadnień, fundamen
tamych. Tego rodzaju rozmc.wy, jak 
omawiana, winny się, według mnie, 
stać powszechne. 

Owe wybrane tematy obejmują 
problem struktury organizacyjnej 
partii - istniejącej i postulowanej -
problem frakcyJności i leninowskich 
zasad życia partyjnego. 

Zagadnienie struktury partii dy
skutowano pod kątem rodzących się 
oddolnie inicjatyw nawiązywania 
kontaktów między organizacjami 
partyjnymi szczebla ponadzakłado
wego, Właśnie to zjawisko stanowi 
nowy element w z.mieniającym się 
obliczu partii. Nowy 1 bardzo ważny. 

Dotychczas struktura part:i opiera
ła się wyłącmie o układ pionowy, 
mocno zhierarchizowany. Kierowni
ctwo dysponowało przez to niebywa
le skutecznym instrumentem dyrek
tywnego manipulowania dołami par
tyjnymi. Istniała tendencja - jak 
wynikało z dyskusji - nadal twar
do broniona, do świadomego „piono
wego separowania" poszc:r.egó!nych 
organizacj,i partyjnych różnych śro
dowisk i regionów. Cel był o<;zywis
ty. Jeden kierunek - góra-dół pły
nących dyrektyw, poleceń, roszad 
kadrowych, zapewniał utrzymanie w 
ryzach mas członkowskich. Scisła 
kontrola i dawkowanie informacji 
strzegły „górę" przed kontrolą sze-
regowych członków. Słowem 
„dół" pp.rtH wiedział tylko to i tyl
ko tyle, ile umało za stosowne prze
kazać kierownictwo. Sytuacja taka 
doskonale pomagała egzekwować za
sadę~ nie myśleć, broń t3Qże nie dy-
\>kutować, wykonywać POiecenia 
wyższych - instancji. Instancjom 
zwierzchnim dawało to poczucie bez
karności i przeświadczenie o włas
nym monopolu na jedynie słusmą 

, 

, 

JOLANTA WRONSKA 

• NA MARGINESIE 
PEWNEJ ROZMOWY 
lntepretację i marksizmu, 1 praktylcl 
politycznej. 
· Dlatego też szczególną uwagę w 
rozmowie zwracano na to, ie nawo
ływanie do rygorystycznego prze
strzegania dyscypliny partyjnej, pod
porządkowania się władzom central
nym, straszenie utratą operatywmiści 
przez partię, odczuwane jest właśnie 
jako próba zdławienia ozdrowieńczej 
dla partii , dyskusji. Teraz jednak jest 
pora na generalny rachunek sumie
nia, Po którym partia może zyskać 
konieczną wiarygodność w społeczeń
stwie. Nie sposób tego rachunku do
konywać, kierując się sztywnymi 
zasadami „pionowej'' podległości. . U
czestmi cy rozmowy wyrażali przeko
nanie, że dalsze utrzymywanie mo
nopolu kierownictwa na niekontrolo
wanie ocen I posunięć, stanowi za
porę na drodze przemian. 

- Partia to nie poszczególni dzia
łacze szczebla centralnego: partia to 
trzy miliony członków i na nikogo 
nie można cedować prawa i obowią
zku myślenia. Centralizm demokra
tyczny - mówiono - oznaczać mu
si zarówno to. że kierownictwo par
tii bez mandatu zaufania wszystkich 
członków partii nie zdziała niczego, 
jak i to, że każda decyzja rangi o
gólnospołecznej, nim stanie się zdy
scyplinowaniem w realizacji, musi 
bvć poorzedzona autentycz.ną dysku
sją. 

Jeśli zaś kto wysunie zar:rnt za
mieniania partii w niezdolny do 
działania klub dyskusyjny, niech 
pamięta, że Lenin za zaletę uważał 
liczne i wcale nie błahe kontruwer
sje, jakie istniały w Komitecie Cen
tralnym WKP(b). już po zwycię
stwie Wielkiej Rcwołucił. CO, jak 
wiadomo, wcale nie zmniejsiało sku
teczności działania politycznego. A 

sytuac'a Ros'i lat 1918-1924 była 
macmie trudniejsza. Zwracano ... też 
uwagę w dyskusji, że tworzące się 
ponadzakładowe więzi organizacji 
partyjnych stwarzają jedynie właści
wą podstawę centralizmu demokra
tycznego. Struktura sieci wzmacnia 
rolę i siłę odziaływania mas partyj
nych, a jednocześnie gwarantuje 
prawdziwą dyscyplinę wykonywania 
świadomie przyjętych, nie narzuco
nych decyzji, Ma to jeszcze jeden 
ważny aspekt, mocno podkreślany 
przez dyskutantów, a mianowicie -
zapobiega blokowaniu się kanałów 
informacyjnych w partii. Dotąd tak 
się działo, że z dołu do góry szły 
wnfoski, postulaty, ostrzeżenia, np. 
przed nadciągającym kryzysem. In
formacje te utykały po drodze bez 
odpowiedzi, zaś z góry niepr.:erwanie 
płynęła lawina beztroskich komuna
łów nie mających nic wspólnego z 
rzeczywistą sytuacją. Silne struktury 
regionalne, ściśłe Powiązane pozio
mo, są w stanie zapobiec tej atrofii, 
będącej jedną z przyczyn utraity 
skuteczności działania. 

Problem struktury partii łączy się 
bezpośrednio z kolejnym wąikiem 
dyskusji, z zagadnieniem frakcji 
wewnątrzpartyjnych. O wadze tej 
kwestii świadczyła· gorąca debata, 
jaka rozgorzała na salL Przedstawia
no wiele różnych racji. W rezultacie 
wyłonił się pogląd, który spróbuję 
tak scharakteryz.iwać. Prynqypia 
ideowe są - jak podkreślaino - nie
podważalne. Oczywiste są też ele
mentarne wymogi organizacyjne. Nic 
może to jednak oznaczać 11żywani4 
określeń „frakc.la", ,,frakcyjność", ja
ko wytrychó~ l 1>traszaków używa
nych przy każde'J sposobności, źwła
szcza w rnomenti>,ch ożywiania się 
oddolnych inicjatyw. Marksizm mu-

si być twórczo rozwija.ny 1 to, co 
dobre było lat temu osiemdziesiąt, 
niekoniecznie odpowiada dzisiejszej 
sytuacji. 

P-0jęcie frakcyjności w ruchu ro
botniczym wiąże się z II Zjazdem 
SDPRR w 1903 r„ który przyniósł 
walkę Lenina· i jego zwolenników o 
nowy statut partii rosyjski·:h socjal• 
demokratów, opierający się na krę
gosłupie centralizmu demokratycz
nego i ścisłej dyscypHny organiza
cyjnej. Stąd wniosek Lenina o u
mieszczenie w tym statucie wyraźne
go zakazu tworzenia frakcji rozbi
jających jedność partii Tej walki z 
ekonomistami (rosyjska odmiana 
bernsteLnistów). Lenin nie wygrał i 
w efekcie sam dokonał rozłamu w 
part!i socjaldemokratów, na frak::je 
bolszewików i mienszewików (!) Tyl
ko, że wtedy chodziło o zupełnie in
ną sprawę i inna była sytuacja w 
mil~tlzynarodowym ruchu robotniczym. 
Był to czas wzmożone.i aktywności 
nurtu rewizjonistycznego, działające
go pod egidą BernstP.ina. Nurt ów 
podważał nic tylko istotę myśli 
Marksa i Engelsa, lecz - przede 
wszystkim - poważnie groził rewo
lucyjnemu ruchowi robotniczemu w 
jego walec o władzę. Rewizjonizm 
odrzucał walkę rewolucyjną, walkę 
o władzę polityczną, o nowe państwo 
i społeczeństwo, to zaś skazywało na 
klęskę sam cel istnienia partii, ro
botniczych. Dlatego Lenin. tworząc 
nowe zasady organizacyjne partii 
Proletal'iatu. walczyJ o zachowanie 
czystości myśli marksowskiej i o 
zdolność partii do skuteczmej walki 
politycznej. Dla tego żywotnego ce
lu konieczny był -::entralizm demo
kratyczny i zakaz frakcyjności. Cho
dz'.ło o pa·rtię, operacyjną jak woj
sko. Bo też i walka była o istnienie. 

Partia dążąca do obalenia całego ist
ri "C. ;;o porządku, by spros~ać wro• 
gom, musi działać z żelaz.ną dyscy• 
pliną. 

Czymś jednak zupełnie innym 
jest partia sprawująca wła4zę od 
niemal czterech dziesiątków lat! to 
już jest partia, n;e tylko jednej kia· 
sy i nie tylko jej interesów strzeże. 
To jest partia zobowiązana do legi· 
tymowania swej władzy poparciem 
całego społecze11stwa. Zatem zmia
nie ulec mus.i forma działania 
struktura. Sprawowanie władzy jest 
zadaniem nieporównanie trudniej· 
szym, wymagającym elastyczności, 
wiedzy i wyobraźni. Sztywne trwanie 
przy uświęcony(!h, a nie pasujących 
do zmieniających się waruinków spo· 
łecmych zasadach. zawsze prowadzi 
do alienacji, autokl'atyzmu, utraty 
bazy społecznej. 

Wniosek z owej dyskusji nasuwał 
się oczywisty. Powrót do źródeł 
marksizmu-leninizmu. Powrót twór· 
czy. Ileż szkody wyrządziła partii 
płycizna intelektualna życia pa.rtii, 
„marksizm pałacowy" - jak bardzo 
utrudniał on; bądź uniemożliwał na· 
wet proces reform. Stąd konqeczność 
naturalnego ścierania się w życiu 
partii różnych poglądów. 

Mówiono podczas spotkania, że 
straszak frakcyjności pada z ust 
tych, którzy boją się takiego starcia. 
Tylko lęk przed uczciwą dyskusją 
powoduje nie przemyślane oskarża
nie członków własnej partii. Nikł, 
nawet kierownictwo, nie ma patentu 
na nieomylność I wyłączność decydo
wania co jest, a co nie jest słuszne. 
To jest niepodważalne prawo ca· 
ł e j partii. Każda partia, także ko• 
munistyczna. jeśli jest żywym, roz. 
wijającym się organizmem, nie jest i 
nie może być monolitem. Rómice w 
koncepcjach działań, ocenach, są 
rzeczą najzupełniej naturalną. Zie 
jest, gdy ich nie ma. Oznacza to al
bo fałszywą fasadę, albo nijakość 
poLityczną. 

Jak podkreślali dyskutanci, rzecz 
nie w ucinaniu różnic poglądów „na 
wszelki wypadek", lecz w wyciąga
niu pożytku z takich różnic. Wiąże 
się z tym właściwe rozumienie leni· 
nowskich iasad życia. partyjnego. 
Normy regulujące życie partili ściśle 
winny odpowiadać konkretnym wa· 
runkom społerznym, w jakich przy
chodzi działać. Rozwijające ~ię społe· 
czeństwo wymaga dostosowania się 
partii do kierowania nim. Tylko 
wtedy będzie ona prawdziwą przodu
j~cą siłą polityczną. 

Na koniec przytoczy6 wypada zda
nie, które - jak klamra.. - spięło 
całość: To nie brak dojrzałości spo
łeczeństwa staje w poprzek słusznej 
polityce władzy. To głupota władzy 
jest rodzicielką wszelkich kryzysów. 

POLEMIKI 

Pod takim tytułem: „Partia i prasa" zamieś
ciłem w 12 numerze ,,Odgłosów" (22 marca 
1981 r.) artykuł poświęcony rpzważaniom o 
współczesnym modelu prasy partyjnej, Artykuł 
ten wywołał sprzeciw Zenona Lesienia, który 
nadesłał do redakcji obszerny list polemicz,ny. 
List ten, z niewielkimi skrótami, tyc? części 
listu, gdzie autor porusza sprawy trzeciorzędne, 
cytuję poniżej. 

Makulatura jest, są konkursy międzyszkole. w 
zbiórce, a mimo to nie zawsze ma kto je sku
pić. Póżnie3 okazuje się, że przemysł nie jest w 
stanie jej przerobić itd. Na.suwa się pytanie: 
dlaczego prasa partyjna pod przewodnictwem 
L. Włodkowskiego ostro nie stawia tych spraw 
na swych tamach? Mogę sądzić, że Ctrt11,icuł tD 
„Odgłosach' można było pisać na okrągło. Jest 
to tygodnik Społ.-KuLt. W prasie partyjnej L. 
Włodlcowski nie mógłby pouczać innych. Ja 
mam większe uznanie w odnowie dla publicy
stycznych i krytycznych ocen, jakie ukazują 
się w „Odgłosach", aniżeli w „Głosie Robotni
czym" - prasie partyjnej, którą reprezentuje 

wać, a niekiedy nawet trzeba i są insynuacje 
czy pomówienia, z którymi polemizować ani nie 
można, ani nawet wypada. Z. Lesień uważa, że 
ja pouczam innych. Bóg z nim, niech sobie tak 
myśli. Mnie się wydawało, że po prostu pre
zentuję zasłyszane opinie i wyrażam na ten 
temat swój pogląd. Jak tu więc polemizować 
z czyimiś odczuciami? Podobnie nie mogę usto
sunkować się do poglądu Z. Lesienia na temat 
„Głosu Robotniczego", gdyż jest to jego sąd 
subiektywny, a ostatnio zdarzyło mi się słyszeć 
tyle sprzecznych opinii- na temat naszej par
tyjnej gazety, że byłoby niemożliwością pole
mizować z każdą. Cieszyć się natomiast tylko 
wypada, że gazeta ta wywołuje takie zaintere
sowanie. Wniosek stąd, że jest ona bliska czy
telnikom, że ich obchodzi, a to już sporo dla 
zespołu, który chce tę gazetę robić jak najle
piej, właśnie robić ją dla czytelników. 

ry szeroko wyjaśniał mój pogląd na współczes
ne pismo partyjne. Być może Z. Lesiei1 tego 
dnia nie dostał „GR" w kiosku, być może w 
ogóle rzadko czytuje ga:retę, którą próbuje o
ceniać. 

Jak inaczej mam zrozumieć próbę przeciw· 
stawienia „GR" „Odgłosom"- Taką próbę może 
bowiem podjąć tylko ktoś, kto nie rozumie 
różnicy między gazetą codzienną a tygodnikiem. 
Można się zgodzić, że publicyści „GR" wiele je
szcze powinni zrobić, aby na łamach pisma 
partyjnego ukazywały się artykuły publicysty
czne wysokiego lotu. I do tego zmierzaJą. Moż-

L. Włodkowski poda3e, źe zetknął się z dwie
ma skrajnymi opi7;tiami o prasie partyjnej. 
Pierwszą z nich, niektóre gazety partyjne cytuje 
„przyczaity, przycupnęły zatrzymały w rozwo3u. 
i oczekują, źe lada moment nadejdą wytyczne z 

„PARTIA 
I PRASA" 
Warszawy". Opinia druga - „pojęcie zagrani
:zna prasa". Co do pierwszej opinii L. Wlv<l
kowski poucza, w jaki sposób należy redagowa~ 
gazetę partyjną, ro!ę zespnlów redakcyjnych, 
ro!ę gazety w konkretnych warunkach regionu. 
Zawsze łatwiej, przynaimniej do chwili obec
nej ?est to, że pouczamy zawsze innych, mam 
na myśli inne zespoly gazet part11jnych, jak to 
czyni L. Włodkowski. Pod jego przewodni
ctwem · „Glos Robotniczy" czyni to samo, co in
ne gazety partyjne. 

Opinia dmga to kilka zdań polemicznych bez 
podania . konkretnego działania prasy partyjnej 
na dziś i na przyszłość. 

L. Włodkowski stwierdza jakie są warunki. 
Brak papieru. Ale w przyszłości żądanie ukazy
wanii;i ~ię 9azet 6 razy w tygodniu muszq być 
spełnione. Brak precyzufnej odpowiedzi? Ile 
jest niepotrzebn11ch druków, różnego rodzaju 
Sprawozdawrznści nievrz11datnych pism, afiszy 
i ulakatńw, l(tóre n;e •l>1Żlt jako informacia lub 
reki.oma. ale zakrywa Rię nimi. brzydotę pło
tów - jak np. pl. Wo!'1ości - Nowntki. Piotr
kowska przy zbie9u Zamenhofa i w wielu in
nych pu'?.ktach miasta. Można wyliczyć więce3. 
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L. Włodkowski. 
Prawdą jest tylko to, że gazety i tygodniki 

rozchodzą się w sposób błyskawiczny. Jest ich 
mato. Prawda jest również i taka, że obecnie 
kupuje się wszystkie gazety w celu porównania 
podawanych informacji 1'adia, telewizji i gazet. 
Okazuje się, że radio podaje więcej, w telewizji 
już jest mniej, a w prasie partyjnej . tąkowej 
informacji w ogóle wie ma. Traci ona zaufa

nie. a hasło lansowane w niej: „nie wierzysz 
gazecie, nie wieTZysz partii" jest nie do przyję
cia. Jest jeszcze wiele przyczyn, dla których się 
wykupuje i to masowo. Wykup z · kiosków 
„Ruchu" w ilościach hurtowych w celu dalszej 
odsprzedaży po wyższych cenach, jak to miało 
miejsce w podziemiach przy Dw. Fabryczna, to 
objęto juź zakłady pracy. A tygodniki, które 
podają coś nowego sprzedawane są po grubo 
wyższych cenach na bazarach. Informacja w 
prasie partyjnej nie zmienila swej formy, pu
blicystyka znikoma. A. więź z Czytelnikami fa
talna, można do niej pisać ale bezskutecznie 
choć niedoskonały Statut partyjny w I roz
dziale głosi: „Członk1JWie partii ich obwiązki i 
prawa" w pkt. 3 zobowiązuje prasę partyjną. 
Tak było. l tak jest jeszcze obecnie ( .•. ) 

I jeszcze jedno. Prasa partyjna znaLeźć się 
musi jej rola i zadania w Statucie pa1'tyjnym 
przyjętym na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR w takim ujęciu, aby nie było różnych 
interpretacji z obu stron, aby również moźna 
było ją z tych zobowiązań rozliczać. 

ZENON LESIEN 

Zawsze mnie cieszy każdy list od Czytelni
ka, nawet taki, w którym piszący ze mną się 

_ nie zgadza. Chętnie też - w miarę możliwości 
- polemizuję z autorami takich listów. Są 
jednak argumenty, z którymi można polemizo-

Z. Lesień ma do mnie pretensje, że ja nie 
odpowiadam precyzyjnie w sprawie papieru, a 
„Głos Robotniczy" nic w tej sprawie nie zro
bił. Wiem, że wielu czytelnikom „GR" trudno 
jest dostawać codziennie gazetę, przed kioskami 
kolejki, gazeta nie ukazuje się regularnie o 
jednej porze, stąd być może nie każdy zauwa
ży wszystko, co się publikuje na jej lamach. 
W takiej sytuacji nie należy jednak wyrażać 
swoich opinii. .Jest bowiem nieprawdą, że „GR" 
nie zabierał w tej sprawie głosu, czynił to kil
kakrotnie piórem red. Jerzego Palki i będzie 
czynił dalej. 

Ale sprawa wcale nie na tym polega. Dość 
dawno temu na łamach „Odgłosów" zwracałem 
uwagę, że problemu papieru, a właściwie jego 
braku nie można traktować globalnie. Papier 
bowiem papierowi nie jest równy. Otóż - je
śli w ostatnich latach wzrosła produkcja pa
pieru i tektury, to nie wzrastała produkcja pa
pieru do druku gazet i książek. Gazety i książ
ki nie wydrukuje się na każdym papierze. Co 
nie znaczy, że nie należy oszczędzać papieru. 
Tylko to oszczędzanie trzeba rozumieć właści
Wie. Oszczędzanie papieru w jednej dziedzinie 
nie zwiększa jego ilości w drugiej. Nif" działa 
tu automatyzm. W gazetę po przeczytaniu moż
na coś zapakować, ale gazety nie wydrukuje 
się na papierze do pakowania. 

z. Lesień zarzuca mi, że w „prasie partyjnej 
nie mógłbym pouczać innych". Pomijam JUZ 
ciągle powtarzaną insynuację, że moim zamia
rem było kogoś pouczanie. Mniejsza o to. Na
tomiast chciałbym przypomnieć Z. Lesieniowi, 
te dokładni?. 4 dni wcześniej, bo w poniedzia
łek 19 marca 1981 roku, na łamch „GR" uka
zał się mój artykuł pt. „Gazetą partyjna", któ-

na więc krytykować publicystykę „GR", ale 
to jest zupełnie inna sprawa. Gazeta musi 
przede wszystkim reagować szybko, co Illie z.na. 
czy, że nierzetelnie, że powierzchownie i tak 
dalej. Tak dalej dlatego. że boję się, iż Z. Le
sień znów mnie posądzi, że go pouczam. 

I znów czegoś nie rozumiem. Z. Lesień ma 
za. złe gazecie partyjnej, że się nie zmieniła. 
Jego prawo. Ale ma też za złe, że sżybko zni
ka z kioslru, że nawet masowo się ją wykupu
je, aby pó:imiej sprzedawać po wyższych ce
nach. Tygodniki zresztą podobnie. Czy dzieje 
się tak dlatego, że pism w ogóle brakuje, czy 
też dlatego, że coś tam można znaleźć ciekawe
go, a czasem mądrego? Czy rzeczywiście wszy· 
stkie pisma tak szybko mikają z kiosków? 

W dość pokrętnym zdaniu Z. Lesien zarzuca 
„GR", że nie ma więzi z czytelnikami, I że nie 
wywiązuje się z obowiązku statutowego i nie 
publikuje wszystkiego, co do gazety pisują czy
telnicy, Pragnę więc wyjaśnić, że jeśli chodzi 
o więź z czytelnikami, to żadnemu pismu ni
gdy jej dosyć, że wyraża się ona telefonami do 
redakcji. jak też i listami. Gdyby każda gazeta 
chciała drukować wszvstkie listy i tylko listy, 
to czytelnicy natychmiast by się przP.ciw temu 
zbuntowali i słusznie. Listy są uważnie czy
tane - ja osobiście nie czytuję anonimów -
są analizowane. Te, które nadają się do druku, 
ukaz11ją się na łamach „GR". Jest ich i będzie 
coraz więcej. 

I to by było na tyle - jak mawiał J. Stani
sławski. Mógłbym tę polemikę z Z. Lesieniem 
opublikować na łamach „GR", gdyż tej gazety 
dotyczy, ale ponieważ artykuł .,Partia i prasa" 
drukowałem w „Odgłosarh", list Z. Lesienia 
przy;:zedł do „Odgłosów", korzystam więc z 
prawa Przysługującego mi do tego, aby i odpo
wiedź ukazał się na łamach „Odgłosów'', któ
rych jestem przecież stałym współpracowni
kiem. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 



PO Ili KONGRESIE SD 
„ODGŁOSY": Zakmiczony niedawno 

Xll Kongres Stronnictwa Demokra
tycznego wzbudził ogromne zaintere -
sowanie społeczeństwa. Wiemy z pra 
sy, że jego obrady ,;ostały przedłu
żone, że nasta.pila niemal całkowita 
wymiana władz centralnych. Był to 
więc na pewno kongres inny jako
ściowo. Czy mmay także do czynie
nia z innym Stronnictwem Demokra
tycznym? 

LECH GĄSECKI - członek CK SD. 
przewodniczący ŁK SD: Jest to na 
pewno to sam-0 Stronnictwo Demo
krratycme, ale jednoczi=-śnie partia po
litycma, które chce wr~srcie realizo
wać swój od dawna nakreślony pro
gram. Tradycją sięgamy do Towarzy
stwa PatrLoty-cznego, a nawet 
do twórców pierwszej w Euro
pie demokratycznej konstytucji zapi · 
sanej w historii jako Konstytucja ~ 
Maja. Stąd kongres uchwalił dzień 3 
maja naszym świętem partyjnym. 

U założeń programowych klubów 
demokraty-cz,nych\ które powstały w 
1938 r. leżała realizacja haseł: nie
podległość, wolność, równość. spra
wiedliwość, tolerancja i po.stęp. żadne 
z tych haseł nie straciło 111a aktual
ności. 

HERAKLmsz ZWIREŁŁO - wice
przewodniczący ŁK SD: Z tym, że na 
kongresie ujęto te zasady w trzech 
słowach: patriotyzm, demokracja, po
stęp, Stronnictwo już po raz któryś 
zadeklarowało się jako partia rady
kalnych demokratów. 
„ODGŁOSY": Co więc się zmłen,lło? 
LECH GĄSECKI: W ciągu dziesię

ciolecia z,mieniło się sporo. Na X 
Kongresie ukształtowano SD jako 
partię -funkcjonaJ.ną, która miała się 
zająć określonym wycink<iem gospo
darki. W związku z tym w orbicie 
zainteresowania Stronnictwa znalazł 
się określony krąg lud-ii reprezentu . 
jących przede wszystkim rzemiosło 
handel. drobną wytwórczość . oraz 
usługi. XI Kongres nl.ejako potwier
dził tę linię. 
WŁADYSŁA w. RzyMSKI - se

kretarz ŁK SD: To prawda, ale trze
ba jednocześnie stwierdzić, że reall
zując tę lliinię SD wykonało sporo do
brej, konkretnej roboty Niezręcz,nie 
jest się dziś chwalić, ale rzuca się 
w oczy, że są to dzisiaj 3edyne dzie
dziny gospodarki, które moga odno
tować postęp, nie zaś regres. Po pro
stu Stronnictwo zapewniło ludziom 
zatrudnionym w tych działach gos
podarki stabilność działania, wpły
nęło także na ich aktywność społecz
ną i polityczną. Dość 9owiedzle~. że 
rzemiosło łódzkie, a są to dane łódz
kiej Izby Rzemieś1ni~1el dostarczyło 
w ostatnim pięcioleciu towarów ryn
kowych i usług o wartości 2!l mld 
zł. Chodzi o rynek ogólnokrajowy. 

~,, . LECH GĄSECKI: Miał.o to jednak 
także złe strony. Przy tak uklerun
kowanej Unii działania zapomniano~ 
jakoś o drugiej podstawowej bazie 
społecznej Stronnictwa, zapomniano o 
tnteUgenc'i. A przecie'!: inteli~encja 
stano"'7i 70 proc. członków naszej par
tii. Inteligencja czyli usługodawcy 
intelektualni. Przyjęło się, że Stron
nictwo ma reprezentować warstwy 
pośrednie jeśli chodzi o krąg ludzi, a 
w sferze gospodarczej usługi mate
rialne i niematerialne Była to jednak 
drażniąca pseudonima„ja, gdyż przez 
pojęcie „usługi ntematetialne" nie 
można w żaden sposób określić tego. 
co świadczy a raczej tworzy inteli
gencja polska, której tola jest rhyba 
w dal.szym ciągu nie doceniana. Nie 
docenia się zresztą takze „usług ma
terialnych", do czego, o·estety, przy
czyniła się prasa. Protestujemy prze
ciwko określaniu rzem'eślników. kup
ców czy usługowców rr.danem prywa
ciarzy. Równie niesprawiedliwe jest 
słowo badylarz. Niesprawiedliwe ł 
obraźliwe w -stosunku do ludzi, któ
rzy ciężką pracą wnoszą wymierne 
wartości gospodarcze, 

„ODGŁOSY": Stronnictwo Demo
kratyczne działa w tojuszu z PZPR 
i ZSL. Ostatnio., niema] ze wszyst
kich środowisk, rozlegają się krytycz
ne głosy wymierzone przeciw tzw. no
menklaturze. Jaki jest stosunek Stron 
nictwa Demokratycznego do tego za· 
gadnfonia? 

LECH GĄSECKI: Udział SD w no
menklaturze jest praktycznie iaden 
Proponowal:iśmy tylko określone oso
by z naszej partii. które niejako były 
dopasowywane do nomenklatury wła
ściwej. IIIlllyml słowy członkowie SD 
byli objęc.i obowiązującą nomenkla
turą. ale na ukształtowanie tej no
menklatw-y nasza part1a nie miała 
wpływu. Jak się orier>tuję pośród 
łódzkich dyrektorów !Jrzedsiębiorstw 
członkow.ie SD reprezenl owani są do
słownie w promilach i wynika to nie 
tyle z uzgodnień partyjnych. ile z 
naturalnej' -karierry zawodowej. Nasz 

Jaka 

kiraju i władz przedstawłcielsldch w 
terenie. To znaczy, że inicjatywy po
litycz.ne nie powinny nrzechodzić au
tomatycz,nie ·na władze wykonawcze 
nie powinny być kierowane bezpo
średnio do premiera r.zy ministrów. 
Jeszcze większe niebezpieczeństwa 
istnieją na szczeblu wojewódzkim. 

HERAKLIUSZ ZWIREŁŁO: Partie 
politycme wypracowując porozumie
nia powinny przekazać je organowi 
;przedstawicielskiemu. W razie nie
dojścia do porozumiema każda z par
tii powinna przedłożyć swoje propo
zycje organom przedstawicielskim do 
rozs.trzygnięcia. 

LECH GĄSECKI: Temu mechaniz
mowi mus.i towarzyszyć odpowiedn1 
system instytucjonalny, bo mamy w 
Polsce pod tym względem spore za
mieszanie. Konstytucja stańowi, że 
nad zgodnością ustaw z konstytucją 
czuwa Rada Państwa. Ale Rada Pań-

WŁADYSŁAW RZ"IMSKI: Te11 
kongres był przełomov. y Planowany 
był ha trzy dni, przeciągnął się d1 
pięciu, w tym były trzy noce obrad. 
I cechowała go atmosfera odpowie
dzialności. Za losy lciaju I SD. 

LECH GĄSECKI: W<\zystkie dele· 
gacje były rzeczywi.kt~ zaangażowa
ne w tok dyskusji. P1 zyjechały na 
kongres z doskooale pnygotowanymi 
materiałami i przemyśleniami. 

HERAKLIUSZ ZWlREŁŁO: Ten 
kongres był niesłychanie rzecz-owy. 
W.szystkkh delegatów r.echowała wo
la stworzenia rzeczywistegQ programu 
po li tycznego. 

LECH GĄSECKI: Che.leliśmy, aby 
w trójpartyjnym system1P. nasza par
tia stała się rzeczywistym partnerem 
o autonomicznym i samorządnym 
charakterze. Chodziło nam o wypra
cowanie autentycznego oryg.inalnego 
i w pełni własnego programu doty-

dem.ókracja? 
Rozmowa z delegataml na Xll Kongres Stronnictwa 

Demokratycznego 

Łód~kl Komitet SD rekomendował 
natomiast jednego z wk~prezydentów 
miasta Lodzi oraz zastępców naczel
ników dzielnic Górna i Polesol.e. 
WŁADYSŁAW RZl."l\fSKI: Mamy 

w sumie 90 radnych szczebla podsta
wowego I 17 radnych szczebla woje
wódzkiego. 

LECH GĄSECKI: .Jako radny ł 
wiceprzewodniczący Dzielnicowej Ra
dy Narodowej Łódź-Sródmieścte, na 
podstawie własnych obserwacji i in· 
formacjd jakie uzyskuje nasz komitet 
mogę stwierdzić, że · członkowie SD 
wypełniają w 100 proc swoje obo
wiązki we władzach przedstawiciel
skil.ch. 
„ODGŁOSY": Odbłeglł§my nieco od 

zasadniczego tematu naszej rozmowy 
to znaczy od oceny ost.atnłego Kon
gresu SD. Cbo6 informacje, jakie tu 
usłyszałem ma.ia bezpośredni zwią
zek ze sprawą funkcjonowania ctemo
krac.ii w naszym kraju. Ze skąpyeh 
Informacji ·prasowych, Jakle ukaiały 
się po kongresie, motna wydeduko
wa6, że był to zasadniczy telt-motlv 
obrad? 

LECH GĄSECKI: Rzeczywiście ha
sło XII Kongresu SD moi.na ująć W 
jednym zdaniu: urzeczywistnienie de
mokracji._ w ~ :;oc~1alizmle . Nie rjawiło 
się ono przypadkowo. Nie wolno nie 
dostrzegać, że w poW'>jennej historii 
Polski mieliśmy szereg wstrząsów 
politycznych noszących miano kryzy
sów. Rok 1948, 1956. 1968, 1970, 1976 
i 1980. Czy za każdym z tych kry
zysów kryje się tylko jakiś fatalizm 
polityczny'! Czy chodzi tu o działa
nie określonych mechanizmów poli
tycznych? 

Postawmy jeszcze jedno pytanie: z 
czym kojarzy się przedĘtnemu Pola
kowi demokracja? I spróbujmy na 
nie odpowiedzieć: jest to suma swo
bód, wot.ności i praw nbywatelskich. 
Otóż nie, ulega wątpl1wości, że lata 
siedemdziesiąte były oajkorzy!ltniej
sze pod względem ~eallzacjl tych 
praw. Stąd wniosek, że prosta suma 
swobód jest niewystarczająca do za· 
pobieżenia kryzysowi. TTzeba stwo
rzyć instytucje ustroinwe, które 
wprawią w ruch mechanizmy demo
kracji, harmonijny syc;tem współpra
cujących ze sobą mechanizmów. 

Potrzebne więc są instytucje gwa
rantujące urzeczywist'1ianie demo
kracji. Musi istnieć prymat Sejmu w 

stwa nie ma praktycznie mÓtlłwoścl 
wypełniania tego obowiązku.· Trzy 

· czwarte norm prawa w · Polsce to 
przecież prawo powie1aczowe stojące 
najczęściej w sprzectności z aktami 
wyższego rzędu. Moilna nawet po
wiedzieć, że u nas istnieje wielość 
porządków prawnych Są przecież 
sam-oistne uchwały Rady Ministrów 
nie mające odbicia w konstytucji. 
Także ministrowie mają uprawnienia 
do stanowienia prawa. Są to tzw. 
zarzl\dzenia. I wiele ustaw odsyła do' 
rozporządzeń resortów. A z konsty
tucji wynika, że relacje między wła
dzą i obywatelem mote regulować 
tylko ustawa. 

HERAKLIUSZ ZWIREŁŁO: Dlate• 
go potrzebny jest Trybunał Konsty
tuc~jny badający zg'ldność aktów 
1)rawnych z konstytucją i konwencja
mi miedzynarodowytni w tym z Pak
tami P.raw Człowieka i Obywatela. 
A są to druki dziś praktycznie nie
dostępne, łącznie z konstytucją. 

Stoimy także na stanowisku po
trzeby powołania Trybunału Stanu 
dla pełnej realizacji hasła równości 
wszytkich wobec prawa To bardzo 
ważne wobec powszechnego dziś żą. 
dania rozliczeń osób odoowiedzialnych 
zą ,1powod-owanlę; ltl'yzysu. , Tąką od
powtedziatnaśó mógłby ustalać właś
nie. Trybunał Stanu wobec kierow· 
nictw res<>rtów, za dma~ania lub za
niechania powodujące okireślone skut
ki soołeczne. 

LECH GĄSECKI: Stoimy także na 
stanowisku, że nie można łączyć 
mandatu posła z funkcją rządową 
Chodzi tu o kontrolę działań rządu 
przez Sejm i uniemożliwienie mani
pulowania oosłaml. 

HERAKLIUSZ żWIREŁŁO: Uwa· 
tamy wreszcie, że w naszym kraju 
pow.inna istnieć instyt11rja prezyden
ta RP. W takie prerogatywy oowi
nien bvć wyposażony przewodniczący 
:i;tady Państwa jako ta osoba. która 
proponuje Sejmowi kandydata na 
premiera. Bo Rada 'Państwa jest w 
zapisie konstytucyjnym kolegialną 
głową państwa .. Brak jPj jednak pod
stllWQWe!!o atrybutu !!łowy państwa 
jakim jest uprawnienie do powoły· 
wani'l ~:>.efa rządu. 
„ODGŁOSY": WT6r.t; dn _ mo.fegn 

płet'wszei?-n pytania niec1> zmodvfiko
w:tne!!o. J'ak wlP.C ocemacie panowie 
Xll Kongres SD? 

czącego całości życia społeczno-poli
tycznego i gospodarc..:ego kraju. 
WŁADYSŁAW RZYM.SKI: Na swo

im kongresie SD nie zamkmęło się w 
ramach tradycyjnie podejmowanej te
matyki. Poszliśmy znacznie dalej. 

LECH GĄSECKI: Miarą zaintere
sowań kongresu są uchwalone na 
nim rerolucje: „W spraw.ie pokoju, 
bezpieczeństwa i współpracy między
narodowej", „W sprawie inteligencji'.', 
„W sprawie ochrony i kształtowania 
środowiska". Został uchwalony nowy 
program SD i nowa deklaracja poli
tyczna. Została także rodjęta uchwa
ła o objęciu patronatem połitycznym, 
przy zachowaniu pełnej suwerenności 
programowej, nowo tworzącego się 
Związku Młodzieży Demokratycznej. 
„ODGŁOSY": Czy t.en przełomowy 

charakter kongresu był dla panów 
zaskoczeniem? 

LECH GĄSECKI: Urzeczywistnianie 
demokracji rozpoczęło Stronnictwo od 
Sierpnia przez opracowanie demokra„ 
tycznej ordynacji wyborczej. Prze
wodniczącego CK wybiera się w taj
nym głos-owaniu r co najmniej trzech 
kandydatów. Również tzłonków pre
zydium i wszystkie organy przedsta
wicielskie wybiera się w głosowaniu 
tajnym, Bezpośrednio po, wydarze_. , 
niach gdańskich, od W.rieśnia ubieg
łego roku weszliśmy w kampanię wy- · 
borczą we wszystkirh ogniwach. 
K0111gres jest podsumowaniem dorob~ 
ku przemyśleń, które zrodziły się na 
najniższych szczeblach Szereg mate
riałów kongresowych zostało opraco
wa·nych przez działaczy szczebla pod
stawowego. 
"ODGŁOSY": Czy wynikł ,kongresu 

wpłynęły na wzrost zainteresowania 
waszą partią wśród tyrh kręg6w spo
łe-cznych, które do tej pory ce'ChOW'lla 
umidkowana aktywność społeczna? 

LECH GĄSECKI: Rozumiem, *e 
chodzi tu o praktyczne skutki tego 
wzrostu zainteresowania problematy
ką pracy naszej partii. Cechuje nas 
umiarkowany optymizm, ale wierzę, 
że będZiie to optymizm celny jeśli uda 
nam się podtrzymać zapał, który 
cechuje dziś naszych r:złonków. Nie 
odnotowaliśmy wprawdzie wzrostu 
szeregów partyjnych, ale ogromne 
zainteresowanie problematyką , SD 
poza Stronnictwem je~t faktem. My
ślę, że nie od rzeczy będzie więc za-

HERAKLIUSZ ZWIREŁŁO: „Stoimy także na 
stanowisku potrzeby powoiania Trybunatu Stanu 
dla pełnej realizacji hasła równości wszystkich 

WŁADYSŁAW RzyMSKl: „Na swoim kongresie 
SD nłe zamknęlo się w ramach tradycyjnie po

dejmowanej tematy1d". 

LECH GĄSECKI: „Potrzebne więc są instytucje 
gwarantujqce urzeczywistnianie demok:racji". 

Foto: R. Łucyszyn wobec prawa". 

• 

poznać społeczeństwo z IV-.., punktem 
naszej deklaracji, któi y najpełniej 
określa intencje SD 81 zmi on: 

„Urzeczywistnianie riemokrarji w 
socjalistycznym pań.stv. le polskim -
to nasz patriotyczny )br:>w1ązek który 
przyjmujemy na siebie w poczuciu 
odpowiedzialności za współczesność i 
przyszłość Polski. Dhn gnięcie tego 
obowiązku będzie wymagało od każ
dego Polaka, od wszv~t.kich sił pa
triotycznyJ:h naszeg.o ~połeczeqstwa, 
od każdego członka ~t · onnictwa De
mokratycznego odwagi , konsekwencji, 
a nade wszystko rzetelnej, ciągłej 
pracy. 

Kontynuujemy drogę po~itycznego 
działania zbieżną z partiami sojusz
niczymd. Wiemy, że nz tej drodze 
napotkamy siły prleciwne socja
lizmowi - i przeciwne aemokratycz
nym metodom budowar.ia socjalizmu. 
Przeciwstawimy im ~ie na drodze 
rozwiązań politycznych. zgodnych z 
konstytucją. 

Niech więc nam przyświecają sło-
: wa jednego z twórców myśli poli

tycznej naszego Stron~1irtwa, Stani· 
sława Kulczyńskiego: .,Społeczeństwu 
należy mówić prawdę, zawsze praw
dę _i społeczeństwo uczyć prawde tę 
wybierać.'' 
„ODGŁOSY": Myślę, że uchwalenie 

tej deklaracji nie pnyszło z łatwo
ścią? 
WŁADYSŁAW RZYMSKI: :W cza

sie ostrej i bardzo polemicznej dys
kusji nie było ani jednf'j wypowiedzi 
przec.iwko ustrojowi 1 sojuszom, 
„ODGŁOSY": Porus1yliście tu, pa

nowie, problem młod'lieźy. Jak SD 
widzi sprawy młodego pokolenia? 

HERAKLIUSZ ŻWlRF.LŁO: Trzeba 
zacząć od pewnych przypomnień aby 
uwypuklić sprawę Związku Młódzie
ży Demo~ratycznej.. Otóż związek o 
tej nazwie istniał do roku 1948. Po ' 
tern został wchłonięty przez ZMP. 
Ale po Październiku, w roku 1957, oo
wstała koncepcja utworzenia Związku 
Młodych Demokratów Z taką inicja
tywą wystąpił ośrodek łódzki i war
szawski. Zanim jednak ta inicjatywa 
ze.stała skonkretyzowana, grupy i~1i
cjatywne uległy likwidacji. Na prze
szkodzie do powołania Zwią'zku Mło
dych Demokratów stanęła koncepcja 
Gomułki. 

Nde znaczy to jednak, że Stronnic
two zrezygnowało ze sprawy przy· 
ciągnięcia młodzieży. Na początku lat 
sześćdziesiątych powstaią liczne koła 
młodych, jako ogniwa SD. Ale już 
w 1964 r. kierownictwo PZPR uznało, 
że koła młodych rozbijają jedność ru
chu młodzietowego, -.:V1.łaszcza na 
wytszych uczelniach. Koła uczelniane 
zostały więc rozwiązane, a ściślej 
wcielone do Lnnych k6ł Po Grudniu 
utrzymała się ta sama kcncepcja. Tak 
więc dopiero teraz otworzyły się 
moffiwósci powołania '>J ganiz:\c;ji mło
dzieżowej. W ten sposób pełniej bę
d'żf~" można nn:~czyw;lstniać demo
krację. Na pewno wywrze ona także 
wpływ na .Podniesienie się kultury 
politycznej w naszym kraju, a to 
także atrybut demokracji. 
„ODGŁOSY": .Jeszr.~e pytanie ste

reotypowe. Jakie zad.i.nja sto.ia przed 
łódzką organizacją SD w najbliższym 
czasie? 

LECH GĄSECKI: Odpowiedź bę
dzie stereotypowa, ale tylko częścio
wo: chcemy w pełni realizować u• 
chwały XIV Łódzkiego Zjazdu Dele
gat6w i uchwały XU Kongresu SD. 
BędZiiemy więc w pełni realizować 
zadania przyjęte w deklaracji współ· 
działania partii t stronnictw politycz
nych. Łódzka instancja SD widzi ko
nieczność faktycznego współdziałania 
już na szczeblu oodst.awowych ogniw 
Stronnictwa i PZPR Praktycznie bę
dzie "to wyglądać w tP.n sposób. że 
w instytucjach, zakłar.lach czy orga
nizacjach, gdzie dom!m1ją inteligenci 
bądź rzemieślnicy tworzyć będziemy 
przyzakładowe koła SD, które będą 
współdziałać z POP To zresztą nie 
jest całkowite novum. Pewne jaskół
ki te!!o systemu już htnieją I zdają 
e!!zamin. Na przykład l"lrzy sp6łdziel
niach rzemieślniczych istnieją POP 
l!rupujące członków p'ł:- tii i koł::I SD. 
Od pieciu lat przy łód7kiej Izbie Ad
wokackiej 1truoa ad„vokatów człon
kó~1 SD współdziała z POP przy 
Radzie. 

Jako etap pierwszy widzimy ko
nieczność rozpropagowania dokumen
tów konl:(resowych wśród członków 
i dotarcie z i\h treścią de społeczeń· 
stwa oraz do oartneró•v politycznych. 
Chcieliśmy. ab:v · ~formułowane tam 
zasady stały sie wła~l'lością ne;ólno
s-połeczną. gdyż moS!ą nrzyczynlć się 
do orzezwycieżenia kryzysu jaki o
becniP nr7e+vwamy w riiiszym kraju. 

,.onnY. ,o~v": A jaki .iest stosunek 
sn '""' V'7.l'R? 

LECJJ n4.SFf!KI: W Polskiej Zjed
noczonei Partii Rnbotrilczej w!dzimy 
przewodnia siłe narod•1 Pra1tnP, także 
podkreślić, że SD nie voa 7.aclnvrh za
strzeżeń do programu f'ZPR Mamy 
jednak wiele zastrzeżeń do lud1ł. któ
rzy ten słuszny program wynaczyll 
w czasie jego reali7::tr ji. .T!'~te~my 
przeciwni stosnwaniu .,,etod rządze
nia nieiidekwatnvrh 1o wtuacji ~po
łecznn-polityrzn!'i w •uaiu. Cza~ me
tody sprawowania whdzy, zrodrnne 
w okresie rewolt1cyjnvtn zastąpi~ me
todami oolltycznyml 1 demnkratycz
nymi odpowiadającymi •1anawi ~wia
domości oolitycznej I ~l'ołecznei Taki 
jest no orostu wymóe czasu. 
„ODGł,OSY": Serdecznie dziękuję 

za Tozmowę. 

Ro?im~wlał: 

KONRAD FRE,JOUCH 
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. - Na skutki reformy gospodarczej, kiedy wef
dzie już w życie, oczekujemy wszyscy. A więc 
tm:zystkich nas powinna intereso'l.IAlć, wszyscy 
powinniśmy o niej dyskutować. Ale tak chyba 
nie jest. Dyskutują glównie specjaliści: ekono
mi~ci, publicyści, mniej nawet praktycy, czyli 
ci, którzy tę reformę będą realizowali. Najmnie1 
dyskutuje się o reformie wśród robotników, a 
ich przecież będzie ona dotyczyla w pierwsze; 
kolejności. Dlaczego tak się dzfe1e? Czy powo
dem tego jest hermetyczny, malo komunikatyw
'~Y język projektu poddanego pod dyskusję, czy 
sam projekt jest malo konkret1fy, czy też sytua
cja w kraju jest taka, że nie nakłania do dys
kusji. 

- Zwykle tak bywa, że dyskutują o tego 
rodzaju sprawach przede wszystk.im ci, którzy 
mają coś da. zaproponowania. W tym przypadku 
ekonomiści: teoretycy i praktycy oraz politycy 
zah1Ujący się sprawami gospodarczymi. 

- Przyznaje więc pan, że projektem reformy 
gospodarczej nie interesują się szerokie rzesze 
pracowników. 
~ Tak. I dodałbym jeszcze, że nie interesuje 

s!f; tym prasa codzienna, ani tei tyogdniowa 
w takim stopniu, jakby się można było tego 
spodzit<wać Myślę jednak. że i prasa, i szero};:i 
ogół społeczeństwa zainteresują się reformą 
wtedy, gdy zacznie ona wchodzić w życie. 

- Dlaczego nie ma tego zainte„esowanfa te
raz, kiedy decyduje się ksztalt tPj reformy? To 
przecież jest ważny moment. 

- Dyskusja na etapie teoretycznym nie lnte
resuje każdego pracownika. Interesuje wyłącznie 
specjalistów. Jest to bowiem etap mówienia o 
reformie. Mówi się dużo, ale nic się jeszcze 
w tej sprawie nie :robi I to jest pierwszy po
wód. 

Drugim powodem jest pewna odmienność tej 
reformy od poprzednich. Otóż obe>enie, na plan 
pierwszy, wysunięto problem centralnego za
rządzania i planowalilia, a nie problem przedsi~
biorstwa. Są to sprawy, które mruej interesuJą 
szeregowych pracowników, a już znacznie wię
cej kierownictwa przedsiębi6rstw. 

Te sprawy, które mogłyby zainteresować całe 
załogi, a więc sprawy samo~ądu robotniczego, 
samodzielności przedsiębiorstw, związkow zawo
dowych są - jak do tej pory - w fazie tez 
do ustaw. Tezy ukazały się nie tak dawno. A 
<;-statnio załogi żyły, jak wiadomo. innymi spra
~.-ami. Zainteresowanie wewnętrmymi proble
mami przedsiębiorstwa staje się dopiero teraz 
mcżliwe, po rozładowam.iu wielkiego napięcia 
społecznego. . 

Nie bez ·znaczenia jest też 1 fakt, że proJek
todawcy komunikują się ze spolf><'zeństwem za 
p·omocą prasy, której - jak wiadomo - ruP 
ma pod dostatkiem. P-0 gazety stoi się dziś w 
óiug.iej kolejce. Sam mam kłopoty z kupowa
niem gazet i nie zawsze mi się to udaje. Zu 
pełnie przypadkowo dowiedziałem się, że w 
„Głosie Robotniczym" zadano mi publicznie py
tc:.nie, na które przez to odpowied'l'.iałem z. ooóź
rneniem. A Ue jest takich wypadków, że różne 
teksty w ogóle nie docierają do :rninteresowa
nych? Prasa, gdyby była pawsze<'hnie dostę~n~, 
mogłaby odegrać znacznie większą rolę w lll;1-
cjowaniu i r-0tbudzaniu dysku:sji o reformie 

'·gospodat-czej. · . • · ', • 
- Tlumaczqc i popv.la'l'yzµ.jqc zbyt ' og6lnikó~ 

we czy zb11t zawiklane surawy w "spnsób p'f'41-
stępn11 dla szerokiego ogólu. . 

- Tak. Jest to potrzebne. Ale nie chodzi 
tylko o formę artykułów. Obecnie toczy się 
wielka debata obywatelska, dotycząca zasad 
funkcjonowania życia publiczneg0 we wszyst
kich oziedzim·<'h. Spieramy sic o to, jak powi
nien działać Sejm, czym powinien się zajmo
wać. a czym nie powinien się intnesować rząd, 
jak mają wykonywać swoje funkcje organiza
cji:. aparat i instytucje partyjne Są to sprawy 
zas11dnicze. Stopniowo jednak d}skusja zejdzie 
na poziom pracowniczy. Wtedy rozważania o 
samo.rządzie, o stosunkach: samorząd - dyrek
cja, samorząd - związki zawodowe itp. nabio:rą 
- mam nadzieję - rozmachu. 

- Można byloby więc powiedzieć, że spolecz-
ne konsultację, jakim projekt reformy mial być 
poddany, są dotąd ograniczone. 

- Nie. Myślę raczej, że społecn-:ństwo skupiło 
uwagę na bardziej generalnych tematach. Po
r:adto specjaliści zgłosili pod adresem projektu 
reformy gospodarczej sporo bardw krytycznych 

, uwag. I sądzę, że to też nie zachęca do sze~o
kiej dyskusji. 

- W myśl zasady, że skoro fnchowcy wyra
zili się o reformie krytycznie, to niefachowcy 
rde mają już nic do powiedzenia. A na dodatek 
ję~yk projektu jest zbyt ogólnikowy •. Sformulo
wania są w kategorii życzeń. 

- Nie jest to język trudny, 'ile nie jest też 
sympatyczny. Nadużyto znanego sk.ądinąd zwro
tu „powinno się". Za taką bezC>!>obową formą 
krvły się często zwykłe uniki. Tak odczytany 
został np. postulat: „W perspektywie ograniczyć 
trzeba liczebność przemysłowych ministerstw .. :' 
Małe zainteresowanie reformą bierze się je

szcze z innego powodu. Otóż tak zwany prze
c·lętny człowiek zastanawia się przede wszyst
kim nad tym, co reforma da mu już dziś i 
jtttro. A na to pytanie projekt reformy ni~ daje 
odpowiedzi. I dać jej nie może . g~yż odnosi sie 
głównie do tak zwanego docelowcg.o systemu 
ekonomicznego. 

W moim przekonaniu poważny niedostatek 
pro.iektu zawiera się w braku tak zwanej ścieżki 
przt'j~cia, czyli sposobu, który r.kreślałbv, jak 
dokona się zmiana od obecnego sl.F..nu gospodarki 
I systemu ekonomicznego do '!tanu gospodarki 
dC"celowego i doceloweg-0 systemu ekonomiczne
go. 

- Dlaczego tak się stalo? 
- Projekt rodził się w ostrej ciyskusji, w po-

fomikach między zwolennikami ba• dziej i mniej 
śmiałych koncepcji zmian. W k'lmisji przewa· 
ż~11i „ostrożni", bojący się powiedzenia prawdy 
do końca, postawienia kropki nad i. 

- O jakie sprawy tu chodzi? 
- O różne Nie ma np. w projekcie odpowiQdzi 

na pytanie: jak mogło do tego nojść? Nie ma 
też ostrzeżenia: takie a takie t.ruiiności są do
piero przed nami. Myślę tu o sprawach zatrud
nienia i cen. Te właśnie sprawy znajdują 
się . na „ścieżce przejścia" do c;:rstemu docelo
wr·go. Wymagają one rozwiązania i nie będą 
nas„ ani jako pracowników, :iru jako konsu
mentów uszczęśliwiały. Na przykład sprawa za · 
trudnienia. Wiadomo wszystkim. że w wielu 
przedsiębiorstwach pracownicy nie 1.awsze mają 
r.o robić. Trzeba będzie więc częśł z nich prze
stmąć do innych dziedzin gospodarki. 
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Rozmowa z doc. dr hab. C EZARVM JOZEFIAKIEM -
kierownikiem Zakładu Teorii Wzrostu Gospodarczego na 
Wydziale Ekonomiczno-Socjologicznym Uniwersytetu 
Łódzkiego, członkiem Krajowej Komisji do Spraw Refor
my Gospodarczej, wiceprezesem Zarządu Głównego 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. 

- Nie jest to ani papularne, ani łatwe. Nie
którzy nawet podejrzewają, że jak się kogoś chce 
przestraszyć reformą, albo do nie3 zniechęcić 
to zaraz mówi się o zwalnianiu 1,udzi z pracy 
i przesuwaniu ich do tnnej. Pada nawet pyta· 
nie: czy w Polsce będzie bezrohocie? 

- Sprawa zatrudnienia wiąże się nie tyle 
..: reformą, ile ze stanem gospodarlo. Gdyby taki 
stc..n objął gospodarkę kapitalistyczną, to byłoby 
r.ieuchron.ne bezrobocie. My na to pójść nie 
rrożemy. I projekt reformy czegoś takiego ruc 
wkłada. Ale gospodarka nasza ma fatalną 
strukturę. Jej naprawienie wymaga przesunięcia 
czc:ści zatrudnionych z jednyeh działów do in
nych. 

- To znaczy, gdzie? 
- Na przykład do usług. Ą także do drobnej 

wytwócrzości. Z punktu widzenia zakładów jest 
to sprawa stosunkowo prosta. W.rstarczą nie
wielkie nakłady, aby powstały nowe miejsca 
pracy i aby korzyść z tego mieli klienci skle· 
pćw i punktów usługowych. . 

·- Ale jest jeszcze punkt widzP.nia ludzi, któ
rzy będą musieli zmienić pracę, kwalifikacje, 
P"zyzwyczajenia, tryb życia. To 3est problem. 

- Tak. To nie będzie łatwe. Al~ komplikacje 
wystąpią nie tylko w tej sferze. W sytuacji 
kryzysowej trzeba na przykład W"yhamować roz
\\Ój niektórych dziedzin gospodarki. Wstrzymać 
inwestycje. To jest naturalne •• Jednak na taki 
problem nie można patrzeć tylko doraźnie. Po 
wyjściu z kryzysu dziedziny te będą nadal roz-

' wijane. Potrzebni będą fachoW') Nie można 
.,.11ęc pozbywać się ich. Trzeba t.alem przesuwać 
de innej pracy ludzi z tych dzierlz:in gospodar
ki, o których wiadomo, że ich uci1fał zmniejszy 
SH'l w wyniku reformy. 

Inna sprawa. Ze względu na trudności z mie
sz'.<aniami nie można będzie pr7esuwać ludzi 
międiy regionami. Trzeba zatem Ezukać rozwią
:rui'1 w poszczególnych regionach. To też nie bę-. 
di.ie łatwe. 

I jeszcze jedno. Ludziom, którzy będą mu
sieli na trwałe zmienić zawód trzeba będzie 
stworzyć do tego warunki. NiezbĘdne będą za
sil ki pieniężne na okres przekw>.1li!ikowanla się. 

- Będzie to wymagalo włelk1Pj sprawności 
crdministracji. A z praktyki wiemy, że mała 
sprawność administracji może zaszkodzić naj
bardziej pożytecznej i potrzebnej akcji. 

- Skarżymy się ciągle na adwinistrację. Są 
po temu powody. Ale wnioski WYC"ągaliśmy do
tąd niesłuszne. Tego się nie poprawi samym 
s1koleniem lub apelowaniem do urzędniczeg1 
sumienia. Administrację trzeba ')('()porządkowar 
autentycznie przedstawicielskim ciałom: admi
nistrację terenową radom narodowym. 
Wspomniany autentyzm wymagałby zmiany or
dynacji wyborczej do rad narodcwych. Admi
nistracja terenowa mająca nad sobą takich 
prawdziwych gospodarzy na pewno stałaby się 
sprawniejsza. Nie pod wpływem centralnych 
wytycznych lecz oddolnego naci~ku, musiaiaby 
To„wiązywać między innymi problemy lokalnego 
rynku pracy. 

- Nawet w t11ch warunkach przesunięcia w 
strukturze zatrudnienia przysporzyłyby ludziom 
trudności. 

- Niewąto1iwie. Ale, moim zdaniem, nie mC'ż
nn mieć efektywnej gospodarki jeśli system 
ekonomiczny nie jest w pewnym stopniu bru
tahy dla ludzi. Kiepski pracownik nie powi
n i r,n mieć żadnych szans na taki zarobek jaki 
otrzymuje pracownik zdyscvplin<''"·anv i wydaj
ny Również jeśli przedsiębiorstwo nie przynosi 
~połeC'znych korzyści, to albo tr7fba je zlikwi
cl,,wal', albo udzielić kredytu, ale wtedy po 
~prawdze,niu, że istnieje pewno~ć zwrotu po
trczki. Powstające na tym tle konflikty spo
łl'cme nie powinny być ukryw:rne lecz ujaw
niane i rozwiązywane przy udz.ilłle organizacji 
~połecznych, samorządów. zwią1ków zawodo· 
w:, eh, a także właściwych instylucji państwo 
W}Ch. 

- Porządkowanie spraw zatrudnienia wiaźP 
się z problemem tak zwanuch d•i:nzawodowc6w. 
czyli chlapo-robotników. Jakie tu widzi pan roz
wiqząnie? 

-- W moim przekonaniu chłopo-robotnicy po· 
winni wrócić do pracy na wsi. Aby jednak 
przyniosło to korzyści muszą oni mieć środki 
produkcji. Tu już nie wystarcz!ł same działania 
lokalnej administracji. Niezbędne jest skorelo
wanie tych działań z odoowiednia zmianą struk
tury produkcji przemysłu. 

- T(toś musi te środk; produkcji wytworzyć, 
aby można je byln dzielić. 

- Nie można z tym czekać na reformę. To 
tneba już robić. 

-- Wspomnial pan również o cenach. Jest to 
td sprawa bardzo niepopularna. 

- Wszyscy się jej boją, i społeczeństwo i wła
dia. 

- A zmiany cen są nieunikmone. 
- Ekonomiści nie mają co do tego wątpli-

wości Tylko, że projekt reformy nie mówi o 

tym w sposób dostatecznie jasny. Zwyciężył tu 
pogląd, że o sprawach przykrych, drażliwych, 
kontrowersyjnych lepiej mówić ·')ględnie. Tak też 
postąpiono w sprawie konier.z.ności zmiany 
struktury organizacyjnej centralnego aparatu 
administracyjnego. 

- Zmianę ceny rozumie się u nas na og61 
przez -jej podwyższenie. A przecież nie o to 
tylko chodzi. Potrzebna jest zmiana relacji cen. 

- Tak, potrzebne jest i jedno i .Drugie O ce 
nach detalicznych na razie jest r.tcho. Natomiast 
ceny wewnątrzprzemysłowe mają być zmienione 
od 1 stycznia 1982 roku. 

Foto: R. Łucyszy:i 

CEZARY JÓZEFIAK: „ ... tak zwany przeciętny 
człowiek zastanawia się przede wszystkim nad 
tym, co reforma mu da dziś i jutro. A na to 
pytanie projekt reformy nie daje odpowiedzi." 

, - Na czym mialaby ta reforma polegać? 
- Na tym, aby ceny dobrze informowały ile 

naprawdę kosztuje gospodarkę wytwarzanie róż
nych środków produkcji. Mamy i& mało surow
cow i materiałów w stosunku do potrzeb Trze
ba więc te materiały racjonaln~e rozdzielać: 
d:iwać najpierw tym przedsięhhrstwom. które 
przy ich pomocy wytworzą więr:eJ dcx:hodu na
rodowego. Trzeba tę efPktvwno~:ć zużyci::i su-
1owców jakoś · mierzyć. Miernikami są właśnie 
CE.ny wewnątrzprzemysłowe. Ob0 cnie stosowane 
nie spełniają tej roli. Stąd konieC'.rność ich zre-
funnowan~. · 

- A ceny detaliczne? 
- Mogę uspokoić Czytelników „Odgł~ów" 

infc>rmacją, która mnie osobiście niepokoi. Re
forma cen detalicznych nie na~tapi szybko W 
końcu jednak musi nastąpić zar6·.~;no generalna 
podwyżka cen jak i zmiana relacji pomiędzy 
różnymi cenami. 

- A u nas - powtórzmy - wszelkie pod
wyżki są niepopularne. 

- Dlatego sprawa jest tak trudna. Obecnie 
dyskutowane są dwie koncepcje. 

Pierwsza: rozwiązanie uderzeniowe. Załatwić 
problem jedną decyzją. Musi'3laby być ona 
oczywiście poprzedzona konsultKJ?mi ze związ
kami zawodowymi. Ich skwapliwa zgoda jest 
potrzebna aby zmiana cen nie wywołała gwał
townych protestów. 

- Nie będzie to latwe. 
- Zapewne. Dlatego rozważa się też drugą 

kcncepcję. Polegałaby ona na '.lz1ałaniu etapa
mi. Mówi się o dwóch, trzech et.epach. 

- Za którą koncepcją pan się opowiada? 
- Przyznam się pani, że p()('~tćltkowo bylem 

za koncepcją drugą. czyli ia reformowaniem 
C'en etapami. Teraz, wychodząc z oceny kryzy
sowej sytuacji naszej gospodarlr1. jestem za 
rozwiazaniem uderzeniowym. 
Muszę t-0 jednak dokładniei w:r jaśnić. Znamy 

WPyscy sytuację na rynku PustP. półki w skle
rach, kolejld. Powoli dociera do społecznej 
świadC'mości f;::kt, ie walka o podw;żki w 
grunc'e rzeczy była walką o papierki. Wywoł„ło 
to. tylko zamieszanie na rynku. Przez dłuri czas 

władze zatajały, te dają pieniądze bez pokrycia 
w towarach. Mówiły tylko, że trudno będ1.ie 
znaleźć pokrycie. To się teraz mści. Wielu uwa
ża, że ktoś złośliwie magazynuje towary, że to 
jest niemożliwe, aby tak nagle opustoszały pół
ki w sklepach. Niestety, taka jest jednak praw
da: towarów P<' prostu nie ma. 
. - Nadal wlaściwie nie znamy całej prawdy 
o stanie naszej gospodarki. Od dawna mówiło 
się, że taki raport będzie opubltkowany . 

- Właśnie. Nieujawnianie tego . dokumentu 
pogłębia nieufność do władzy, Sprawa jest 
dziwna, b-0 dokument w ogóle istr .... eje. 

- Trzeba powiedzieć sobie otwaTcie, że jeśli 
chodzi o zaopatrzenie rynku, to ni.t: paprawi się 
ono ani za kiLka miesięcy, ani c:a pól roku, ani 
za rok. I jaką zatem rolę w te1 sytuacji ma 
pelnić reforma cen? 

- Reforma cen nie zwiększy ilości towarów. 
a tylko zmniejszy popyt na nie Cbecnie rynek 
jC'st zdezorganizowany nie tylko- dlatego, żP. 
zmniejszyły się dostawy. Także d 1atego, że gdy 
do sklepu dostarczany jest towa1 za 100 zł, to 
150 zł czeka na niego w kolejce. Jeśli nie zmie
nimy cen, to za rok w kolejce ustawi się już 
ponad 200 zł. Wtedy ceny trzeba będzit pod
nieść jeszcze bardziej. 

- Mimo takiej świa<Wmości będzie to decyzja 
r,iepopularna. 

- Tak. Ale nie możemy zapominać, że dys
ponujemy obecnie me<:hanizmam1 negocjacyj
nymi. Taka decyzja musi być 12tem przekon
sultowana ze związkami zawodowymi. Być mo
że. w trakcie takich negocjacji, oble strony doj
dc; do wniosku, że nie należy poaejmować de· 
<;yzji uderzeniowej, za którą ja siĘ opowiadam, 
ale na przykład zreformować ceny etapami. 

Jedno dla mnie nie ulega wątpliwości: re
forma cen, chociaż jest lekarstwem gorzkim, 
wszystkim ostatecznie wyjdzie na zdrowie. I 
druga sprawa. Związki zawodowe. nie będą w 
stanie obronić realnych dochodów wszystkich 
pracujących. Będą IJIUSia!y skone:entrować się 
na obronie dochodów niżej zarabi;,;jących . Grupy 
ludzi lepiej zarabiających będą ..... musiały stracić. 
Takie są obiektywne skutki kry.!y~u. 

- Wszyscy mówimy o potrzel;ne reformy go
spodarczej, ale nie wszyscy zdajemy sobie spra· 
wę z trudności, jakie się z jej •vprowadzeniem 
wiążą. Na og6l widzi się przede ws<ystkim spra
wy związane z likwidacją biurobacji przemy· 
s!Pwej i samodzielnością przedS·f:i1'1orstw. A to 
są tylko -jedne z elementów refmmy. 

- To prawda, ale likwidacja ~zeroko rozwi· 
niętej biurokracji w gosµodarce iPst nieuniknio· 
na. Nie będz.ie to latwe. Nadbudowa admini
stracyjna w gospodarce posiad3 ogromne siły 
obronne i zrpbi wiele aby się ulnymać Podsu
wać będzie różne pomysły reorga 'J7.acyjne. spro
""adzające się do zmiany szyldów 

Nieuniknio.na jest równiez samodzielność 
pPeds1ębiorstw. Tylko, że otn.ymają one tę 
s.:imodzielność w warunkach naiirrrszych jakie 
można byłoby sobie wymyślić. Niektórzy dy· 
rektorzy już wołają: Dajcie nam najpierw su-

' rowce, a potem samodzielność. Niestety regla· 
MentaC'ja wielu surowców i mater .iałów utrzyma 
~it,: jeszcze dość dłu~o. Zmiana cen wewnątrz
przemyslowych pozwoli tylko •Kzyni(; ją roz
sądniejszą. Ale rozdzielnictwem Ne muszą się 
zajmować „jednostki nadrzędne_•• Może to robić 
h•irt lub jakieś międzybranżowe zespoły. Dla· 
tego trzeba przerwać służbową >ależność przed
siębiorstw od wyższych ogniw a'.i:nmistracji. Bez 
tego warunku nic nie wyjdzie z 1eformy. 

- Nie jest to pierwsza próba zreformowania 
11.aszej gospodarki. Poprzednie się nie udaly. A 
ta? 

- Mam nadzieję, że się uda. 
- Każdy tak uważa. Ale co przemawia z.a 

tym, że tym razem musi się udać? 
- Jest kilka czynników. 
Po pierwsze - bez reformy nie wyjdziemy 

z kryzysu i przekonane jest o tym zarówno 
społeczeństwo, jak i władza. 

Po drugie - społeczeństwo jest już zmęczone 
pnprzedniml próbami zreformowania gospodarki, 
które się nie udały. Teraz jest c~;jniejsze. My
ślę, 7e zwią~ki zawodowe będą pilnowały, aby 
r;ząd wywiązał się z tego zobowi~t.ania. 

Po trzecie - zreformowanie nai':.~ej gospodarki 
poprawi naszą pozycję w oczach ~·ierzycieli za
franicznych. Zresztą zaczynają om od tego uza
le;i.niać skalę dalszych kredytów i z.godę na od
rarzanie spłat. 

Po czwarte - ta reforma nie kończy się na 
przf'dsiębiorstwie - o czym już wcze~niej 
vrspominałem - ale ma naresic1<-. objąć system 
centralnego planowania. I to nie w sensie 
techniczno-organizacyjnym. Sporfaiewam się, że 
wprowadzony zostanie jasny pod.7.lal kompeten
cji pomiędzy centralne ośrodki w:adzy i ogniwa 
centralnej administracji. 

- To wszystko razem pazwala panu być op-
tymistą? , 

- Nie tylk-0. Proszę zwrócić rtwnież uwagę 
na to, że jednocześnie dokonu ie się demokra
tyzacja życia politycznego. Sama reforma bez 
tego procesu byłaby skazana na 1uepowqd1enie. 
Jeśli demokratyzacja nie ulegnie.> zahamowaniu, 
to uda się wprowadzić w życie reformę gospo
darczą. Oba te procesy są z sol:'ą ściśle zwią
zane i wzajemnie się warunkują. 

I jeszcze jedna sprawa. Komi~ji do Spraw 
Reformy przewodniczy - jak wiadomo - pre
rr,1er. Otóż premier Jaruzelski, k•~y objąl prze
wodnictwo, postawił kilka spraw w nowy spo
sób. Uznał np., że wszystkie. nawet najhardziej 
skrajne poglądy na temat systemu gosporiarcze
go powinny by(' wzięte pod uwagę. T'jeśli nawet 
nie znajdą się w ostatecznych ;formułowaninch 
dokumentu, to czytelnicy powiriru otrzy~ać o 
tyn• informację w załączniku, ahy samodzielnie 
mogli sobie wyrobić pogląd. D:;.je to więks7.e 
szanse uwzględnienia innych ·zgtos?.onych dotąd 
projektów, np. Polskiego Towarz:vstwa Ekono.
micznego, SGPiS i innych. Ta!{!<' podPjście ao 
refo'l'.'my umożliwi znalezienie w~aściwyrh roz
wiązań, oo jest ważnym waru•lk;em jej sku
teczności. 
Między innymi również I stąd mój optymizm, 

jeśli to tak można nazwać. Bo w istocie, to 
uważam. że po prostu nie ma innego wviścia, 
~ak tylko zreformować gospodr.rkę. I dlatego 
v !aśnie, jak to stwierdzono na Krajowym 
Zjeździe Ekonomistów: „ta reforma musi się 
i; dać". 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 



W ciągu dwudziestu lat wieś doszli .to przekonania, te wła
Starowa Góra, leżąca na grani- . dze zwlekają, aż mieszkańt:y 
cy Lodzi I gminy Rzgów, stała zmiękną I plan da się przefor-
1ię kwitnącym, typowo ogrod- sować. I dlatego 3 marca br. 
niczym zapleczem wielkiego do małej sali Gminnego Ośrod
miasta. Chłopskie pola pocięto ka Kultury w Rzgowie wnoszo
na działki, znikły stare chału- no dodatkowe ławki, gdyż zja
PY. piaszczystą ziemię, głównie wiło się tam kilkaset osób. głó
V i VI klasy, przekształrono w wnie mieszkańców Starowej 
żyzną glebę ogrodniczą. Dzle- Góry. Byli także ludzie z in
siątki ludzi pragnąc przejść z nych wsi, przedstawiciele władz 
przemysłu do rolnictwa i od- gminy, Urzędu Miasta Lodzi, 
ciążyć budownictwo miejskie, reprezentanci „Solidarności" ze 
zamierzało osiedlić się w Staro- wsi i z miasta, delegat Zwląz
wej Górze I związać swój los ku Ogrodniczego. Ten ostatni, 
:r. pracą na roli. pan Lech Dziomdziora, oświad-

I pracowali ciężko, st~wiall 

dzące dla rolników. Plan za
gospodarowania przestrzennego 
opracowuje się na szczeblu wo
jewódzkim. naczelnik może je
dynie wywiesić w gminie jego 
projekt. Pan Młotkłewlcz postu
lował w sprawie zmiany pl1mu, 
lecz nic nie wskórał. Uznaje, 
że Starowa Góra winna pozo
stać rejonem produkcji szklar
niowej. Sekretarz KG, Zdzisław 
Kuras, oznajmił, że rozumie 
wzburzenie ludzi i docenia ich 
pracę, nie powinni jednak u
stawiać się bokiem, gdyby bo
wiem naczelnik miał więcej u-

szklarnie, sadzili krzewy I drze
wa, uprawiali wartywa, groma
dzili materiały budowlane. Wie
lu mieszkało w szopach i ko
mórkach. Powstawały nowe u
lice: Dachowa, Okienna, Szklar
niowa, Inspektowa. Nie wszyscy 
posiadali akty własności, lecz 
mimo to otrzymywali zezwole
nia na budowę domów. I teraz 
domy te nie są podłączone do 
prądu, dzieci odrabiają lekcje 
przy świeczkach. Innym po
dobno geodeta Zapart z Urzędu 
Gminy \V Rzgowie źle wymie
rzał działki, na których nie 
wolno się było budować. Jedno 
było pewne: władze postawiły 
warunek, że jak się wybuduje 
szklarnię, będzie zezwolenie na 
budowę domu. I ludzie uwie-

RYSZARD 
BINKOWSKI SA DNY 

rzyli władzy. Takie zezwolenia 
na budowę szklarni, po których 
uzyska się zezwolenie na dom, 
wydawał Urząd Gminy w 
Rzgowie oraz Wydz. Gospodarki 
Przestrzennej I Ochrony Srodo
wiska Urzędu Miasta Łodzi Na 
takie zagospodarowanie terenu 
Starowej Góry zgadzało się 
:również Wojewódzkie Biuro 
Planowania Przestr.zennego. Ze
zwolenia na szklarnie otrzyma
li m.in. Jerzy Maciołek, Siko
ra, Pelakowscy, Rakowski, Raj
kowscy, Grzegorzewscy, Lipiń
scy i inni. Dymiły kominy kot
łowni, warzywa ze szklarni 1 z 
gruntu płynęły na rynek łódz
ki i 86 ogrodników, kt(lrzy za
inwestowali tutaj kilkaset mi
lionów złotych, ani myślało, ie 
ktoś może pokrzyżować Ich losy 
i plany życlo\ve. 

Niestety, planiści doszli do 
wniosku (nie bez aprobaty by
łego naczelnika gminy Rzgów), 
że skoro w Starowej Górze jest 
około 50 działek pod budow
nictwo jednorodzinne, bez go
spodarstw ogrodnlrzych to ca
ły teren należy przeznacz:lf'Ć pod 
osiedle mieszkaniowe. Planiści 
chodzili, mierzyli i nie widzie-
li dziesiątków szklarni. Nie byli 
też w stanie sprawdzić, że w 
urzędach od siedmiu lat leżą . 
dziesiątki podań o zezwolenie 
na budowę szklarni I domów. 
Po konsultacji z fachowcami i 
gospodarzami terenu, ale bez 
konsultacji z mieszkańcami Sta
rowej Góry, powstał projekt 
planu zagospodarowania prze
strzennego, według którego 
szklarnie I domy miały iść do 
rozbiórki, działki zaś miano po
szatkować jak puste pole na 
jeszcze mniejsze f zacząć bu
downictwo osiedlowe. Miesz-
kańców nie powiadomiono na-
wet o terminie wyłożenia planu 
w Urzędzie Gminy. 

Ludzie byli wstrząśnlęc-1, roz
goryczeni i rozwścieczeni, bo 
komu wierzyć, skoro Jedna wła
dza daje ziemię i pozwala się 
budować, a druga wszystko od
biera? Włożyli w zagospodaro
wanie działek własne pieniądze, 
a teraz państwo ich wywłasz
cza I płaci odszkodowani:I fun
duszami społecznymi. Nie ma 
ucieczki. nikt bowiem nie ku
pi gospodarstwa skazanego na 
zap;ładę. Państwo wykup! zie
mie po 3 zł za m kw„ a sprze
da po 100 zł, takle są ceny 
działek budowlanych, cierpiąc 
z chłopskiej krzy\\•dy o!?l'omne 
zyski. Sekretarz Diura Urzędu 
Gminy, Antoni Adamus, miał 
oświadczyć, że państw<'! po to 
robi nlany, żeby je rea1i1.owa( 
f dlatego w pierw~zym nędzie 
rozbierze sie c:zklarnie .rer1eito 
Maf'!ołka (66R m kw. pod 
szkłem!). Wychodzi na to. że 
jak zmieniaja się nrzed~tawi
ciele władzy (nie whd1a bo ta 
zawsze ludowa). to I zmien;'1ia 
się nlany, a cierpi szary oby
~atPl. 

7. X. 1980 r. mieszkańcy !=;ta
rowej Górv zaprotei::tow'l1i nrzP
rhvko niefortunnemu nl:rnnwi. 
Naezelnlk ii;mlny. m!(r Knnstan
tv Młotkiewlc1 zripewnlł . 7e ten 
plan 'nie przejdzie whrPw woli 
O?.ółu ł że w rlR!(U dwóch ty
godni musi dnjś~ do kcmsulta
c.ii 7. projektantami w snrawie 
korekt i zmian. Minęł:> jednak 
pj ęć miesiec-v I nic się nie dzia
ło nie nomÓ"ł nnwet kn-tycznv 
artvkuł J. Pilif'howsklP!tO pt 
„Nie róbmy 7. !(ęby rhnlPwy". 
pomleszt"7.onv 3 li<:topada 1980 r . 
w „Głosif' Rnhotr.lt'zvm" T„udzie 
wcia:!' stali OR r11zdrożu Po<;ta
nowili zadziahć ostrzej, . gdyi 

• 

DZIEf\J 
W RZGOWIE 

czyi, że są tacy, co czekają, 
kiedy wreszcie się skoń::-zy ta 
odnowa. Bo jak by się skończy
ła, to i plan zagospodarowania 
przestrzennego w Starowej Gó
·rze by przeszedł. Ale na to się 
nie zanosi, rolnik polski nie 
będzie więcej Drzymałą, mus·i 
mieć zapewnione warunki do 
pracy i do mieszkania. Takie 
pra~o szczególnie nalet,y się 
ogrodnikowi, bo ogrodnictwo to 
wyższy stopier'1 rolnictwa. Na
stępnie pan Dziomdziora zad:.ł 
panu architektowi, Januszowi 
Gawkowskiemu. trzy pytania: 
Czy uznaje Starową Górę za te-
ren ogrodniczy, a własność 
chłopską za nienaruszalną? 
Czy godzi się na zmianę nlan11? 
Czy wobec winnych za opra
cowanie planu I zwlekanie z 
korektą wyciągnie się konsek
wencje? Na dwa pierwsze pan 
architekt odpowiedział ,tak" a 
jak chodzi o winnych, to nie 
ma uprawnień do wyci:igania 
konsekwencji, po czym wyjaś
nił . że stary plan nie ujrzy 
światła dziennego. Żeby jecln:>k 
opracować nowy, mieszkańcy 
muszą złożyć swoje uwagi na 
piśmie u naczelnika, w przeciw
nym bowiem razie stary plan 
pozostanie ,ktualny. Na stwier
dzenie rolników, że idzie wio
sna I trzeba się brać do pra;::y 
pan architekt. odparł, że nowy 
plan opracuje się do czerwca. 
ale ten plan nie zapewni wła
ścicielom regulacji stanu praw
nego. 

Pan Młotkiewicz wyjaśnił ze 
swej strony, że nigdy nie miał 
interesu szkodzić Starowej Gó
rze, musiał się jednak kiero
wać centralnymi przepisan·i, 
które według niego są krzyw-

Foto: R. Łucysoyn 

prawnień, nie doszłoby do po
dobnej konfrontacji. Plan miał 
dui.o wad i mało zalet t sesja 
GRN nigdy by go nie zatwier
dziła. 

Zebrani wybrali zespół d.s. 
współpracy z projektantami. 
Ustalono, że plan b<:dzie opra
cowany do 1 czerwca i zacho
wa się w nim dotychczasowe 
podziały. Ogrodnicy otrzymają 
akty własności, przy czym 
sprawę należy skierować do ko
misji uwłaszczeniowej przy 
prezydencie. Uchyli się zak::.z 
budowy szklarni w Starowej 
Górze, gdyż te dają miastu naj
więcej warzyw. Nie będzie się 
budować drogi niszczącej 
szklarnie. Wszystkie sprnwy bę
dą konsultowane przez Urząd 
Gminy z mieszkańcami. W Sta
rowej Górze ustawi się tablice 
informacyjne samorzqdu wiej
skiego. l\'Iillcjn energiczniej zaj
mie się likwidacjq tajnych 
punktów sprzedaży wódki. 
Wydawało się. że wszyscy za

pamną o nieszczęsnym planie. 
który wg nieoficjalnych 7.ródeł 
kosztował 3 miliony złotych. 
Atmosfera wyraźnie się 1Jopra
wiła. Ktoś stwlrrdził, że na
czel nlk jest człowiekiem tak
townym. może się nie zgadzać 
z interesantem, ale nie trak
tuje go jak Intruza, cierpliwi<' 
wysłucha. Jeden z rolników po
wiedział, że nie chciano mu 
sprzedać nawozów, bo nie od
dał zboża. chociaż odst;:iwił 
znaczną ilość mięsa. Naczelnik 
to zrozumiał i sprawiedliwie H i 

łatwił. Inny uznal, że narz:!lnik 
powinien być wszędzie: w 
punkcie skupu, w gm101e. przy 
nawozach i węglu, na polach 
Zeby temu si::ost3ł, musi mier 

dobrego etatowego zastępcę. 
Dochodziło do pojednania, 

lecz wówczas na sali pojawił 
się były naczelnik Gawroński, 
od którego zaczął się ten cały 
bałagan, i zaraz zniknąl Ludzie 
zaczęli-'szemra~. że zięć byłego 
prezydenta Lorensa naweL dzi
siaj z nikim się nie liczy. Zą
dali wyjaśnień. W świetle ma
teriałów zebranych i przedsta
wionych przez prowadzącego 
zebranie Jerzego Maciołka, sze
fa samorządu wiejskiego w Sta
rowej Górze, były naczelnik ja
wi się jako człowiek z tzw. 
nomenklatury, który wciąż się 
„sprawdzał'; jak wszedł na or
bitę, to już nie spadał, przeto 
po zdjęciu go z naczelnikow
stwa został kierownikiem Wy
działu Obrotu Ziemią w Urzę
dzie Miasta i w dowód zasług 
w ub. r. otrzymał odznaczenie. 

W 1972- roku ob. SwiP.ch, 
mieszkający w trudnych warun
kach na ,,komornym", kupił za 
60 tys. zł od rolnika Pokorski.:
go działkę budowlaną o pow. 
ok. 3 tys. m kw., położoną przy 
ulicy Polnej. Wkrótce wezwano 
do gminy 80-letniego Pokorskie
go, spytano, jak się nazywa, 
czy mit konia i wóz, po czym 
kazano mu się podpisać. Nie
bawem Pokorski się dowiedział. 
że podpisał akt sprzedaży dział-
1ci, po 4 zł za m kw., czyli za 
12 tys. zł, i to była transakcja 
legalna, a ta pierwsza nie, w 
związku z czym ma oddać 
świechowi 60 tys. zł. Staru
szek tak się tym przejął, że 
wkrótce umarł. 

Tymczasem na działce zaczęto 
budować 4 domy. Dla naczel
nika Gawrońskiego, dyrektora 
szkoły oraz pracowników gmin
nej służby rolnej i SKR. We
dług stwierdzenia Jerzego Ma
ciołka, naczelnik Gawroński 
miał mieszkanie „prezyd~nckie" 
w blokach, a dyr. szkoły zaj
muje w szkole 4 izby, choi;iaż 
dzieci nie ma.h1 się gdzie u
czyć. Kiedy świech otrzymał 
akt własności na jego działce 
stały już domy. Udał się do ge
odety Zaparta, a ten oznajmił. 
że dobrze, iż chce oddać ten 
akt własności, bo byłaby z te
go draka. Charakterystyczne, 
że już w trakcie budowy w 
prasie ukazały się anonse, że 
Gawroński chce sprzedać dom. 
Rozeszła się fama, iż w Rzgo
wie rozdają działki na wieczy
stą dzierżaw~. Tylko gdzie po
mieścić chętnych? Najlepiej na 
działkach ogrodniczych w Sta
rowej Górze! Sekretarz Biura, 
Antoni Adamus, podał prasie 
informację, że jest 150 podań. 
Geodeta Zapart oświadczył, że 
nie powie, kto i gdzie zamit>sz
kały składa podania, bo to ta
jemnica urzędowa. Jednakże 
naczelnik Młotkiewlcz ujawnił 
dane. Okazało się, że podaó jest 
trzydzieści kilka, wielu chęt
nych mieszka poza Rzgowem, a 
jeden zbudował na Chojnach 
przy ul. Kosynierów trzy domy 
i teraz chce budować czwarty 
w Starowej Górze. Jerzy Ma
ciołek stwierdził, że w R~go
wie brakuje domów i mieszkań, 
wynikają niepotrzebne konflik
ty, jak np. zaqygnalizowany w 
artykule „Sprzedani" z „Od
głosów", a tymczasem domy 
byłego naczelnika I urzędują
cego dyrektora szkoły stojit 
puste. - To jednak nie konif'C, 
kontynuował J. Maciołek, bo 
naczelnik Gawroński zbudował 
też most na rzece Ner w Gad
ce Starej (są zdjęcia tego mo-
3tu. p0 czym oświadczył na 
zebraniu wiejskim, iż koszt bu
dowy wyniósł 350 tys. zł. W 
związku z tym Wiktor Kwiat
kowski z Gadki Starej w roku 
1978 wysłał pismo do Prokura
tury Rejonowej, wyjaśniając, 
że ów most to zwykła drew
niana kładka, położona na reszt
kach konstrukcji starego, szer<.
.kiego mostu. Kładka ma ponad 
6 m długości, 1,6 ł1' szerokości, 
zużyto na nią 2 m sze.5c. drze
wa I 3 kg gwoździ, a koszt mógł 
wynieść 10 tys. 1ł. Dzięki temu 
dobrodziejstwu rolnicy z Gadki 
Starej, aby dotrzeć do swych 
pól za rzeką, muszą jeździć 3 
km, i to ruchliwą ulicą Rudz
ką. 

W trakcie czynności spraw
dzających naczelnik wyja~nił. 
że koszt mógł wynieść od 180 
do 350 tys. Suma nie jest wy
olbrzymiona, ponieważ koszt 
remontu mostu we wsi Prawda 
wyniósł 360 tys. zł. a w Grodzi
sku ponad 150 tys. Kwiatkow
ski odwołał się do Prokuratury 
Wojewódzkiej i okazało się, 7e 
faktura na budowę kładki w 
Gadce Starej opiPwa jedynie na 
sumę 125 tys. zł. Zażalenie jest 
bezpodstawne. gdyż nie prz-=d
stawia konkretnych d:nvodów. 
Nie ma też potneby powoły
wać birgłego do wyceny „in
westycji". albowiem sugestie I 
prowizoryczne obliczenia chło
pów są mylne. 

Zebrani w dni~ 3 marca rol-

nicy wyrazlll przypuszczenie, 
że żwir, cement i drewno prze
znaczone na budowę i remonty 
dróg ł mostów w gminie Rzgów 
mogły pójść na budowę domu 
naczelnika Gawrońskiego. Pod
jęto wniosek, że trzeba to zba
dać I przekazać do ponownego 
rozpatrzenia. 

Zebranie powinno się na tym 
zakończyć, ale się nie skoi1czy
ło. Wstał pełnomocnik ob. Ka
roliny Brzozowskiej, zamieszka
łej we wsi Bronisin i począł o
strym głosem zadawać pytania 
oraz oskarżać · Urząd Gminy, 
szczególnie naczelnika Młotkie
wicza. Eksmisję chorego na epi
lepsję Stefana Naporowskiego i 
osadzenie go w „niemieszkalnej 
norze" nazwał świadomym mor
derstwem, za które nikt nie o
sądził sprawców. Dalej pytał, co 
uczyniono z kwotą 42 milionów 
złotych przeznaczonych na roz
wój gospodarstw specjalistycz
nych, na ja~iej podstawie 
sprzedano właścicielowi taxi nr 
9 działkę o powierzchni 1,10 ha 
i dlaczego władze gminne usi
łowały zawładnąć gospodar
stwem wzorowego rolnika K. 
Rechc0ińskiego? Następnie o
znajmił, że naczelnik Mlotkie
wicz usiłował siłą przejąć na 
skarb państwa gospodarstwo 
Karoliny Brzozowskiej, a gdy 
mu się to nie udało, jął „mocą 
tajnych układów" wchodz.ić w 
porozumienie z małżeństwem 
Wejmanów, którzy nocą wła
mali się do domu pani Brzo
zowskiej, skatowali ją nieludz
ko i wyrzucili z posesji. Na 
zakończenie stv.r!erdził, że „czas, 
aby nasz naród dowiedział się 
o głęl;>okiej demoralizacji gmin
nego aparatu w Rzgowie, któ
ry przez długie lata żył w bez
karności, szedł drogą stosowa
nej przemocy, gwałtu i szan
tażu". 

Wystąpienie było tak moc
ne, dosadne i sugestywne, że 
ludzie zaczęli klaskać i wzno
sić ktwiożercze okrzyki pod ad
resem naczelnika. Po chwili je
dnak niektórym zrobiło się 
chyba głupio No bo czy tak 
właśnie należy pojmować od
nowę i demokrację? Czy w za
cietrzewieniu, pod wpływem e
mocji nie wyrządza się komuś 
krzywdy? 

Owszem, są dwa pisma, jed
no podpisane przez Młotkiewl
cza, drugie przez Ada·musa, w 
których mówi się o przejęciu 
na własność państwa gospodar
stwa K. Brzozows~iej, która 
mieszka w Lodzi, pracuje w 
„Olimpii", a swoje gospodar
stwo w Bronisinie, bez inwen
tarza i sprzętu rolniczego, trak
tuje jak działkę letniskową. Na
tomiast inne pismo (z 24. X. 
1980) zawiera orzeczenie Woje
wódzkiego Biura Geodezji, w 
którym uchyla się decyzję U
rzędu Gminy w całości i orze
ka, że omawiane gospodarstwo 

1)ie odpowiada warunkom prze
jęcia na własność państwa za 
rentę z urzędu. 0,5 ha od wie
lu lat użytkowali małżonkowie 
Wejman, którzy ostatnio naru
szyli własność K. Brzozowskiej, 
użytkując tylko 0,34 ha, nato
miast reszta działki liczącej o
gółem 0,70 ha od wiosny 1980 
r. była nie zagospodarowana, ale 
nie z winy własciclelki. Za go
spodarstwo zaniedbane uważa 
się takie, w kt6rym wszystkie 
grunty orne nie były rolniczo 
wykorzystane w ciągu ostatnich 
trzech lat. 

Warto nadmienić, że K. Brzo
zowska mieszkała tymcta~owo 
w Lodzi, ukrywając· się· przed 
Wejmanami. A więc dane ze
brane przez gminnych urzędni
ków okazały się nieścisłe. Nc>.
czelnik, ciągniety bez p~zerwy 
na różne narady, nie był i :iie 
jest w stanie sprawdzać wszy
stkiego w terenie; zawierza 
podwładnym i podpisuje decy
zje. Konst:rnty Młotkiewlcz o
znajmił, że jei>:o celem jest do
hrze pracować, służyć ludziom. 
Nie czyha na żadne gospodar
stwo I jest mu przykro bo ni
czego nikomu nie ukradł Spra- . 
wa Brzozowskiej I Wejmanów 
jest wewnetrzną sprawą rod1in
ną, gdyż Wejman to T'odzony 
brat Brzozow~kiej. która sprze
dała mu ~ospodarstwo za 180 
tys. zł. Wejman zajął gospodar
stwo. lecz nie dał siostrze pie
niędzy i na dod'.ltek ją pobił. 
Brzozowska jednak wygr11ła 
sprawę w sądzie. Pan Młotkie
wicz wyraził ubolewanie. że jak 
cień wlecze .się za nim sprawa 
Stefana Naporowskiego, którel!~ 
on przecież nfe zabił. Sekcja 
zwłok wyka7.:.tła we krwi de
nata dwa promille alkoh0lu. 
Winni są ci, którzy rano da
wali Stefanowi ~zklanke wód
ki I traktując go jak niewC'l
nika. zapędza1i do pracy w 
swoich gosnodarstwach. W ub 
roku naczelnik wydał 5 tys. 
decyzji, w tym wiele nieoopu
lamych, gdyż może sJużyć lu-
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dz!om tylko w granicach praw• 
nych, a tym.czasem większość 
przepisów godzi w Ich intere
sy. 
Wydawało się, iż-naczelnik u

spokoił swoim wyznaniem salę. 
Nie można go było chyba po
sądzać o te 42 miliony, bo na• 
czelnik w ciągu 2,5 roku ur.zę• 
dawania nie dostał na gospo
darstwa specjalistyczne nawet 
połowy tej sumy. Ale gdzie 
tam! Posypały się nowe zarzu
ty. że byłemu naczelnikowł 
Gawrońskiemu gmlerdział koks 
i w 1973 roku kazał rozebrać 
kutnię. Teraz kowal pracuje w 
norze, po kolana w wodzie, a 
chłopi klną, bo nie ma gdzie 
reperować narzędzł i podkuwać 
koni. że . uchylenie zakazu bu
dowy szklarni ma dotyczyć 
wszystkich, bo rolnik ze Rzgo
wa 15 lat temu postawił fun
damenty, wkładając w tnwe• 
stycję 80 tys. zł I teraz musi 
zaczynać od nowa. że Starowa 
Góra chce mieć własne kółko 
rolnicze, bo działki drobne t 
półtora konia na krzyż i nikt 
nie myśli chodzić po prośbie do 
dyr. SKR w Rzgowie. że na
czelnik Gawroński sprzedał pa
rafialną ziemię, zabrakło mie3-
sca na cmentarz, a ludzie u
mierają. Obok cmentarza st<>Jll 
za to puste, zbudowane za mi
liony złotych obory. że rodzeń
stwo Stanioszów śpi w pomiesz
czeniu bez dachu, pośród szczu
rów. (No, tak, ale spróbujcie 
ich wyprowadzić!). że rolnik 
Stanisław Chmielewski też śpi 
w podobnych warunkach. Z 4 
ha sprzedał państwu produkty 
za 115 tys. zł, a mimo to nie 
wolno mu się budować, :mi do
kupić ziemi. Ktoś uznał, że 
wszystkiemu winien sekretarz 
Biura, Adamus, który rządzi za 
plecami naczelnika. Antoni A
damus wyłonił się zza kotary 
i począł tłumaczyć, że nie 
wchodził na salę, bo go nikt 
nie zapraszał. a poza tym jest 
dzień przyjęć interesantów, 
więc musiał wychodzić do gmi4 
ny. Przyznał, że wydawał zez
wolenia na budowy, bo to był 
jego obowiązek, a że pozmienia
no plany, to już nie jego wina. 
Przy likwidacji ruder rozebrano 
i kuźnię, nowej nie był „wład
ny" postawić. Na to pani Łucja 
Kluczyńska o~wfadczyła, że o
statnio pan Adamus strasznie 
ją zbeształ, zmieszał z błotem 
i odprawił z Urzędu z kwit~ 
kiem. Pan Adamus w 19ierwi:ie-J 
chwili nie PQznał pani Kluczvń
skiej, ale zaTaz potem ją sobie 
przypomniał. Ludzie mówili, źe 
jak Adamus uzgadniał termin i 
miejsce zebrania.· to powinien 
siedzieć na sali. I że on iest 
„ze szkoły Gawrońskiego''; aro-
1?anckl, oprys1·11wy, ubliża lu
dziom i wyrzuca łeb z biura. 
Jednym słowem, odstrasza lu
dzi od władzy I trzeba e;o zdiąć. 
No tak, ale to nie zebrani po
wierzali mu stanowisko. 
Głos zabrał sekretarz KG 

partii, Zdzisław Kuras. Stwier
dził, że bardzo cięzko jest ściąg
nąć do gminy dobrych fachow
ców, ponieważ płace są niskie 
i nie ma mieszkań. Mimo to, 
partia obserwuje uważnie pra
cowników Urzędu I złych, nie 
potrafiących sprostać obowiąz
kom. powoli eliminuje. Odeszli 
już: geodeta Zapart oraz in
spektor budowlany, Suszkowa. 
(Z sali krzyczano, że brali ła
pówki). Sekretarz Kuras prze
prowadził wcześniej rozmowę z 
panem Adamusem. Jest to czło
wiek Impulsywny, zmęczony i 
rozdrażniony, ale dobry facho
wiec. Sekretarz nie zamierza· 
bronić Adamusa, ostrzegł go, 
że po kolejnych scysjach z in
teresantami trzeba się będzie 
pożegnać. Pan Adamus pow:
nien skorzystać' z szansy, należy 
mu jednak dać trochę czasu. 
Mieszkańcy Starowej Góry 

podjęli wniosPk, ze Antoni Ada
mus nie nadaje się na zajmo
wane stanowisko. W tej sprd• 
wie wypowiedzą się jeszcze na 
zebraniach pozostałe wsie i 
wówczas się ustali , czy pan A
damus może pełnić swą funk
cję w Urzc:dzie Gminy. 

Porozumienia zawarte między 
komisją rządową I strajkujący
mi rolnikami w Rzeszowie po
zwalają żywić nadzieję, że 3 
marca 1981 roku był plerwszy:n 
I ostatnim dniem sądnym w 
Rzgowie. I nie tylko w Rzgo
wie. Dotyczy to zwłaszcza ta
kich punktów. jak sprawa nie
naruszalno~cl chłopskiej ziemi 
i prawo do jej dziedziczenia, 
zniesienie barier utrudniających 
nabycie gospodarstw ludziom 
pragnącym wrócić z m!a~ta na 
wie~. uchylenie ustawy o przy
musowym wykupie nierucho
mości I przejmowanie ich na 
własność państwa . Naczelnik 
gminy uzyska szereg upraw-
nień . ale będzie z nich mógł 
korzystać tylko za zgodą samo
rządu wiejsklPgo. 
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. - 1 oto jestem tutaj po więcej nit 
., dwu d:ciesiątkach lat od tamtych drni, 
·kiedy przybyłem na tę ziemię szu

.l<ać Joanny, I n.ie poznaję tego miejs
. ca, jakbym nigdy go był nile widzfał, 
jakby z brzegów tego ogromnego je
·ziora wystąpiła wielka woda albo 
ja:kby z niedalekdego moq.a przyszła 
tu ogromna fala ' i unyła z konchy 
wgłębieinia na łagodnym stoku ws.zel
kii brud I błoto, wszelką bezradność, 
nieudolność i malodusznmć, i nde
pra'wość wszelką, i wstawiła miejsce 
czyste, urodzajne na kiełkowanie no
wego żyoi>a, na wz.rastaniie jego buj
łWści. W tej świeżej bujności .nie 
braik popiołu pamięci form kalekich, 
form pokrzywionych ale one zastyg

. ły już w czasie ja:k drobne owady 
· qastygają w btll'Sztynle, i my już n.ie 
pamiętamy tych owadów w ich !l'La
motaniiu się roopaczliwym w zasty
gajl\cej żywicy, widzimy je tylko -
jak zamkindę.te w bursztynie opalizu

_ją, przydając ceny tym skamienieli
nom przeszłoścdł 

A tamtego lata SIPI'~ więcej niż 
dwu dziesiątków lat, opuściwszy ba
rak wznieSliony z d·esek na rńieiiscu 
zbombardowanego dworca, wnurzy
łem się od rMu w dwurząd wypalo
nych domów o zczemi.ałych murach 
il ślepych wyrwach po oknach poz
•bawionych Illie tylko szyb a.le ł 
wszelkich szczątków ram, a idąc cią
le naprzód by dojść do jakiegoś 
&LedliSka ludzkiego grzązłem po kJ
stki w odłamkach szkła nieuprząt-

· n.iętego jeszcze od wojny, mimo te 
upłynęło od jej końca kdlkanaście 
lat; zapadałem się w bajora błota 
zmLeszan.ego ze starymi szmatami, 
ząut~iałymi liśćmi i k00mykami Zil'U· 
działej trawy i chwastów; potykałem 
się o sterty potłuczonych cegieł, da
chówek i wywleczonych ze spało
nych doanów kafli piecowych, pó· 
gniecionych wiader, kółek żelaznych, 
kawałków blach i skorup. Dalej '
między małą ooadą ocalałych, odar
tych z tyinku, pootrzelanych pa•rte
fowych domków - wid7Jiałem był 
wtedy na roz~rzebanych trawri1kach 
inastroowne kury szukające żeru; 
jeszcre dalej, jut przy ruiinach s~a
ii'ego Ra·tusza m'ównanego w dzia
łaniach wojerlinych niemal do same
go parteru wystraszone chude kozy 
mełły w pyskach resztlti kory ob
dzieranej z drzewek n.a śródmiejskim 
skwerku. Dopiero tutaj, pośrodku 
ruiny śródmieścia, dostrzegłem był 
wtedy pa;rę podreperowanych czy 
ocalałych z wojny kamieniczek ale 
o fasadach · tak ml.szcwnych, że nie 
domyśliłbyś Siię, w jaklim wieku po
wstały. Zobaczyłem tet ja:kieś dwie 
chłopskliie zab.iedwne furki zaprzężo
ne w wynędzniałe konie. Przeganiał 
je zgrzytltwy iraiktor jazgocząc na 
błotnistym bruku jakby za chwih1 
miał się rozpaść i pogubić swoje te
lazne wnętrzności. Napotkani w6w· 
cz.as przechoditiie mieli ziemiste, ~cię
te chłodem i troską twarze, na no
gach - zabłocone, sch<>dwne po 
tych wertepach ciężkie gumiakd, na 
grzbietach - burozielone, stebno
waine kurtki! podobne d<> wojennych 
waciaków, jakie lll06lili rad?Ji.eccy 
f.ołnterze. Front tuta1 trzymał s'.ię 
pr<rez pa<rę tygodtlli. 

To było dawno temu, a gdy slię 
tera.z patrzy na to Miasteczko nad 
Wielką Wodą, tak nazywa się to 
ogromne jezioro, WyQaje się, że to nie 
przed dwoma dziesiątkami lat temu 
byłem tutaj, lecz, że miinęły chyba 
ze dwa wieki. I nie wiem jak to 
jest że nikt z nas n.ie był zdolny 
wtedy albo nie kwapił się odc.zyty
wać z usypisk rui.n - dawne] ar
chitektury tego Miasta. Ja:klie ono 
było zandm je rozwaliily bombowce 
ii dZJl.ala armatnde, i nikomu n4e sta
ło na tyle wyobraZn.i aby pomyśleć, 
ja·IC!e być może za dwa, trzy d?Jie
s.iąt.Jm lait A )est ono - patNę te
raz - urzekająco harmonijnym sto
pem tego, co było w nim starowiecz
ri.e i tYm co może mądry archdtekt 
zbu~wa~' n.owego' na gruzach czas.u, 
no - powiedzmy - we>kół podnie
sionych z gruzów gotyckich kamie
niczek, i wrzeźbić się w pejzaż so~ 
sn-owoleśnego zbocza - półkolami 
niewysokich, o barwnych logiach 
piętrowców, ·oo których opadają w 
dół wąskie uliczki Starego Miasta 
zbiegając koncentrycz.nde ku ryąko
wi z gotycko-renesanflowym ~tu-, ' 
si.em. 

J oto jes<tem teraz, śród Illich, ·1 tu, 
gd:zie lata temu bił w moje nozdirza 
cuch spalenizny, smród gnicia wszel
kiego i woń końskiego moczu, byd
lęcych I ptasich odchodów teraz czu
ję płynący ze stoków - żywiczny 
zapach lasu, z przeciwnej strony, z 
dołu, od Wielkiej Wody - gorzkawą 
woń tataraku, a z pośrQdka, z Mia
stecz~. - słodycz fioks6w kwi.tną
cych pod oknami domków, zaś od 
rynku, spod mQrów Ratusza - ndtkłyJ 
ledwo wyczuwalny zapach magnolii. 

I zdaje ml się, że ws<tąplłem w 
łagodny sen,' śn4ąc nieprawdz.iwe 
~las~ęczko z nieistniejącego czasu 
lecz ujriany nMle prześwit prowadzi 
mój wzrok w górę i · - Czuję ściś
nienie serca: stąd, z tego samego ale 
zupełnie teraz inaczej wyglądające
go miejsca :--- był łO wówczas błot
nisty placyk wokół przystanku auto
busąwego, a teraz jest wysepka z lto
lorowyrru kwiatami w kamiennych 
wazona~h - stąd widać było w gó
rze, n.a krawędz.11 ła'godoogo zbocza 
- jak i ~ - biale nagrobki i 
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kt'Zyże. To właśnie tutaj, w tym 
IrueJSCU, stałem przed wiekami, to 
jest pr.z.ed owymi przeszło dwoma 
dziesiątkami lat - z Joanną. Była 
sima. Dygotała z zimna, skulona w 
granatowym waciaku, przygarbiona 
pod uwierającym ją zgrudziałym lo
sem. Wtedy właśnie patrząc na bia
łe sześciany nagrobków w górz.e pod 
lasem i na połupane pociskami krą
że, Joa.n.n.a mruknęła: najlepiej by
łoby położyć się tam, =eszcie spo
lrojroe by s.ię odipoczywało. 

Miała wówczas osiemnasc1e czy 
dziewiętnaście lat, n1e w.i.em d.oikład
nie, nie chce mi się liczyć, nieważ
ne zresztą; o ile nieważne m-0g1 
być taki.e słowa w us.tach ostemna
stoletn.iego człowieka. Ob.ruszyłem s.1ę 
wtedy, coś ty, Joanno! Ona jakby 
Sli.ę <>pamiętała albo zawstydziła. 
Mruknęła: albo rzucić to ws•zystko 
w arorty, tego niby-ojca, niby-maitkę, 
te.n cały bajzel tutaj, Polskę całą 
i jecłrać gdzieś - -

- Dokąd, do klo.go? 
Zamyśliła się chmW1Illioe; wz:ruszy· 

ta ramion.ar.li, a czy ja wiem, takiE 
to tam gadamde - - I n.a.raz zaja
rzylo się w jej zielonych źrenicach 
światełko, powiedziała, a choćby tło 
stryja, oo Pensylwanid; wiem, tam 
pojadę - - Jeżeli on tam jeszcze 
gdzieś żyje. Pairę lat temu był, wy
kładał na uniwel'syteci.e, pisał stam
tąd do ojca, żeby przyjechał ile mną 
ale - - Ale nie - światełko w jej 
oczach .zgasŁo - rui.gdzie s:ię stąd nie 
7:'USZę, me mogę, me wolno mi; t:J 
by była dez.erc}a i właśnie ja nif 
mogę tego zrobdć. Muszę tu zosta! 
aż - - Os.taitinie słowa zmełla w zę
bach. 
Dałbym wiele aiby znać te słowa. 

Może uchron.iło·bY to nas wszystkich, 
ją przede wszystkdm, przed chwilą 
ostateczną jaka przerwała jej drogę, 
"drogę do Pen.sylwamiil" - -

I właśnie o tym człowieku, dra
matyc7lilą histotrtlę tego człowieka, 
Joanny, Joaininy Giinther, dziecka 
swojego czasu, chcę opowiedzieć, po 
·nieważ bez dziejów jej krótkiego, 
tmgkznie zakończonego żywota, hi
Sltoria na.s:rego czasu byłaby Illiepeł
n.a. Muszę to uczynić ja, Filip Ka
mieniiiairz, ktoś to musi z.robić, pcmie
waż moja siostra pisząca, Maria, na 
ż.ad1;1ej ze „stosu swoich kartek" nie 
ukazała tw01rzy Joanny dorosłej, doj
rzewającej do śmierci, jakby chciała 
najmniejszy ślad prowadzący do za
gadki tej śmierci starannie zatrzeć. 
Aby nikt tym tropem n.ie poozedł i 
nie dotarł do niejasnych, utajonych 
w chłamie cza.su, przyczyn jej odejś
o1a. Raz tylko mignął mi pośród 
il'.ządków liter Mari.i - żółty cmen
tarny kopczyk Joaininy, ledwo do
tknięty kilkoma słowami; było to 
ja.kby motyl-żałobnik przysiadł na 
fioletowym, klującym oście i zerwał 
się jeszcze prędzej niż się zbliżył, 
pofrunął w gwałtownym uleceniu 
dalej, jaik najdalej, by zanurzyć :>ię 
w świalt lllie umarłych ale przeciw
ni.e - w bujne życie, w sam jego 
piemsty żywioł, jakim się Maro wy
dał wtedy żywot na&ego ojca, Pio
tra Kamieniariza. 

Zapyta ktoś, skąd tobie, oouczy
cielti historii w grodz.ielllieckdej szko
le, do pisatllia ballady o Joannie 
(umyśliłem sobie, że powirma to być 
ballada)? Skąd? Może z tej odrobi
:ny odwagi, jakiej nabrałem koires
pondując z M.ari.ą. Pisywaliśmy wte
dy do siebie talkie długie tasiemce i 
na dobrą sprawę moima by z tych 
listów też złożyć sporą książkę, np. 
„Filip i Maria" lub „Listy Filipa do 
Ma.rili"; takie napęczniałe były te na
sze koperty, niie tyle od ilości za
wartych w nich kartek ale od tego, 
co w aikh żyło, kłębiło się, wrzało 
l z.astygało - w śmierć. 
Więc jestem tutaj poiillOWniie, w 

Pasłękach, tera·z ze szkicem nagrob
ka na mogiłę Joain:ny; jestem z po
lęcenia Marid, tak samo jak niiegdyś, 
gdy tu przyjechałem także n.a proś
bę mej siostry aby szukać żywej Jo
a.lllny; zobaczyć dokąd zbiegła ,co Slie 
z n:ią dzieje, z tą dzliewczyną-córką
nlioecórką-przybra.ną Marii. 

Najpierw musiałem odnaleźć Ulę. 
Ula - bo takie jest imię rówieśmcy 
JOO:UJny, z którą niegdyś przyjechała 
tu w gromadzie dziewcząt i chłop
ców z głębi' kraju - Ula jest tera.z 
tęgą dziiopą o pospolitej buraczanej 
twarzy. Wydzwoniłem ją z biura 
aby mi pomogła odinaleźć grób Jo
anny. Idąc ze mną do kamieniarza 
u którego miałem zamówić nagro
bek, Ula popatruje na mnde koso
podejrzliwie, skąd ten nagły, po ty
lu latach, pomysł pomnika, skąd t.a
kie niespod11iewane przypomnienie 
nasze, to jest Ma.rm I moje, po Il4e
pamiętliwośoi w ogóle. Tłumaczę, 
Maria nie jest już młoda; przyszło 
jej po prostu w pewnej chwili do gło
wy, że z latami tę piaszczystą mo
giłę Joanny rozmyje des.zez, rozwie-
je wiat.r - - • 

Przez pospolitą twarz Uli przesu
nął się cień ndeskrywa.nej niechęci, 
nl-e, chyba l'l!ie do mnie, do Marii ra
czej. Powiedziała z przyganą, roz
ciągając półsmubno-półironiczllie sło
wa: proooszę Paaana, dopóki my tu 
żyjemy i doo<pókd nasze dzieci beędą 
żyły, a przede wszystkim dopókii jest 
nasz rówieśnik Jooonasz - grób Jo
asi, jak nie był do tej pory, tak 
nigdy nie będi;ie opuszc7.0IIly. On u
gina się od kwiatów, myśmy nie za
poannield o llliej tak, jaik - -

/ 

Znowu utJk,nęła n.a jakdmś słowie, 
na pewno na imieniu Marii. Rzekłem, 
to Jonas.z jest jeszcz.e tutaj? Ula 
obruszyła się: 

- Więcej niż połowa naszej bry
gady z.ostała tutaj i zakorzeniła si~ 
na dobre w tej ziemi. My zresztą nie 
mówimy na nią „ta ziemia" ale na
sza zrliemia, nasze Pasłęlm, nasze je
zioro Wielka Woda i nasz br·zeg 
Odry. Po tych zielonych uliczkach 
nasZiego Miasteczka biegają teraz na
s.ze dzieci, prawie wszyscy mieszka
my w tych kolorowych piętrowcach; 
na skwerach z magnolią opalają się 
w wózkach dZlieoi naszych dZ'ieci -
- Je>nasz? Jonasz Mjp~erwszy z nas 
wiediział, że tu :oostande na zawsze; 
jest jak ścięty pień rosochatej wierz
by aile ta1k mocno wczepiony w tę 

2l~emię lOOIJ.'zen.iami, że go nie wyr
wiesz. choćbyś choiał. Pracuje w 
tartaku. Popołudniami, w wolne go
dziny rzeźbi w drzewde Chrystusy 

- Ta histolriia wca•le me musi być 
za:pomniiana, tylko trzeba ją odtwo
rzyć - z pamięci, z lastow, z doku
mentów, z k:ronik, jakie tu prowa
dziliście; z ga.z.etek śoi-ennych; z pa
miętlllików. Na pewno niejedno z was 
je pisało. Joain.n.a też to robiła. Ws·po
mina1a mi Pand o tym, a mo·że ktoś 
ilnny z was, może Helenka, kdedy tu 
przyj-echałem pierwszy raz aby od
szukać Joannę. Tak, to Helenka <>po
wiadała, że Joanna wieczorami, gdyś
aie gasiiły zawieszoną pod sufitP.m 
żarówkę, usypiając w wilgotnej, 
chłodnej duchocie na swoich pry
czach, na siennikach wypchanych 
sł()llllą, niera'Z tak zmęczone, że nawet 
wam stlę przed sinem rozebrać z wa
ciaków i ciężkich butów nie choiało 
aby umyć się w lodowa.tej wod.zie 
w mi.ednlicy ustawionej obOlk na 
strysizku - wówczias Joanina zacią
gała przy swojej pryczy zawiesWl'lą 
.na sznurku zasłonkę, l'Japalała świe-
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Frarobliwe, podo•bne do niego. Stru
ga z klocków M~ie, Magdaleny. 
Wszystkie mają nieco przygarbione 
r.amiona, ledwie za2Jnacwne rysy 
twarzy przypominające rysy Joan
ny. - - Ta.ki z niego niiedzielny ar
tysta. Jest sam. Kiedy pytamy, dla
czego wciąż je.st sam, odpowiada 
wskazując rzeźby, to są moje dzieci. 
Widujemy go przy grobie Joo.n.ny. 
Postawił u jej wezgłowia - rzeźbę, 
kloc z grubsza ciosa.ny przypomina
jący kształt kobiecego ciała; od gło
wy aż clio serca biegnie pnzez nde 
szczerba, jakby ktoś uderzył je w 
głowę toporem i rozłupa1 na poło
wę. - Jonasz - - Lagodny, melan
cholijny dz.iwak - _,. 

Siedzieliśmy z Ulą na obrzeżu 
cmenta;rza, n.a ni.skim murze zbudo
wanym z dużych, chropawo cio5a
nych brył kamiennych. PatI1zyliśmy 
w dół, na Miasteczko w kotlinie. Ula 
opaxła dłoń o kamień cmentarnego 
ogrodzend.a, mówiła, tego muru tei 
tutaj do ruiedawna Illie było. To Sła
wek, dl'iisiaj i.nżynier, wówczas jeden 
z chłopaków z nasz.ej brygady, za
planował rozbiórkę starego, zwietrna
łego podmurowania z tkwiącymi w 
ndm pogiętymi, pordzewiałymi s•zta
chetami z żelaza; on zaprojektował 
ten IlliSlkii mur z k!ami.eninymi ławami 
w niim wykutymi. Przychodzimy tu 
nieraz w pogodne dni i patrzymy; 
za naim.i są groby, śmierć, pl'lzed na
mi - powstałe z gruzów miasto, ży
cie. Siedząc tu, myślę nieraz, czy la 
dwadziieścia, trzydzi.eści nowych lat 
będzrl.e ktokolwiek pamiętał, że je
chaliśmy tu, na Zachód, całymi fa
langarru, że to myśmy wywozili z 
tego miasta iruz, żelastwo, S2'lkło, że 
w okolic2l!lych „poniemieckich" staj
ruach dworskdch myśmy rąba!Ji kilo
fami skamieniałe warstwy gnoju, re 
myśmy się ryli w błocie wiejskich dróg, 
w glinie i tłustych zakisłych mada·:h 
ugorujących klilkanaście lat od woj
'11Y, żarliśmy suchy chleb zapijając 
czarną, gorzką kawą - -

Ula zachłysnęła się, chyba wzru
sz.endem niespodziewanym d.Ja samej 
siebie, potem Qlpa111owala się i z go
ryczą: 

- .„ a jak kto nie wytl"Zymywał 
głodu i mrozu, I ciężkiej roboty. to 
wyjechać niie mógł, bo umowa. a jak 
uciekł. to go milicja ciupasem jak 
zbiegłego więźnia od.stawiała; były 

takiie wypadki u nas - - N i k t 
nie będzie znał naszycn 
i m i o n, a przedeż to my jesteśmy 
cząstką histomd te~o Miasta. taikich 
miast I wsi na Ziemiach Odzyska
nych - - Cząstką historid tego kTa
ju --

Ta·k ml! mówiła ta buraczana Ula 
o r ' -·,1i·te1 twairzy i - i właś.n<ie 

~t>dy, ·na pewno wt-ed:v dookreślila 
się ' mnd.e podświadoma chyba 
jeszczp myśl o potrzebie spisaTllia tej 
histori.i aby imiona Joanny, Uli, He
len:ki, Adama, Sławka I J0018.Sl7.a nie 
Z01Stały tylkQ imi0!1Jami na nagrob
kach, które powoli des<ez i czms wY
trawi z kamienia. 

I właśnie wtedy powie4.zńałem 
ostrożnde i czujnie, aby się nie zdra
dzić, po oo właściwie tu ' pnzede 
wszys·tkim przyjechałem: 

cę ! całymi god<ll!nami gryzmoliła 
ooś w bruli.onach, szeleszcząc kart
kami do świtu. Chowała te zeszyty, 
Pand to mus:i wiedzieć, sypiałyście 
przecież w jednej izbie, sz.eść wa-; 
było, eh.owała te bruliony do wa1izlci 
zamyka.n.ej na klucz, trzymała ją pod 
łóżk1em, a gdy wyjeżdżała na dzień 
dwa ,do ojca - zabierała ten pa
miętndk; n.oo.iła go w torbie - to 
już ja wiem, widziałem tę wypcha- · 
ną torbę, spotkałem Joannę w pała
cu w Nagrabowicach, gd.zii.e jej oj
ciec pracował w muzeum - - Co 
się stało z tym pamiętnikiem? Nie 
znaleźliśmy nic takdego w papierach 
po Joannie, jailcie Pa.ni odesłała po~ 
tern do Marii. 

Ula spojrzała Illieuflllie, powiedzmy 
- niespokojnie i nieufnie, a może 
:nawet bardziej nichętruie - badaw
czo niż niespokojnie. Powiedziała 
znowu rozciągając słowa; teraz zo
ruentowałem się, że to rozciągainle 
m.i.ąło oznaczać ta.kie tam sob.ie ga
danie o czymś niezbyt wainym, o 
czym się pamięta ale nLe za mocno: 

- Nieee wieem, o azym pa.n mó
wi - - Morie Oilta pisała coś tam w 
swoich brulionach, ale cooo? To chy
ba były wiersze albo kawałkii opo
wiadań a może artykuły do gazet; 
ona się nieraz w zacietrzewieniu od
grażała, że napisze do gazet o naslej 
moroędze, o tym jak nas oszukaii, 

, kdedy tam, gdzie każde z nas żyło, 
Zianim tu przyjechaliśmy, obiecywali 
złote góry, dolinę mlekiem i miodem 
płynącą a potem okazało się - -
Odgrażała się ale nikt z nas Illic ta
kiiego Joas.inego nie czytał. Były ar
tykuły jaki<:hś d2'JiennikaTZy, -litera
tów ale Joasi nic - - Pewnie się 
zn•iechęcała do swoich pomysłów, a 
może chciała, a n.ie umiała papi
sać - - A jeżeli to był tylko pa
miętndk, może go ktoś znriszczył, mo
że sama Joasia? Mówiłam panu wte
dy, jak pan tu przyjeehał po jej 
śmierci zabrać rzeczy, że Jonasz za
opiekował się nimi; wyniósł z naszej 
izby na poddaszu wszystko, razem 
z tą waliozą zrui..'izczoną od ciągłego 
szurania spod łóżka i z ·powrotem. 
Odesłaliśmy siostrze Paina to, oo Jo
nas.z nam oddał; co chciał oddać. On 
to robił' z ni·echęcią i nawet z g.ruie
wem. Rzucał się, po oo im to? Im to 
n&epotrzebne taik samo jak Joasia im 
była niepotrzebna. To moje wszystko! 
Książek, mówił, nie oddam, notesu 
nie oddam. Zwrócił tylko listy, nie
które zresztą. Inne spalił. Bruliony? 
Jakie bruliony, pytał, gdy M ·Z wspom
niałam o nich, nie ma żadnych bru
lionów. Nic me ma! 
, Nagle Ula spojrmła na mnfo uwad:

nte i jaikby os0trzegawczo, powiedzia-
, ła szybko: a jeźeld tam coś było, 

czego Joanna sarna nie zniszczyła, 
bo niiie zdążyła tego zrobić, a co Jo
na&Z ukrył albo zniszczył; toooo -
- To może powitlll10 to być za•pom
niaine. W zapiskach Joasi mogły być 
przecież słowa i myśli, jakie się tyl
ko po nocach dla siebie samego spi
suje · albo w złych snach wypowiada, 
jaki<:h by się ludziom na jawie 
·nigdy ruie powiedziało. One przecież 
mogły dotyczyć osób, które jeszcze 

żyją. Dla nńoeh te słowa, teraz 2lM„ 

wu przypomniane, mogłyby być 
przykre, goczej niż przykre; okrutne 
nawet.Wydawać to na pastwę cu
dzych oczu? Teraz? P<> co? Po co 
grzebać się w przes·zlości, to nte ma 
żadnego se.rwu. Było, mi.nęło, uładzi· 
ło s.ię wszystko. Teraz jecrt dobrze, 
jest spokojnie - -
Przerwałem jej gwałtownie: 
- Ula, pamiętniki bywają n.ieriu 

najbardziej wartościowymi źródłami 
poznania hilStoriii, zwłaszcza te pisa
ne na gorąco, bez osł0111ek. One od
dają klimat, smak czasu, tempera
turę uczuć, z jakimi ludzie pnzeży
wają zdarzenia. Pamiętniki dobrze 
służą historii. Mówi pa.ni: „Po co 
przypominać, było, minęło, teraz jest 
dobrze, jest spokojniie?"' Rozbiory -
proszę Pani - też mi.nęły! Taxgo
wica otinęła, we>jny minęły, Powst<I· 
nie Warszawskie, rok 56 także i sie
demdziesiąty również. Po co przypo. 

Rys. Janusz Szymańskt-Gio.nc 

mi:nlać? Teraz jest dobrze, joot sspo
kojn.iie? Nie, nie moiina żyć bez llila• 

jolllOIŚci historii, bo żyć będzrl.emy 
jak naród z okastrowanymi płatami 
mózgu, naród, który ma zapomnieć 
to co złe, ponure w historii, prze
żuwać może jesizcze z matołkowatym 
uśmiechem wybrane, te „uładzone", 
,,spokojne" lata, nie umiejąc myśleć, 
kojarzyć faktów, opanować pełnd łii-
8ł:nr1id wiedzą, rozumem i wyciągać 
wnioski tak aby się zło nigdy nie 
powtórzyło. Po co przypominać? Pani 
proponuje „bi.ale plamy" historii? 
Za<l.nych białych plam! 

Zdaje mi sdę, że się uniosłem, mo
że nawet zbyt głośno mówiłem. Po
słyszałem bowiem nagle lekko drwią
ce: 

- Uff! Aale się pa.a.n gorączkuuje! 
Zupełnie jak by paan był wówczas 
tutaj pr<zez cały czas z nami, mfał 
na własnej skórze zakarbowane tam
te lata, jakby to pan zapłacił wyso
ką cenę z.a to, że teraz jest spoikój, 
jest dobrze - -
Zirrytowało mnie to gardłowo-<Mso

we jakieś jakby oonszla.nckde pra:e
ciągainie sylab. Skoczyłem na nią 
ZlliOWU: 

- Pand wybaczy, jestem oouczy
cLelem histol1iii, historykiem, mnie 
zawsze doprowadza do białej gorącz
ki kurza ślepota, zamykanie oczu na 
historię. na cenę jaką się płaci -
- Czy nie warto z.nać ceny, za jaką 
jest teraz - jak pan.i powiada -
spokojnie, jest dobrze? Ceny, jaką 
of.iarna część ludzi chciała a potem 
już musiała płaoić za to, żeby ko
muś było kiedyś żyć wygodnie, spo
kojnie? Nie uda się tych białych 
plam histQII'ii utrzymać a111i na dłu
go, ani na zawsze, choć sdę Illie mo
wi i nie pis.ze o nich. One zaws·ze 
w końcu. wylezą. Ktoś je odkryje, 
wywlecze z;darzeniia zapomniane lub 
zatajone w milczeniu. Czy nie lepiej 
- jeżeli chodzi 'o wa·szą historoę tu
taj - abyśmy to robili, my sami, 
na przykład ja i Maria, ludzie którzy 
potrosze uczestniczyli w waszych 
cierpieniach, buntach i gocyczy, niż 
gdyby zaczęły w tych dokumen.tacn
pamiętndkach grzebać obojętne ręce 
ludzi, dla których te bruliony to tyl
ko martwy szeleszczący papier, lub 
co gorsz.a żeby to były ręce fałszu
jące dokumenty dla jakie)ś doraź
nej uźyteczoofoi? Ulo, pand słowa 
utwierdzają mnie, że te bruliony Jo
asi nie są bez znaczenia, że trzeba 
je wydobyć i - -

Nie dokończyłem, bo ta buraczana, 
na pozór nijaka kobieta nagle zaser
wowała mi - chytry, byłem tego 
pewny - chytry cios: 

- Nawet gdyby dotyczyły one sio
stry paina. Marii, znanej plsa.rki? I 
pa.na także? I ojca Joanny, sławne· 
~ historyka sztuki, którego wczot'aj 
widzieli§my w telewizji jako komi
sarza wystawy polskiej sztuki nowo
czesnej w Gandawie? Nawet gdyby 
sdę w tych brulionach kryły brudy, 
z których pewni ludzde mogą mieć 
niezłą uciechę?! 
Wypaliłem „nawet", bez namysłu, 

ale w połowie słowa skóra mi ścierp
ła na plecach: oo ta Joanna - we 
wzbur.reniu, !1ini.ewi-e, w rozpaczy 



mogła tam powypisywać. Po sekuin
daJLe jedniaik dxe.szc.z n.iepokoju mi
nął; zacząłem mówić spokojruie, za
nurmjąc się pamięcią w tamten bo
lesny dla Joanny, g01r7lki dla nas 
wszystkdch czas: 

- Ulo, myślę, że tylko maili, ntik
czemrui ludzri spisują cichaczem tak 
zwane brudy i nędzę życia ze skrytą 
uciechą aby oskarżyć o rui-e i.nnych, 
jeszc.ze za życia, lub zostawiają je 
„na po śmLeroi" z tchórzliwą radoś
cią: „A ja wam wszystkiim pokaż'!! 
Popamiętacie mnie!". Ale Joonna? 
Joanna mogła tam pisać o cierpien.:u, 
o bólu - swOlim i waszego życia tu
taj, gdy sdę llaCzęła przewalać i ko
tłować ta cała magma - pi.oruierów 
ściągniętych z całej Polskii, a z pio
nierami - obiboków, szumowin, po
szukiwaczy przygód, kombinatorów, 
Jt.tórym s1ię w centr.ailnej Polsce 2lie
mia paliła pod stopami. I o te zapis
kli, przede wszystkim o was, Mło
dych, uczdwych mi chodzi - -
· Mówiłem, jak to oobie teraz przy
pom.iil118m, żarliwie i może się jej ta 
moja ilarldwość wydała podejraana 
albo d śm.i·es\Z.Ila ostatec:mie to Oltla, 
n:Le ja, miała tamten ci'lSS zakairbo
wa:ny nia swojej skórze, bo nagle 
posłyisz.ałem takie chrzą.lmldęcie-mruk
męcie ,,no, no", co odczułem jako 
„po.patrz, PQpatrz, ale się facet go
irąozlruje, coś mu za bardzo na tych 
pami~tndikach zależy". Dootrz.egłem -
spoj!rzała na mnie z z.agad:kowym, 
meoo ckwiącym uśm.ies.z.kńem, odwró
ciła przy tym głowę, chyba aby u
kiryć wyraz swej twarzy i powdedziia
la nieoo stlumi<l'Ilym głosem ruie bez 
jakiejś chytrości złośliwej: 

No, to ruieeh pan szuka tych pa
miętn.ilków, ni·ech pan szuka 

Za1brzmdało to „wbaezymy czy 
imajd.ziesrz:". I wtedy, tak, chyba wte
dy przyszło mi do głowy, że w bru
lionach Joan.ny mogły się 7Jnajdować 
jakli.eś notatkli o Uli, przecież były 
ze sobą blisko, choć Ula ze dwa, trLy 
la.ta stairsza i że kto wie czy owe 
brudy" me dotyczyły Uli. Dlatego 

ta dziewczyna tak zniechęca mnie do 
ipamiętndków Joainny, zataja ich ist
iniienie, dobrre wied·ząc kto je ma -
- A może OII1a sama je zamelinowa
ła i nde chce wyd1ać - -
Pomyślałem nagle „cwania:rs" ł 

równocześnde „ona się boi, boi ~ię 
ujawnienia zapisków Joon.ny, m:iże 
w ruich. chodzi o coś więcej niż o 
jakieś jej tntymne sprawy, Uli; o 
coś bardzriej ważnego. Joasia - przy
srzybowało to naraz z dna mojej pa
mięci - powied.ziała kiedyś o Uli, 
,;ba misjonarka". A o Sławku i Uli: 
misjonarze! Oni! mieli tylko do speł

;.;,ienla - misję! A potem - -" 
I może właśnie dlatego odezwałem 

się wcale nde ukrywając tonu uporu 
w głosie: 

- Będe ich s7Jukał, oczywiście, że 
będę. A - jeżeli pand się dowie o 
tistniendu brulionów Joanny w 
czy.\chś rękach, oo proszę powied7Jieć 
jej czy jemu, że takie pamiętniki, 
jeżeli się nie chce ich wyda~ w rę
ce ludzi - powiedzmy - niepowo
łanych powinny się znaleźć w archi
wach historycznych aby służyć po
koleniom za źródło wiedzy o cz.as1ie, 
który był, minął ale - zapomniany 
być nie może. 

Ula powstrzymała coś, co mogło 
być parsknięciem, śmiechem; po 

· chwiH powled:ziiała: 
- Ale pa!Il wystrzelił z grubej ar

maty! Pamiętndki Joasi i aż !l!rchlwa 
hisitoiryczne! A jeżeli to były r.wy
czajne bazgroły tak zwanej panienki 
z lepszego domu, która pierwszy raz 
powąchała twarde~o życia? 

Wtedy ja strzeliłem, tak na chyb 
a traf: 

- A któż to przed parunastoma 
minutami mówił o ryciu się tutaj 
w gnoju I błocie, o łzach wśclekłoś~i. 
kto powledzlał z goryczą „l nikt nde 
będzie znał naszych imlo.n"? .Jeżeli 
p!'Jnii, twarda dzi.ewczyna ta•k to p3-
mięta. że jeszcze teraz gorzko pani 
w gardle, to wrażliwa. tak, bard~o 
wrażliwa Joanna miałaby tel!o me 
czuć i nie o tym właśnie pisać? 

Ula przekrzywiła i:tłowę: wydało 
mi się to gestem zastępczym; może 
chciała wzruszvcl; ramionami ale o
graniczyła się tylko do tego nijakie
go poruszenia głową: powiedziała -
a było to takie powiedzenie na od
czepne: . 

- Dobrze, dobrze, jeśli się kiedyś 
natrnę na kogoś, kto będzie miał 
któryś z brulionów Joasi, tio mu pow
tórzę słowa pana - -

I tak się rozstaliśmy. Zyskałem 
jedno: wiedzę, że pamiętniki istnia
ły, że istnieją, może nie wszystkiie, 
że jeżeU Ula przyciśnięta do muru 
prześle mi „któryś" z brulionów Jo
an.ny, to będ'Zie to właśnie tylko 
„któryś". 

Alt będę szukał tych pamiętników. 

• 

Strzępków wspomnień, listów, cu
dzych relącji z tamtych czasów; lu
dzi .którzy Joannę znali, byli blisko 
niej, tutaj, w Pasłękach nad Wielką 
Wodą, i gdzieindziej - - Będę ~zpe
rał w papierach Marii, zaglądał w 
oczy Henrykowi, ojcu Joanny - --

I oto szukam ich. Idę w cz.as pne
azły, dokonany; idę trochę poomac
'ltl\l z ręką wyciągniętą przed siebie 
1ak ślepiec, 'Zanurzam ją w grzązką 
oi-emność małowiedzy aby natrafić 
na ks1tałty minionych zdarzeń, roz
poznać ich obrysy, przyłożyć do nich 
dłonie, wyczuć puls i ciepło życia, 
jakim zdarzenda te były kiedyś na
pełnione. 

ł 

Ktno europejskie przeżywa jeden 
z poważniejszych kryzysów. F·rekwen
cja spada na łeb i na szyję. I tak 
inp. we Włoszech w roku 19'16 odno
towano 465 milionów widzów, a w 
roku 1980 już tylko 250 mili.onów 
(Włochy liczą obecnie około 60 milio
nów mieszkańców). Zamyka się sa~e 
kinowe w Rzymie i na prowi.n.cji, ki
na bowiem świecą pustkami. W San 
Rem<l - w końcu światowej renomy, 
kurort - ludzie spacerują po nad
morskJ.ch bulwarach i wysiadują go
dzinami przy kawiaTnianych stoli
kach. Na seansie najnowszego i głoś-
nego przecież filmu Woody Allena 
„Stardust Memories", rozpoczynają-
cym się o godzinie 15.30 siedziałam 
sobie sama jedna w dużej i wytwo.r
nej (zwłasz.c.za w porównaniu z na
szym! kinami!) sali. Na ostatnim za.ś 
seansie wystrzałowego bądź co bądż 
szlagieru „Lili Marleen" Fassbindera 
było na widowni może 30 osób, i to 
w niedzielę! 

Na tę ka.tastrofalną sytua.cję składa 
się wiele przyczyn. Bilety znaicz.niie 
podrożały. W dużych miastaoeh ludlZie 
boją się wy-0hodz.ić wieczorami, mno
żą się bowiem napady rabul11k.owe. W 
Rzymie powoli zamiera żyic.ie nocnli. 
O 8 wieczorem zamyka się bary 
w dzielnicach położonych dalej od 
centrum, czynne ongiś do pól!nocy lub 
dłużej. Pustoszeje nawet słynna Via 
Veneto, uwieczniona przez Felliniego 
w „Słodkim życiu". Bywalcy modnycn 
lokali boją się pokazywać stale w 
tych samych miejscach jak to niegdyś 
leżało w zwyczajach wielkiego świa
ta. Boją się porwań, napadów, terr~~ 
rystów. Wspaniały nocny spektakl na 
ulkach Wiecznego Miasta należy już 
do przeszłości. Życie towarzyskit! 
kwitnie w ooma{:h prywatnych. 

Natomiast pozytywnym ewenemen
tem ostatnich lat stał się renesains 
teatru. Teatr kosztuje d7.iś nie tak 
:mów wiele więcej niż kino. Teatry 
organizują nadto specjalne przedsta
wienia, tzw. rodzinne, stosując cały 
system ulg i abonamentów. Przestał 
obowiązywać towarzyski przymu.; 
„ubierania się do teatru". Teatr gwał
townie zdemokratyzował się, a zara
zem obrał politykę ambitnego reper. 
tuaru. Jesz.cze ·do niedawna aktor:::y 
traktowali scenę jako pomoc do ka· 
riery ekranowej. Dziś jest całkiem 
odwrotnie. Filmowe gwiazdy pragną 
za wszelką· cenę sprawdzić się na des
kach scenicznych. Reżyserzy filmowl 
coraz chętniej garną się oo insceni
zacji teatralnych, tym bardziej, że 
film stwarza coraz mniej możliwości 
ambitnych poczynań. Sukcesy włos
kie teatru Starego z Krakowa i o
gromne .-powodaenie „ Wielopola, Wie
lopola" Tadeusż.a Kantora, stanowią 

t dodatkowe świadectwo oweiło wzros
tu zainteresowania teatrem, który da
je znacznie żywsze niż ki.no, pocz.u-.:'e 
uczestniczenia w kultume, tradycji. 
umożliwi.a be.z.pośredni kontakt Zll 

sz.tuką i artystami. 
O ile ranga sztuki spod znaku Mel

pomeny tak zdumiewająco podnosi 
sfę, prestiż artystyczny ki.na maleic. 
Ekrany zalewają utwory trzeciorzęJ
ne. miałkie, prymitywne komedyjki, 
manieryczne dramacidła, tudzież roz
maite mniej lub bardziej zawoalowa
ne świntuszenie erotyczne (inaczej t~
go nie sposób nazwać). Jedynie od 
czasu do czasu powstają dzieła wy
bitne lub przynajmniej ambitne. Po
lityka kulturalna państwa nie sprzy
ja rodzimej kinematografii. Rynek o• 
panowali producenci I dystrybutorzy 
ame1 ykańscy. Amerykanie podkrada
ją Włochom już nie gwiazdy, ale wy
bitnych operatorów. takich ja·k Sto
raro („Czas Apokalipsy") lub Rotunno 
(„Cały ten jazz"). Włoska szkoła ope
ratorska wychowana na świetnej tra
dycji malarskiej, znakomicie posługu
jąca się światłem i kolorem podb1ia 
Amerykę, a tymczasem mnóstwo ro
dzimych filmów razi wizualnym ni~
c hlujstwem i plastyczna bylejakością. 

Sytuację ratuje RAI cz.yli coś na 
kształt włoskiego Radiokomitetu, któ1a 
to instytucja finansuje co ambitniej
sze filmowe przedsięwzięcia. Jej za
wdzięczamy m.in. „We władzy ojca" 
braci Taviani, „Próbę orkiestry" Fe
lliniego, ostatnio z.aś RAI oddała naj
nowocześniejsze środki technologiczn€ 
na użytek najnowszego filmu mist··za 
Antonioniego, znów po latach z Mo
niką Vitti w roli głównej. a miano
w1c1e „Tajemnicy Oberwaldu" wg 
sztuki Jean Cocteau. Spod op1ek•lń
czych · skrzydeł RAI wyszedł też n;i

grod1-0ny na tegorocznym Festiwalu 
w San Remo debiut reżysersk1 Maurł
zio Rohmdl pt. .,Lichwa" - film mo
że niezbyt udany. ale niewątpliwie 
wykracza ooza komercjalne schema
ty. Filmy ·tzw. artystyczne mają swo
je miejsce w trzecim programie RAT. 

Parad-0ks owego mecenatu poleg1 
na tym, że najgroźniejszym konJrn
rentem kina pozostaje jednak telew'
zja. To ona odbiera mu widzów i ra
cie bytu. Prywatne stacje telewizyj
ne - a jest ich już sporo - emi.tujq 
prawie wyłącznie filmy l seriale, w 
sumie jak notują statystyld - oko!<) 
400 tygodniowo. Poniektóre stacje e
mitują nawet filmy porno, jako że 
w ppwnym sensie ich programy wy
mykają się cenzurze. Dodajmy j:m~~ 
cze możliwość korzystania z vide1)
kaset, a otrzymamy jasny obraz sy
tua<' ii. Nadomlar złego kLno przestało 
być atrakcją dla młodych. Nie do
starcza im podniet myślowych i ar-
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tystycz.nych, frapujących d07lllań, z;u 
zakochane pary wolą kiorz.ystać z 7..a· 
cisznego ustronia samochodów. Tłumy 
młodych pojawiły się pod najbardztt!j 
reprezentacyjnym kinem w San Re
mo, gdy zapowiedziano tam występy 
rockowego zespołu „Saxons". 

Kinematografii włookiej groa.i W 
każdej chwili katastrofa. W ostatnkh 
dni.ach ma.rea odbyło się wspólne po
siedzenie stowarzyszenia produc~n
tów, realizatorów i pracowników ki
nematografii. Uc.zestnic.zyli w ntm 
wybitni twórcy: Bertolucci, Belloc
chio, Zeffirelli. Zebra.nie zakończyło 
się publicz.ną manifestacją na ulicach 
Rzymu. Pod adresem rządu wysto
sowano listę sześciu postulaitów, jo
magają.c się m.i.n. reformy sys.temu 
rozpowszechniania, ochrony interesór.v 
rodzimej prod~kcji, mecenatu pań
stwowego, popierającego prawdz.i.wit:: 
artY'sty.c.z.ną twórczość. 

W tym kontekście istotną rolę od
grYWają rozmaitego t~u festiwałe i 
przeglądy, stwarając l:OŚ w rodzaju 
opozycji kulturalnej w stosunku clo 
zalewającej rynek komercjalnej ta.11-
deity. stwarzając szanse promowani.a 
dzieł szlachetniejszej jakości. Groma
dzą one twórców, krytyków i tz.w. 
aktywnyoeh odbiorców czyli ludiz.i. dla 
których ki.no nie jest tylko przypad
kową formą spędzania c.za,su \VQ'lne
go, ale pasją, oknem na świat, spu
so.bem ro.zumieni.a i odczuwania rze
czywistości. Jednym z takich festi
wali jest właśnie Międzynarodowy 
Festiw.al Filmów Autiorskich w San 
Remo kierowany od początku sweg:> 
Istnienia przez Nino Zucchellego, czło
wieka rozkochanego w sztuce filmo
wej, który życie spędza w podróżad1 
z kraju do kraju, w poszukiwaniu 
„świeżej krwi", nowych autorów, no
wych dzieł, nowych klnematogra1ii. · 
Nawet jeśli te odkrycia n.ie są cza
sem najwyższego lotu, liczy się prze
cież sam fakt poszukiwań, możliwos
ci uświadomienia włoskiej publkz· 
ności istnienia nieznanych jej obsza
rów kulturowych. Obce dotąd proble
my, odmienne wiz.je świata przenika
ją do informacyjnego krwioobiegu. 

W San Remo anno dom!ni 1981 
wielki sukces odnieśli Polacy. Grand 
Prix otrzymał jednogłośnie Januaz 
Kidawa za „Grzeszny żywot Fran
ciszka Buły". Film urzekł jury i pu
bliczność barwnością opisów i rea
liów, zmysłowością wizji, radosna 
witalnością, soczystością postaci. Treś
ci społeczno-narodowe ujęte w formę 
plebejskiej ballady nabrały ~pecyf!cz
nego wdzięku l uniwersalnej wymowy. 
Komediowa tonacja z.askoczyra nieco 
krytykę włoską nawykłą do śmier
telnej powagi, a nawet patosu pol
skiegn filmu. Filmy nasze nie skła
niają do przypuszczenia iż posiadamy 
nadmiernie rozwinięte poczucie hu
moru. lub zdolność ironicznego lub 
autoironicznego dystansu w · stosun·ku 
do siebie samych, naszej historii l 
rozmaitego kalibru problemów. 

„Grzeszny żywot" był zresztą ro
dzynkiem niemal wśród 26 filmów 
konkursowych i 8 wyświetlanych w 
ramach sekcji informacyjnej. Prze
ważała bowiem nuta beznadziejności 
jakiejś, smutku, nostalgii nieokreś
lonej za „czymś innym", z.a „gdzie 

indziej". Rzecz ciekawa - zaintere
sowania polityczno-społeczne roz
brzmiewały głównie w filma.ch kn
jów zachodnich lub trzeciego świata. 
Kraje socjalistyczne pokazały nato
miast utwory kameralne, stud.ia lo
sów jednostkÓwych, ·melodramaty. 

Klasyc.z.ny film polityczny repre
zentowały Indie, a mianowicie „Naxa
lici" Khwaji Ahmada Abbasa, dzien
nikarz.a, filmowca, pisarz.a. Film w 
sposób dla nas egzotyczny opowiada 
hi.stvrię ruchu politycznego. które z.ro
dził się wśród chłopów północnego 
Bengalu gd:ziieś 12 lat temu; potem 
~deę rewolty przejęli studenci Kal· 
kuty, a z czasem mimo ostrych re
presji z.e strony władz ruch ten zna
lal'.lł rzesze zwolenników w całych 
Indiach. Zdziesiątkowany, rozbity na 
ekstremistycz;ne frakcje trwa nadal. 
1J11ajdując op rcie przede wszystkim 
w uciskanych i przymierających gło
dem masach chłopskich. Cała historia, 
mimo iż w zarysie fabularnym filk
cyjna, opiera się jednak na auten
tycznych faktach i po&taciach. „Naxa
li.::i" (tak się właśn.ie ruch ów zowie) 
łączy w oryginalny sposób publicys.ty
kę polityczną z tradycyjnymi elemeu
tami killla hinduskiego. 

Swoisty paradokument poUty·czny, 
acz skonstruowany na kanwie poema
tu pokaz.al w sekcji informacyjne~ 
I:cak. Feisal Ll-Yasslrl, wykształco,•y 
w Austrii, pracujący cz.as jakiś w 
NRD, analizuje w Strzelcu wyboro
wym" sytuację w Liban.ie w 1977 ro
ku. Poznajemy skomplikowany i nic
j~dnoznaczny splot rozmaitych po
wiązań politycznych, zawiłe spiski i 
intrygi, których ośrodkiem jest BeJ
rut. 
Japończycy zaprezentowali dra.mat 

społeczny „Przełęcz Nomugi" reżyse
rii Satsuo Yamamoto. Na tle dziejów 
Japonii, począwszy od wojny rosyi
sko-japońskiej aż po .lata kryzysu i 
narastającego militaryzmu, rozgrywa
ją się tragiczne losy kilku dziewcząt 
znękanych głodem i nędzą rodzm 
wiejskich. Dziewczyny podejmują 
wędrbvvkę do odległej fabryki jedwa
biu, gdzie czeka je okrutny wyzysk 
j upodlenie. Większość z nich me 
potrafi przystosować się do nowy<.h 
warunków życia i pracy. Ten ponury, 
dość schematycz))y, dramat odbiega 
moCIJ() stylem od filmów japońskkh, 
które przywykliśmy oglądać na na
szych ekranach. Jest bardziej wery
styczny, mniej niestety kunsztowny 
formalnie. 

Polityczną groteskę zademo.n.strowa
li też Grecy komedią „Thanassi, za
ciśnij no jeszcze trochę pasa" reży
serii Thodorosa Marangosa. Jest to 
opowieść o ateńskiej rodzinie, bardZ<' 
2-abawnej i kochającej się, gdzie m3-
ma jest działaczką związkową, a tab 
porządnym i zdyscypliowanym pra.co
wnikiem. Zwycięża oczywiście, zgodnie 
z duchem czasu, kobieta i głowa do
mu przyłącz.a się w końcu do strajk1l. 
Wszystko to odbywa się na grecką 
modłę czyli śmiesznie. Duch Zorby 
ciągle jeszcze unosi się nad Grecją, 
nie przeszkadza to jednak wcale :w
czątkom niezależnej kinematografii. 
Grupa entuzjastów zawiązała coś w 
rodzaju spółdzielni. która zajmuje się 
produkcją niskobudżetowych i ambit
n:vch utworbvv o charakterze politv~z-

.,Bosk-a Emma'', reż. Jirl Krejet'k. 
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FILM 
no-społee.z.nym. Zauważyć można by
ło, że owe filmy nie budzą już ta:t 
żywego, jak przed paru jeszcze laty, 
oddźwięku na widowni. W pewnyd1 
przypadkach na ich korzyść działała 
raczej egzotyka scenerii i obyczajów 
niż sedno sprawy. 
Osobną kategorię stanowią nato

miast filmy •kobiece. Coraz więcej 
kobiet staje za kamerą, jak na razie 
bez ośniewających rezultatów, ale kto 
wie co najbliższa przyszłość pokaże. 
Amerykańska aktorka i drarnatopisa1-
ka Joan Harvey zadebiutowała inte
resującym dokumentem „Króliki do
świadczalne to my", rekonstruującyM 
wydarz.en.la związane z awarią elek
trowni atomowej w Pensylwanii. Co
llage wywiadów z przedstawicielam,J 
rozmaitych środowisk społecznych z 
naukowcami, lekarzami i reprezer,
tantami rządu zrobiony został inteli~ 
gentn.ie, pewną i sprawną ręką. 
Jugosłowianka Vesna Ljubic w 

„Opornej delcie" dała na poł:y poe
tycką, na poły dokumentalną opo
wieść o izolowanej wiejskiej wspól
nocie kultywującej stare obyczaje, 
żyjącej rytmem biologicznym, rytmem 
natury raczej niż historii choć przez 
wieś coraz to przetaczają się obce 
armie kradnąc, gwałcąc i mordując. 
Zagrożenie ze strony najeźdźców i 
nie dającej się ujarzmić przyrody 
(ciągłe powodzie) wytwarza w tej 
społeczności niezwykle silnie spajają
ce ją więzy. Film młodej realizatorki 
(nagrodzony za zdjęcia i walory plas
tyczne) odznacz.a się rzeczywiście u
rodą dzikich krajobrazów, twarzy 
ludzkich, gestów i ruchów, umiejęt
nie eksponowaną grą faktur i barw, 
~mysłowym odczuwaniem świata. 
. Dinara Asanowa zrobiła klasyczny 

melodramat, radziecki odpowiednik 
filmu „Kramer kontra Kramer". 
„Zona odeszła" jest opowieścią o ko
biecie, mimo iż rzecz jest widziar.a 
jalrby poprze.z pryzmat porzuconego 
(i słusz.nie!) męża. Asanowa z iśc~e 
kobiecą zajadłością demaskuje in
fantylizm, brak wrażliwości i egoizm 
męża, stawiając miłość (do której 
~dolne są oczywiście tylko kobiety) 
Jako nadrzędną wartość w życiu. 

Inaczej i zapewne w sposób zna.~z
nie dojrzalszy patrzy na dylematy 
rodziny i sytuację kobiety Niemka 
Jutta Brueckner, autorka, chyba naj
leps1ego z kobiecej serii. filmu 
„Pierwsze kroki". Brueckner rozu
mie że nie sposób niestety żyć samą 
miłością. Kobieta współczesna nie pu
trafi obyć się bez rodziny, bez poczu
cia pewnego oparcia i bezpieczeństwa 
jakie daje rodzina, ale z drugiej stro~ 
ny czuje się w życiu domowym jak 
w dusznej klatce bez perspektyw, 
bez prawdziwej satysfakcji. W do
datku życie w społeczeństwie dobro
bytu jest tak wspaniale zorganiwwa
ne, tak perfekcyjnie uporządkowane 
że nie ma w nim miejsca na przygo~ 
dę i ryzyko. Oszczędny.• racjonalny j 
planuwy tryb życia .,małych kro~z
ków ku górze" zionie nudą i nieau
tentycznością. Wszyscy żyją tak sa
mo. n_iaJą podobne aspiracje, dorhk1. 
trawniki, pieski. w· oodobnych po
rach wykonują identyczne czynno.Ś<;i. 
sł.uchają zaleceń dotyczących diety, 
J?lel.ęgnacji z.drowia, urody, tud.zież 
.zyc1a seksualnego. Nie istnieje nic, cv 
by ?Yło naprawdę własne. prywat.ine 
i . niepowtarzalne. Zachodnioniemic~
~1e .,Pierwsze kroki" należały w ma-
1.m odczu7iu do najciekawszych, my
slowo niepokojących filmów fe.sti
wc.lu. 

Kryzys rodziny, uczuć, ;ięzi mlę
dzyludzkich, rozpad wartości, te pro
blemy wracały raz PO raz. w różnyc i1 
wariantach, w różnych kontekstacn 
obyczajowo-społecznych. Stąd może 
ów ton minorowy, owo wrażenie 
smutku i szarzyzny, zaduchu i bez 
nadziei jakie pozostawiała w pami~cl 
maczna część festiwalowych filmów. 
Przeraża.iący obraz starości, absurdu 
istnienia w francuskim filmie „Mar„ 
twe czasy" Cla·ude Godarda; okrutna 
wiwisekcja przegranego i bezsensow
nego życia w „WszystkiPl{O na,ilepszc
go Marilyn!" Węgra R. Sziirl"ny, «tu
dium kalectwa w „Na ramionach ol
brzyma" Anglika A. Simmonsa - to 
skrajne orzykłady psyc-hi<'mei dep~e
sji kina. W „Gaskach" K. Smyczka -
na r1ozór wszystko zapowiada się opty
mistycznie: dziewczęta z internaw, 
wkraczanie w życie, ~zanse. perspek
tywy. przyjaźnie i pierwsze uczuct:i. 
Ale im dłużej trwa ten niby zabaw
ny niby ironiczny film - szalenie 
.zresztą orzypominający :zinakomit~ 

dzieła czeskiej szkoły sprzed lat 13 
- tym smutniej robi się na duszy. 
Okazuje się nagle, że owo pęknię te 
wewnętrzne, któremu świaned1•vo 
daje kino dotyczy nie tylko tych, 
którzy przekroczyli smugę cienia '!le 
i tych, kt6rzy żyć dopiero zaczvnają. 

I tak zastanawiając się nad festi
walem, który odbywa się w m1ei~.:o

wości bajecznie kolorowej, słyną ej 
urodą kwiatów, łagodnością klimatu, 
kicz<'watym lazurem mona, zastana
wiając się nad kryzysem kina - bo 
nie było w San Remo filmów na
prawdę wybitnych, oswajających no
we obszary znaczeń lub nowe formu
ły formalne - ot po prostu panowa
ła trochę lepsza i trochę gorsz.a prze
ciętność, prawdy znane I obserwacje 
stereotyoowe - myślałam także o 
owym przygnębiającym w swej sza
rzyźnie. nijakości I pospolitości obrn
zie świata jaki to ktno daje . . 
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selekcjonował dokumentację. 

Wystawion<> równych 10 OOO ru~ 

merków na ten dz.ień, poklasy
fikowanych skrupulatnie i roz
łożonych na różne godziny. 
Chętnych jednak wciąż więcej, 

niż możliwości. Wiele 
więc osób czekać będzie musia
ło następnej okazji, aby mieć 

możnośc poddania się tym nie
zwykłym zabiegom terapeuty
cznym. 

- Kto wie, może coś w tym 
jednak jest! stw1erdzaJą 

najwięksi nawet niedowiarko
wie, kiedy staną przed trudną 

do uleczenia chorobą. r nie 
ptzeb1eraJą w środkach, aby 
zdobyć numerek, legalnie lub 
podstępem,· szukając chodów l 

aojść, a w końcu i spekulan
·tów, których nigdy 1 · nigcrtie 
nie brakuje. Wizyty u CLive'a. 
- wielkiego. przecież fi~antropą 
- są oczyw1scie bezpłatne, lecz 
(czarnorynkowa) cena numerka 
potrafi sięgnąć 2000 zł, a pono„ 
i więcej, Organizatorzy, chcąc 
zapobiec spekulacji, wprow11-
dzają coraz bardziej drobiazgo
wą rejstrację i coraz bardziej 
zawiły szyfr na numerkach. · 
Nie odstrasza to jednak tych, 
którzy chcą łatwo zarobić, na
wet za cenę żerowania na lu-
dzkim nieszczęściu. Wiedzą 

bowiem, że na wet dla 
najbiedniejszych niczym są 

te dwa tysiące wobec 
najniklejszej chociaż nadziei na 
uzdrowienie schorowanego 
dziecka czy sparalJżowanej 

matki, którym „oficjalna" me
dycyna niewiele zdołała po
móc. 

- Nie wiem, na ile legendv 
o uzdrowicielskiej mocy pana 
Harrisa mają pokrycie w rze
czywistości. Za mało wiem na 
ten temat, żeby się wypowia
dać - powiada ojciec Maciej. 
Nie zmienia to w niczym faktu, 
że od miP.siąca już czyni sta
ranne przygot(;wania do całej 

akcji. Rozplanował miejsca 
zbiórek i wytyczył trasy prze
marszu, podporządkowując sys
tem organizacyjny generalnej 
,l{on<;epcji. A koncepcja ta w 
teorii prosta: uczynić z 10-ty
sięcmej zbiorowości nie tłum, 
lecz sumę odpowiednio odmie
rzanych w czasie i przestrzeni 
grup. W teorii proste, lecz w 
praktyce może zawieść. Naj
bardziej się tego obawia kla
sztorny ogrodnik, który spisał 
już na straty część mozolnie 
pielęgnowanych klon·bów i 
grządek W myśl bowiem kon
cepcji o. Macieja, 10 tysięcy 

ludzi przemaszerować ma po 
v;ą,.k1ch ~cieżkach mię :l z v ,·a
batami, zmierzając przez ogród 
na podwórzec, u stamtąd przez 
kruchtę do kościoła. 
Kłopoiów zatem co niemiara, 

a tu jeszcze zwalają się na 
głowę wścibscy dziennikarze. 
Kilku udało się już wcześniej 
spławić. Zwłaszcza że z takimi 
to nigdy nic nie wiadomo. 
Podczas poprzedniego pobytu 
Kanadyjczyka jeden z dzienni
karzy natrętnie zabiegał o do
puszczenie przed jego oblicze, 
w końcu zaś okazało się, że 

nie chodziło mufa.reale o repor-
taż, lecz o - numerek. Pan 
C:live nie miał poza tym w 
Polsce dobrej prasy. Pisano o 
nim raczej niewiele, a jeśli 
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już, to ignorancko i arogancko. 
Cóż, nie wszyscy wiedzą, że 

bardziej tu zawiniła cenzura, 
niż sami dziennikarze. 

Dowiadujemy się o tych za
strzeżeniach poc1czas pertrakta
cji z komitetem organizacyj
nym, w których pośredniczy 
przystojny zakonnik w przy
ciemnionych wiedenkach. 
Wszystko to jednak drobiazgi 
w zestawieniu z argumentem 
koronnym: HaTTis Clive musi 
mieć podczas pracy absolutny 
spokój, umożliwiający mu kon
centrację. Jakiekolwiek zakłó

cenia - ot, błysk flesza czy 
nagłe pytanie - wytrącić go 
mogą z transu, a wtedy przer
wie seans i tysiące ludzi odej
dą z kwitkiem. Nie, komitet 
nie może pójść na takie ryzy
ko, Zdarzyło się przecież . już 
ki'edyś,· ~e Harris 'niespódziewa
hre zemdlał ... 

Z głępi klasztoru wychodzi 
młody kleryk. Nie ma pewnie i 
dwudzjestu lat. Zbliża się do 
niskiej kobiety w wiejskiej 
chustce. Przyjechała chyba z 
daleka. Uderzające podobiei1-
stwo. Tak, to jego matka. Roz
mawiają cicho, lecz dobiega do 
nas fragment dialogu: - Nic, 
nic się nie da zrobić - wyjaś
nia syn. - Może następnym 

razem, kiedy Harris znów 
przyjedzie. - Właś'1ie, nie 
jest łatwo dostać się du niego. 

Jest wreszcie i ojciec MacieJ 
Krzymowski. Uosobienie spoko
ju i życzliwości. Prowadzi nas 
do kancelarii. W krótkiej roz
mowie przewiną się znów zna
ne już nam ·obiekcje. I znów 
my ponowimy swoje deklara
cje. Nagle o. Maciej uśmiecha 
się: - Wiem z listu ojca Lu
cjana, że mogę panu zaufać. 

A więc ojciec Lucjan Ubysz 
z klasztoru o.o. Franciszkanów 
przy ul. Rzgowskiej - do któ
rego zawiózł nrnie wczoraj 
o. Robert Fortgang - dotrzy
mał słowa. Telefon w Łagiew
nikach zepsuty od trzech mie
sięcy, o. Lucjan pofatygował 

się zatem sam jeszcze tego 
wieczoru, o. Macieja wpraw
dzie nie zastał, lecz zostawił 
mu .list polecający. Obaj ojco
wie przyjaźnią się od lat, spę
dzili nawet parę urlopów ra
zem, spływając kajakami po 
...-~~ 1 -.,, ch i jeziorach. 
Chwała ojcu Lucjanowi, bo 

oto o. Maciej szufladę biurka 
· otwiera. - Może nie powinie

nem tego robić, a!e rozumiem, 
że i panowie muszą wypełniać 
obowiązki służbowe. - Dosta
jemy obaj, z fotoreporterem 
'Zbyszkiem Nowakiem, specjal
na P l'Z.@.PUSiki. 

W czwartek, 9 kwietnia, już 
o zachmurzonym świcie ściąga
ją do Łagiewnik pierwsi cho
rzy. Harris Clive rozpocząć .ma 
orzvjęcia o godzinie 6.00. Sam 
jest przed c7.asem. Zdąży jesz
cze bez pośpiechu zjeść śniaqa
nie: przez następnych dziesięć 
godzin nie weźmie niczee:o do 
ust; p~ócz naooińw chłodzących 
i naturalnei kawy. 

Rozpocznie punktualnie, aby 
praco•vać niestrudzenie. godzi
na po godzinie, nad tysiącem 

po tysiącu - pacjentów, prze
wijających się nieprzerwanym 
potokiem przez nawę łagiew

nickiego kościoła. 
Na zewnątrz pracują tymcza

sowe służby porządkowe. Łódz-

cy studenci l łagiewniccy kle
rycy. W większości - rówieś
nicy. Pogodni ,i grzeczni. Infor
mują i wyjaśniają: Sprawdza
ją numerki i dokumer.ty. Ra
dzą sobie doskonale z nadcią
gającymi ze wszystkich stron 
gromadami ludzi. Co rusz nad
chodzą kolejne grupy od pod
miejskich autobusów, nadjeż

dżają też zewsząd prywatne 
samochody, taksówki i sanitar
ki. Na dużej otwartej prze
strzeni nikną jakoś setki ludzi 
i dziesiątki samochodów. Nie 
ma tłoku i zamieszania: kon
cepcja o. Macieja sprawdza si~, 
a służby porządkowe działają 

bezbłędnie. Do takiego też 
pewnie wniosku doszli funkcjo
nariusze MO, których furgonet
ka długo nie zabawiła pod kla
sztorem. Milicjanci ustąpili 

miejsca studentom i zakonni
kom. Nawet na zakiręcie drogi, 
u podnóża zabudowań klasztor
nych, gdzie 9d czasu do czasu 
tworzą się motoryzacyjne kor
ki, z precyzją i gracją kieruje 
samochodami młody kleryk. 

Samochody z ciężko chorymi 
kierowane są w górę po wybo
istej drodze, gdzie przejmuje je 
następny zakonnik, aby wska
zać bramę opatrzoną napisem: 
„Wjazd dla chorych leżących". 

Brama raz po raz otwiera się, 
aby przepuścić kolejny samo
chód. Sprawna pikieta zatrza
skuje ją zaraot, broniąc koś
cielny dziedziniec przed napo
rem tych, którzy nie mają nu-

FENOMEN 
merków, a chcieliby się dostać 

do wewnątrz. 
Z dużegu „Fiata" z warszaw

ską rejestracją wysiada pod 
bocznym wejściem do kościoła 

młoda kobieta, dźwigająca na 
rękach nieruchome, dziesięcio
letnie mniej więcej, dziecko. 

Z pordzewiałej „Syreny" 
wynurza się otyła starsza ko
bieta, wspierająca się z trudem 
na metalowych kulach. Podbie
ga zaraz do niej jeden ze stu
dentów, wspiera silnym ramie
niem w mozolnej wędrówce do 
kościelnej kruchty. 
Zajeżdża też karetka pogoto-

wia, z której sanitariusze w 
bieli wyciągają nosze. Pod 
zwojami bandaży otulających 

bezwładne ciało ledwie dopa
trzeć się można młodego męż

czyzny. Nawet smiertelnie bla
dą twarz spowija biały· tur
ban. 

Ogrom ludzkiego nieszczęścia 
i ludzkiej nadziei. 

Nadziei płonnej? Wi~ry za
bobonnej? 

Lepiej powstrzymać się od 
ocen, nie tylko dlatego, że 

wiara podobno czyni cuda. 
- Proszę pana, czy to skut

kuje? - pyta jakaś kobiecina 
brodatego studenta, który war
tuje u głównej bramy. Zelazne 
wierzeje wprawdzie ot'll.'arte na 
oścież, lecz nikt niępowolany 

nie prześliznie sl~ przez zwar
ty kordon straży porządkowej. 

- Nie wiem, proszę pani 
odpowiada zakłopotany student. 
- Sam nie próbowałem, bo 
Ą _, „. ;;il pełnie zdrowy. r. ie 

iest to wszystko jeszcze spraw
dzome i.~rzez naukę, ale ftakt 
pozostaje faktem, że pan Har
ris ma na swoim koncie tysią
ce potwierdzonych badaniami 
medycznymi uzdrowień, a 
wśród nich wiele gr.aniczącyc/t 

z cudem. 
Wątpliwości ma wiele osób, 

słychać nawet tu i ówdzie 
prześmiechy i drwiny. Zazwy
czaj jednak dosłuchać się w 
nich można wyraznej nuty fał

szu i obłudy. Sciągnęli tu i ta
cy, którzy wstydzą się, że tra
fili w ten - ciemny, ich zda
niem - tłum, a teraz ironią u
siłują własny wstyd zatuszo
wać.. Atakując, bronią się 

przed ewentunlnym pytaniem: 
- Skoro uważasz, że to bzdura, 
to po diabla innym miejsce za
bierasz? 

- O, paradoksie! - powie 
mi z tej okazji znajomy nauko
wiec. - Zrodzil się nom współ
czesny zabnbon, tt którego pod
lota tkw; nadal ciemnota i. nie
wiedza. O ile jednak przed 
wiekami niewiedza Todzila wia
rę, o tyle dziś potrafi nieść 

nie mniej zacofaną.. niewiarę. 

Niech pan zapyta tych, którzY 
kpią z HaTTisa, czy sly$zeli coś 
o paraps!Jchotogii, o psycho
tronice? Opierają się oni ·w 
swoich sądach na wyniesio
nym ze szkoły paradygmacie, 

który kstiaitować się zacząl to 

dobie Oświecenia, a dziś wy· 
raźnie już trąci myszką. uwa
żają się oni za ludzi nowoczes
nych, racjonalistów, a są nie 
mniej ciemni, niż ich przodko
wie ze swoją wiarą w dda i 
siły nadprzyrodzone. Zdaniem 
tych kpiarzy to, co wymyka 
się spod niedoskonałych prze
cież narzędzi współczesnej nau
ki należy totalnie negować, u
dawać, że to coś nie istnieje. 
Jak można jednak ignorowac 
fakt, że pod dotknięciem dłoni 
Harrisa zasklepiają się wrzody 
na dwunastnicy? 

- Panie doktorze, czy mogę 
w reportażu powotac się na pa
na? - pytam pospiesznie. 
Nie, absolutnie nie, żeby mnie 
koledzy zjedli? - odpowiada 
nie mniej rychliwie mój inter
lokutor, dodając zaraz: - Wie 
pan, ja tylko teoretyzuję, bo z 
Harrisem to nie taka tnów 
jednoznaczna sprawa, jak 
zresztą z tymi wszystkimi tele
patiami, telegnozami czy tele
kinezami. Badania ciągle w p<>
toijakach •.• 

- No i co? - pyta zażywny 
jegomość swoją korpulentną 

żonę, z którą przysiadł na ob
murówce, obiegającej · figurę 

św. Antoniego. - Nie wiem. 
Jakby lepiej! - wzrusza ra
mionami pacjentka Harrisa 
Clive'a, Minę ma niewyraźną, 
dziobie od niechcenia kawał
kiem chleba rybie dzwonka. 

Pod św. Antonim koczuje 

JUZ spora gromada klientów 
H. Maliszewskiego, który ze 
swej furgonetki sprzedaje sma
żonego mintaja i butelki· z 
„Cytronetą". Wiele osób rozła

dowuje tu swoje emocje nad 
kawałkiem ryby, wsłuchując 

się z niepokojem we własne 

wnętrze: pomogło czy nie po
mogło? 

Nieporównanie bardziej pod
ekscytowani są ci, którzy ma
ją t o jeszcze przed sobą. 
Wejście w ten tajemniczy 

„krąg umieścił ojciec Maciej da
leko na zapleczu klasztoru. 
Wszyscy, którzy mogą iść o 
własnych siłach, a takich 
większosc, maszerują wzdłuż 

klasztornych murów, prowadze
ni kierunkowskazami i wska
zówkami porządkowyCh. 
Sprawdzani są dwukrotnie na 
ścieżce, biegnącej skrajem za
zielenionej już łąki. Po przejś
ciu dwóch „bramek", strzeżo

nych przez zakonników i stu
dentów, trafiają na rozległy 

placyk, gdzie stoją drewniane 
ławy, opatrzone szyldami: 
„Głowa - head", „Kręgosłup 

- spine", „Kdbiece - femini
ne" tid. Według oznaczeń for
mują się specjalistyczne grupy, 
które wpx owadzane są kolejno 
za klasztorny mur. 

Pod murem ustawiony jest 
ołtarz, za którym teraz właśnie 
krótką mszę polową celebruje 
o. Krzymowski, Msza - pona
w!ana co jakiś czas - rozładować 
ma napięcie i wprowadzić ze
branych w odpowiedni nastrój. 

Po chwili ojciec Maciej, 
zdjąwszy liturgiczne szaty, w 
swoim czarnym habicie, z 
„gromkofonem" w dłoni, wpro
wadza do klasztornego ogrodu 
kolejną gromadę chorych. 
Przemierzają wytyczone trakty 
sprawnie, aby przez klasztor
ne podwórze dotrzeć do bocz
nego wejscia do kościoła, gdzie 
czekają już studenci i pielęg
niarki. Pod murem dyżuruje 
również przez cały czas karet
ka pogotowia. 

Opieka medyczna jest tu w 
ogóle liczna. W rozmównicy 
klasztornej zespół lekarzy 
przyjmuje pacjentów, kwalifi
kując ich do szeregu, cho
ciaż nie mieli numerków. Ak
cja przebiega sprawnie, a 
Harris Clive wykazuje mespo
żytą energię, jest więc nadzie
ja, że przyjmie w zapianowa
nym czasie więcej chorych. 
Tak też się staje. Póki co jed
nak, na korytarzu, pod drzwia
mi rozmównicy, ścisk i tłok. 

Jedyne to zresztą miejsce, gdzie 
tłoczno i gwarno. Na szczęś

\cie, miejsce to całkiem na ubo
czu, dalekie od wielotysięczne

go tłumu, który przewija się 
przez kościół w 'zupełnej ciszy 
i spokoju. 

Wchodzimy do kościoła i my, 
odmienną jednak drogą , Ojciec 
Maciej prowadzi klasztornymi 
korytarzami. Zostawia r.as na 

długo, wracając do pilniejszych 
obowiązków. 

Instalujemy się w końcu na 
chórze. Jedyne to miejsce, 
skąd względnie dyskretnie 
spróbować można fotografowa
nia. Zbyszek wziął ze sobą naj
mniej hałaśliwy sprzęt, a i tak 
każde szczęknięcie migawki od
bija się mrowieniem na ple
cach. Tam, w dole, pewnie 
nic nie słychać, ale tu, kiedy 
aparat strzela pod bokiem„. 
Strach pomyśleć: jeszcze kilka 
tysięcy ludzi, a tu Clive prze
rywa nagle seans. Gniew tłu
mu, Rozżalenie gospodarzy, 
którzy zaufali. 
Użycie lampy błyskowej wy

kluczone. Fotoreporter nie ża

łuje taśmy, robiąc kadr po 
kadrze. Czułość błony trzeba 
ciągnąć do granic ryzyka, czas 
naświetlania długi jednak, bo i 
oświetlenie fatalne. Trudno o 
zdjęcie ostre, nie poruszone. 
Do tego o statywie, o podpórce 
nawet nie ma mowy, bo trzeba 
dysk.retanie, cichaczem. Tyle o
sób w górę spogląda, oby sam 
Clive nie spojrzał. 

A on pracuje w skupieniu. 
Stoi u boku nawy, po której 
wije się zdyscyplinowany sznur 
pacjentów. Zawija się szereg 
wzdłuż głównego ołtarza, żeby 

podpłynąć pod czujne dłonie 

Harrisa Clive'a. Poprzedza go 
rosła dziewczyna w dżinsach, 
odbierająca błyskawicznie nu
merki od kolejnych chorych. 
Asystentka dobrana przez n.ie-

go samego spośród kilku łódz
kich studentek filologii angiel"" 
skiej. Dobrana tak, aby swą 

aparycją i głosem nie rozpra
szała. 

Dziewczyna komunikuje po 
angielsku: - Kręgosłup!.„ Wą

troba •• Dwunastnica! •. Głowa! .•• 
Głowa! .•• Brzuch!-
Dłonie Harrisa - dłonie pia

nisty... Nie, prędzej tancerza. 
Dłonie łagodnym, krótkim ge
stem dotykają schorzałych na
rządów. Pewnie i szybko. Bflr
dzo szybko. Następny, 
następny, następny. Głaś-

nięcie, muśnięcie, otar cie. 
Głowa, brzuch, kręgosłup. 
Następu;, nast(!pna, następne. 

Tempo zawrotne. Tyle osób 
czeka jeszcze na ten gest. 
Gest uzdrawiający. Tak - u
zdrawiający. Harri$ wierzy w 
to niezłomnie. Wierzy w swoją 
moc. Wierzy, kto wie, może 

bardziej, niż ci, co tak tłumnie 
garną się do jego rąk. Uważa, 

że musi tak - niestrudzenie, 
niezmordowanie. Tysiąc po ty
siącu. Muśnięcie po muśnięciu. 

Kocha ludzi. Chce im przeka
zać to, co ma niezwykłego, co 
im się należy. Tak twierdzi. 
Wie też, że się w swej misji 
spąła powoli. Przyznaje. to, lecz 
inaczej nie potrafi. I ta jego 
wiara w nadzwyczajne możli

wości własnego organizmu fas
cynuje chyba najbardz:ej. U
dziela się też tym tysiącom, 
które widzą w nim . nadzieję, 
dla siebie, dla najbliższych. 
Następny, następny, następ

ny. I spokojny, mechaniczny 
już nieco głos asystentki: 
Head! - Head! - Spinel 
Duodenaf - Chest! - Sto
mach! - I czasem tylko prze
dłuży swój gest: kiedy pod
niosą ku jego dłoniom dziecko. 

Fenomen imieniem Harris 
odprawin .swoje tajemnicze mi
sterium. Szczupły i zwinny. W 
szarych spodniach i kraciastej 
koszuli. Krótko przystrzyżone, 
lekko już posiwiałe włosy. 
Sfliada cera. Uśmiech na twa
rzy i pogoda w oczach. Ot, z 
pozoru, zwykły, młody jeszcze 
człowiek. Niezwykły jednak, 
gdyż swoje życie postanowił 
oddać innym, pielgrzymując po 
całym świecie. 

I boi się tylko tego, aby nie 
po3tradał nadzwyczajnej mocy, 
w której uzdrowicielskie dzia
łanie wierzy tak usilnie. 

- Coś w tym musi być/ 
stwierdzają nawet sceptycy, 
zapoznawszy się z wynikami 
eksperymentów, jakie prowa
dzono z Harrisem, którego or
ganizm po raz pierwszy ujaw
nił swoje niezwykłe właściwoś
ci przed laty, kiedy on sam był 
ciężko chory i leżał w szpita
lu. 

Przeciwnicy jednak nazywają 
go współczesnym Messmerem, 
wytykając „technikę" podobną 

do tej, którą stosował tamten, 
odsądzony od czci i wiary 

RELACJE 
szarlatan. Przecież Clive 
powiadają - stosuje osławione 
passy (spolszc:wne na głaski), 
którymi Messmer przekazywał 

jakoby magnetyczne fluidy. 
Dodają jeszcze, ze messmerow
ska teoria magnetyzmu zwie
rzęcego zo:,"tała doszczętnie 

skompromitowana. 
Harrisem interesują s.ię jed

nak na serio niektórzy nau
kowcy, skłonni zaliczyć go do 
takich fenomenów, jak Eusapia 
Palladino, Maria Beraud, Ru
dolf Schneider, Hubert Pearce, 
Ninel Kułagina, Ted Serios czy 
wreszcie Uri Geller. Wprawdzie 
CLive - jako uzdrawiacz 
wyłamuje się nieco z tego 
szeregu, tak czy inaczej jego 
związki ze zjawiskami para
psychicznymi są niewątpliwe. 

Zjawiska te zresztą - bada
ne od lat przez naukowców a
merykańskich i radzieckich -
do tej pory nie znalazły prawa 
obywatelstwa w polskiej nau
ce. Pewnym przełomem był 

słynny praski Kongres Psycho
troniki w 1973 roku, który o
śmielił nieco i naszyc.h nau
kowców, a także umożliwił 

częściową popularyzację dorob
ku prof. Stefana · Manczarskie
go - pioniera polskiej para
psychologii. O nastawieniu do 
tej, nie tak przecież nowej, dy
scypliny wiedzy świadczy ch.>
ciażby fakt, że do tej pory 
„Moje jasnowidzenie świata" 
naszego słynnego Klimuszki nie 
doczekało się wydania książko
wego, zaś ,,Literatura" zdrowo 
oberwała za druk fragmentów 
tej pracy. 

Tymczasem zas - Jeśli zało
żyć, że faktycznie organizm 
Harrisa Ctive'a ma r.iezwykłe 
cechy - próbę ich wyjaśnienia 
można by podjąć arcynauko
wym sposobem, sięgając cho
ciażby do koncepcji naukowej 
prof. Włodzimierza Sedlaka, 
według której życie ma cechy 
elektromagnetyczne, zaś ele
mentarnym · pratworzywem 
istot żywych jest dynamiczna 
bioplazma. Ciive zatem - jako 
sedlakowski homo electronicus 
- pozostałby nadal fenome
nem, dalekim jednak ód jakiej
kolwiek nadprzyrodzoności, bo 
mieszczącym się w kategoriach 
stricte naukowych. 

Cóż jednak mówić o Harrisie, 
skoro sam profesor Sedlale 
walczyć m usi o u:imanie swoich 
koncepcji... 

- Co pan sądzi o całej te; 
sprawie? - zapyta następnego 
dnia ojciec Maciej, kiedy prze
chadzać się będziemy ścieżka
mi ogrodu, którego rabaty 
wcale nie ucierpiały od tysięcy 
stóp, - Nie wiem - odpo
wiem, bo rzeczywiście nie 
wiem. - Stanowczo za ma!o 
wiemy, aby negować bądź ak
ceptować bez reszty. - I ja 
tak sądzę - przytaknie o. 
M~ciej. - Mam teraz jednak 
wiele szacunku , podziwu d!a 
tego człowieka, jego pasji i. 
wiary, dla wytrwałości, z jaką 
chce czynić innym ludziom 
dobro! 

".Vłaśnie, ojciec Maciej, żeg
naiąc Kandyjczyka, dziękował 

mu. za dzień dobroci, 'jaką wy
św1adc_zył tysiącom ludzi, po
trzebuJącym pomocy i nadziei. 

Teraz jednak seans jeszcze 
trwa. Następny, następna, na
stępn.e . . Harris Clive pracuje w 
skupieniu. Priesuwają się przed 
nim kolejne tysiące, których 
kroki - wytłumione miękkimi 
chod?ikam1 - przemieniają się 
w ciche szuranie. W pięknym 
barokowym wnętrzu dyskretnie 
oświetlonego ko•kiola szuranie 
to. m~esLa się z przytłumiony
mi dzw1ękami muzyki. Specjal-
nie dobrane tło: magnetofon 
o~t"'.'arza właśnie ścieżkę 
dzw1ękową ze słynnego przed 
paroma laty filmu Jezus 
Christ Superstar", ,;;edług 
rock-opery Andrewa Webbera 1 
Tima Hi<'e'a. 

- Pracowałem już w róz-
nych warunkach. _ powie póź
niej Clive - nawet na brud
nych i zatłoczonych koryta
r~ach. Tutaj jednak we wspa
niałym wnętrzu tego kościoła 
w niepowtarzalnej atmosferze' 
w.ober:. wyjątkowo udanej orga~ 
nizac3i~ czułem się doprawdy 
w~pania~e. Mimo dziesięciu go• 
dzin, mzmo dziesięciu tysięcy 
chor~ch nie odczuwałem zmę
czenia. 
. A przed samym odjazdem _ 
zegnany kwiatami i zbioro-
wym Sto Lat młodzieży 
wsiadając do samochodu obie
cuje: 

- Uczynię wszystko aby 
Znów przyjechać do wa~. Po
staram się wrócić tutaj jesie
nią, bo wiem, że mnie potrze
bujecie. 

JACEK INDELAK 



GRA 
O PRAWORZĄDNOŚĆ 

Zawal serca i trwająca następnie 
rekonwalescencja wyłączają Profe
sora na wiele tygodni z aktywnego 
żyoia. 

w dniu 11 lipca, po jedenastu la
tach walki o rehabilitację, Sąd Naj
wyższy uwalnia wreszcie doc. Han
kus od winy zniesławiema i obrazy 
dr· Petrysa, Stwierdza, że zarzuty 
przez nią postawione się potwierdzi
ły że działała w interesie społecz
nym i w ramach dozwolonych p~
wem krytyki naukowej. OtrzymuJe 
więc satysfakcję moralną. Gorzka to 
jednak satysfakcja. 

Tymczasem toczy się dalej sp~awa 
przeciwko Tiborowi Petrysowi o 
znieważenie naczelnego organu wła
dzy państwowej - Rady Państwa w 
osobie prof. Groszkowsldego. W. tej 
sprawie jednak tylko formalme o
skarżonym jest Petrys. Jej pr~bieg 
w ciągu 10 miesięcy 1975 r. . przed
stawia Profesor w streszczernu w 
swoim piśmie do Prokuratora Gene
ralnego z dnia 13 listopada. 

„Ponieważ jednym z glóuntYf1!- za: 
T'ZUtów - pisze Profesor - 3C1'i{te m • 
Petrys postawiŁ w swojej skardze. 
bylo działanie na szkodę interes?H 
PRL przeto w dniu 15.1.1975 r. skie
T'owdtem do Przewodniczącego Radli 
Państwa pismo z prośbą o wyctąg
nięcie - w związku z listem Petrysa 
- konsekwencji w stosunku do 
mnie, jeśli postawione mi zarzuty sq 
uważane za uzasadni01te, bądź po
ciqgnięcie do odpowiedzialności Pe
tr.ysa za znieslawienie mnie. 

Ze względu na to, że okres 3-mie
sięczny · przewidziany pra~nie . d~a 
przedaumienia mego zmes!awienia 
przez Petrysa mijal w dniu 11.ry„ .m:e 
mając żadnej wiadomości o . 3a~ie1-
kolwiek akcji z urzędu pod3ęte3 w 
mojej obronie, zmuszony bylem 
wnieść do Sądu Powiatowego w 
Warszawie w dniu. 5.IV.1975 r. pry
watne oskarżenie przeciwko Petryso
wi. Sąd Powiatowy decyzją z dnia 
11 IV. bez mojej wiedzy i zgody, i 
be~ zarejestrowania, przesłał moje o
skarżenie do Prokuratury Powiato
wej Warszawa-Sródmieście. Takie 
postępowanie uważałem za odmow~ 
przyjęcia mego aktu oskarżenia 1 

przeto w dniu 18.IV. ?J'Ystq_pi!em .~ 
zażaleniem o uchylenie te3 decyz3i. 
(„.) Zażalenie moje również zostało 
przesłane do tej prokuratury, która 
zresztą - przy piśmfe z dnła 6 ma
ja - zwrócila materialy Sądowi Po
wiatowemu, gdyż nie znalazla pod
staw do objęcia oskarżenia w niniej
szej sprawie. 

W dniu 19 kwietnia otrzymalem od 
ob. Prokuratora Generalnego pismo 
(z datą 17JV.1975 r. - bez numeru 
dziennika), z którego - oraz dolą-
czonej do niego notatki - dowie-
działem się, że w dniu 16 lutego, 
między innymi, zostało wszc~te śle
dztwo przeciwko T. Petrysowi („.), 
że zostało ono przeprowadzone i za
kończone. W piśmie tym podano 
róumież, że skierowanie 111ktu oskar
żenia do sądu zostało wstrzymane do 
czasu rozstrzygnięcia przea Sąd 
Najwyższy rewizji nadzwyczajnej w 
sprawie Aleksandry Hankus (.„) 

Wiedząc z dotychczasowego do-
lwiadczenia, że doprowadzeTilie do 
procesu rehabilitacyjnego w Sądzie 
Najwyższym może trwać bardzo dlu
go, w dniu 10 czerwca wystąpiłem 
do Sądu Powiatowego o wyznaczenie 
w mojej sprawie przeciwko Petryso-
wi rozprawy na ostatnią dekadę 
czerwca 1975 r. Rozprawa zostala 
wyznaczona na dzień 12 lipca, Lecz 
pismem z dnia 10 lipca zostałem za
wiadomiony o zdjęciu sprawy z wo
kandy. („.) 

Tymczasem w dniu 2 sierpnia o
trzymałem od ob. Prokuratora Ge-
neralnego pismo, że prowadzone 
przeciwko T. Petry sowi po-
stępowanie przygotowawcze jest w 
petnym toku i aktualnie podjęto kro
ki do jego zakończenia w terminie 
do końca 1975 roku. Pismo to, a 
zwla.•o:cza następne pismo z dnia 11 
września stwierdza3ące, że: śledztwo 
przeciwko Petrysowi nie zostało za
kończone w terminie dotychczas za
kreślonym, ponieważ Petrys do 26 
sierpnia przebywał poz"- granicami 
PRL, stały się dla mnie powodem 
wielkiego zaskoczenia, gdyż byty w 
jawnej sprzeczności z pisrne.m z dnia 
19 kwietnia, które stwierdzało, że 
śledztwo zostało już wówcza~ zakoń
czone. 

Tak więc, gdy piszę niniejsze pis
mo, w pierwszej potowie listopada 
1975 roku, mogę stwierdzić, że od o
trzymania obraźliwego listu Petrysa 
upłynęło 10 miesięcy, od wszczęcia 
śledztwa - 9 miesięcy, od wniesie
nia przeze mnie oskarżenia do Sądu 
Powiatowego - 6 miesięcy, od wy
roku Sądu Najwyższego rehabilitu
jącego. doc. Hankus - 4 miesiące. 

W okresie tych 10 miesięcy (.„) 
Petrys był autorem wie!u dalszych 

listów, Zub oświadczeń podtrzymują
cych lub pogłębiających w sposób 
dalej kłamliwy obra~Uwe · sformuło
wania nie tylko w stosunku do 
mnie, ale ! innych osób, które prez
ciwstawiały się jego niecnemu po
stępowaniu. (. .• ) Powstrzymuję się od 
sformułowania wniosku, jaki należa
łoby na podstawie przytoczonych 
faktów wyciągnąć". 

W dniu 15 grudnia Profesor pisze 
list do Prezydium Sejmu, w którym 
przedstawia szczegółowo sprawę Pe
trysa i postępowanie organów spra
wiedliwośc~ w tej mierze. 

„ma pełniejszego scharakteryzowa
nia istniejących stosunków powinie
nem poinformować - pisze - że na 
moje pismo w omawianych spra
wach, skierowane do Prokuratora 
Generalnego w dniu 13 listopada, do 
dnia dzisiejszego nie otrzymałem 

żadnej odpowiedzi. („.) Ponieważ wy
czerpalem wszystkie dostępne mi 
środki, wykazalem ogrom cierpliwo
ści, przyplacitem zdrowiem wiele po· 
rażek, a niereagowanie na moje o· 
statnie pismo do Prokuratora Gene
ralnego uważam za lekceważenie -
w pewnym stopniu - autorytetu 
Rady Państwa PRL, niniejszym skła
dam rezygnację ze stanowiska człon
ka Rady PańMwa, a tym samym z 
jej z-cy przewodniczącego i proszę 

Prezydhtm Sejmu o nadanie wla§ci
wego biegu mojej rezygnacji". 

Przed złożeniem tego pisma w 
Prezydium Sejmu Profesor informu
je o powziętej decyzji, w rozmowie 
telefonicznej, wicemarszałka Sejmu, 
prof. Andrzeja Werblana. Dalszv 
ciąg wydarzeń przedstawiony jest w 
piśmie do prof. Werblana z dnia 22 
grudnia. 

,,„.przygotowałem pismo do Prezy
dium Sejmu, które pierwotnie za
mierzałem przesiać w dniu 17 grud· 
nia. W ostatniej jednak chwili, ma
jąc na uwadze posiedzenie Sejmu w 
dniach 18 i 19 grudnia - Gby nie 
stwarzać - w pewnym stopniu 
zaskoczenia, zdecydowałem się prze
słać je po posiedzeniu w dniu 20 
grudnia. W dniu 17 grudnia odbyła 
się rozmowa telefoniczna z Obywa
telem Marszałkiem. (.„) W dniu 18 
grudnia Tano zawiadomiono mnie, że 
nadeszlo pismo od Prokuratora Ge
neralnego z datą 17.XII., w którym 
komunikuje o zakończeniu postępo

wania przygotowawczego i zamiarze 
skierowania w najbliższych dniach 
aktu oskarżenia przeciw Petrysowi 
do Sądu Wojewódzkiego w Warsza
wie. (.„) 

Jestem bardzo zobowiązany Oby-
watelowi Marszałkowi za zadziała
nie, wynikiem czego nastąpiła wprost 
błyskawiczna reakcja ze strony pro
kuratury. Rodzą się jednak we mnie 
obawy, że moje działania w intere
sie praworządności, zamiast być u
ważane za godne uznania wspóldzia
łanie z obowiązkami organów spra
wiedliwości spotykały się i chyba 
nadal spotykają .z oporami tak, jak 
gdybym to ja byl przestępcą, a o
sobnik, przeci'roko którc>mu występuję 
jest ofiarą wymagającą obrony ze 
strony organów wymiaru. sprawiedli
wości (.„)". 

Interwencje odnoszą jednak skutek. 
Przewodniczący Rady Państwa, prof. 
Henryk Jabloński, zawiadamia Pro
fesora w liście z dnia 30 grudnia: 

,„„informuję Obywatela Profesora, 
że Prokurator General"ly zawiadomił 
mnie pisemnie, iż zostal wniesiony 
do Sądu Wojewódzkiego w Warsza
wie akt oskarżenia przeciwko · Tibo
rowi Petr11sowi, oskarżonemu o znie
ważenie Zastępcy Przewodniczącego 

Rady Państwa - prof. dr Janusza 
Groszkowskiego". 

W dniu 23 stycznia Profesor pisze 
do I sekreta·rza KC PZPR: 

„„.wobec nieoczyszczenia mnie do· 

tychczas z ciężkich zarzutów oraz wo
bec niezgodnych z prawem zabiegów, 
utrudniających mi obronę mojego 
dobrego imienia, składam na ręce O
bywatela I Sekretarza rezygnację z 
funkcji Przewodniczącego OK FJN. 
(„.) Występując z tym protestem 
pragnę podkreślić, że nie chodzi mi 
w tej chwili o taki czy inny wyrok 
na Petrysa, gdyż tym zajmie się sąd, 
a jedynie o zgodne z prawem prowa
dzenie procesu i dopuszczenie obcią
żających 'przestępcę dowodów. Jestem 
bowiem zainteresowany v) tym, aby 
przeprowadzony publicznie i zgodnie 
z prawem proces wykazał, że zosta
łem znieslaw!01ty niezgodnymi z 
prawdą zarzutami i że moje · postę
powanie jako posła i członka Rady 
Państwa bylo zawsze sluszne i ucz
ciwe. Od tego żądania nie mogę od
stąpić". 

Skutek tego protestu był widać 

niewielki, skoro w dwa tygodnie 
później, 18 lutego 1976 r„ Profesor 
składa na ręce Marszałka Sejmu le
gitymację poselską i dekret nomi
nacyjne. W załączonym memoriale 
pisze: 

„W intencji obrony praw mego 
krnju oraz protestując przeciw przesla 
dawaniom za wystąpienia z u.spra
wiedLiwionymz interwencjami posel
skimi, zrzekam się mandatu. posła na 
Seim z Okręgu_ \.v lfborczego ar 1 w 
Warszawie, i w konsekwencj 
funkcji cztonka i zastępcy l'rzewod
niącego Rady Państwa Polskie3 L.ze
czypospolitej Ludowej. Przyczyny tei 
decyzji są następujące: 

Dnia 5 stycznia 1975 roku. do Pre
miera, Marszałka Sejmu, Prokuratora 
Generalnego i innych osobistości ro
zesłane zostało przez Tibora Petrysa 
pismo zarzucające mi przy użyciu 
obraźliwych wyrazów, że uczestniczy
łem w akcjach szkalowania ustroju i 
naczelnych organów PRL w krajn i 
poza granicami Państwa Polskiego, 
że wspólpracowatem w tej akcji z 
wrogimi Polsce ośrodkami dywersJi 
ideologicznej i politycznej, i że do
konywałem innych przestępczych 
działań na szkodę interesów PRL. 

Obcokrajowiec Tibor Petrys, milio· 
ner, jest ukaranym przez Sąd PRL, 
i wydalonym z partii oszustem, pro
wadzącym w Polsce zakrojoną na 
szeroką skalę -działalność przestępczą. 
Osobnik ten zorganizował coś w ro
dzaj gangu, zajmującego się przerzu
tem chemikaliów, elektrycznych ma
szyn do liczenia i -: jak twierdzi 
IKR - dewiz poprzez granicę Polski 
i Austrii bez uiszczania należnych 
opłat celnych, za co został skazany 
prawomocnym wyrokiem sądowym. 

Pracując na Politechnice Krakow
skiej przywłaszcza! sobie wyniki ze
społowej pracy naukowej dla wyłu
dzenia stopnia docenta - unieważ
nionego potem przez Ministra Szkol
nictwa Wyższego. Charakterystyczny
mi cechami Petrysa było posługiwa
nie się nienależnymi mu tytnlami, 
wyłudzanie i przedkładanie różnym 
instytucjom fałszywycl1 zaświadczeń 
i opinii, składanie falszywych o
świadczeń i zeznań oraz brutalne i 
bezczelne atakowanie tych wszyst
kich osób lub instytucji, które prze
ciwstawiały s!ri jego przestępcze3 
działalności. Pelną listę przestępstw 
Petrysa obejmującą okolo 20 pozycji 
przedstawiłem Radzie Państwa. O 
rozmiarach szkodliwej dzialalno§cl 
Petrysa świadczy fakt wystąpienia 
przez Najwyższą lzbę Kontroli z 
wnioskiem o wysiedlenie Petrusa z 
Polski jako uciątliwego cudzoziemca 
prowadzącego pasożytniczy tryb ży
cia. Oto portret przestępcy, który 
mnie znieważył, widziany w świetle 
dokumentów urzędowych. 

Jedną z pierwszy ofiar działalności 
Petrusa była doc. dr hab. Aleksandra 
Hankus, która - za złoienie skargi 
do Rady Wydziału Mechanicznego 
Politechniki Krakowskiej przeciw 
przywłaszczeniu pracy w celu wy-

łudzenia atopnia docenta - skazana 
została w 1965 roku przez Sądy PRL 
z oskarżenia Petrysa na karę 11 mie
sięc11 bezwzględnego aresztu, 5 tys. 
zł gTzywny i ogłoszenie wyroku w 
prasie. Ponieważ sprawa dotyczyła 
środowiska naukowego, zaintereso-
wałem się nią wówczas jako preze• 
PAN, i po przekonaniu się na pod
stawie gruntownie zbadanych mate
riałóui o winie Petrysa, wystąpiłem 
- po wyborze na posła - z inter
wencjami poselskimi na rzecz po
nownego zbadania procesu. 

Po 11 latach walki, w ·to1cu której 
- dla złamania oporu pokrzywdzo
nej - organa wymiaru sprawiedli
wości w bezprzykładny sposób j:J 
szykanowały i prześladowały posu
wając się nawet do prób poddania 
dziekana polskiej wyższej uczelni ba
daniom psychiatrycznym Sąd Naj
wyższy, wyrokiem z d-ria 12 lipca 
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1975 r. calkowicie ją zrehabilitował i 
uniewinnił. Orzekl, że doc. Hankus 
udowodnila Petrysowi przywłaszcze

nie pracy naukoweJ i próbę wyłu.dze
nia stopnia docenta · oraz, że jego 
postępowanie byto obroną uzasadnio
nego interesu publicznego. Jasne 
w:ęc jest, że interwencja poselska i 
dz.ałanie na rzecz nieslusznie skaza
nej byto całkowicie usprawiedliwio
ne, a paszkwil Petrysa na mnie był 
odwetem za występowanie w obroni~ 

- interesu. publicznego. 

Kiedy jedne instancje wymierzaly 
Petrysowi wielesettysięczne grzyw-
ny i domiary, unieważniały przy-
wcaszczoną pracę i wyłudzony sto-
pień, skazywały za oszustwa podat-
kowe i postulowały wysiedlfnie z 
Polski, pewni funkcjonariusze wy-
miaru sprawiedliwości osłaniali go, 
umożliwia3ąc kontynuację przestęp· 

czej działalności. Miałem się o tym 
przekonać, gdy Przewodniczący Rady 
Państwa polecił Prokuratur.ze Gene
ralnej ściganie oszczercy i gdy 
wobec ociągania się prokuratury -
bylem zmuszony do zlożenia prywat
nego aktu oskarżenia o znies!awie
nie. 

Prokuratura Generalna przez rok 
zwlekała z wniesieniem aktu oskar
żenia, uchylając- się od ustalenia ob
ciążających oskarżonego faktów. W 
zlożonym akcie oskarżenia o zniewa
gę w mojej osobie -Rady Pałistwa, 
Prokuratura Generalna nie ujawniła 
- poza wyrokiem za oszustwa po
datkowe - praktycznie biorąc żad
nego z obciążających Petrysa faktów 
i dowodów: wniosku Najwyższej Izby 
KontroLt zawierającego dokumentacJę 
przestępstw Petrysa i postulu.jącego 

wysiedlenie go z Polski, kilkakrotne
go posłużenia się fałszywą op!niq, 
złożenia falszywych. zeznań, dwukrot
nego znieważenia ministra NSW!T 
jak również dalszego, wielokrotnego 
znieważenia mojej osoby. 

Dnia 6 stycznia 1976 roku, po 8 
miesiącach walki ze mną o zareje
strowanie sprawy z mego oskarże

nia, o nadanie jej sygnatury, o do-
1 puszczenie obciqżajqcych oszusta do

wodów i o przeprowadzenie rozpra-
wy, Sąd Rejonowy w Warszawie 
sprawę moją umorzył i obciqżyt 
mnie kosztami procesu przestępcy, 

który mnie znieslawil („.). 

Nie trzeba być prawnikiem, aby w 
tych nadużyciach dostrzec wyjątkowo 
rażące naruszenie porządku prawne
go. Dlatego też, gdy Sąd Wojewódz
ki uchylil się od dopuszczenia obcią
żających Petrysa dowodów i . zarzą
dził na wniosek prokuratora tajno~ć 
rozprawy pod pretekatem ochrony 
autorytetu Rady Państwa, a Petrys 
tę decyzję poparł, musiałem potrak
tować to utajnienie procesu jako 
chęć ukrycia popelnionych nadużyć 
przed opinią pubttcznq i zamiar u
trudnienia mi obrony przed atakami 
notorycznego pr.lestępcy. 

W całej sprawie postępowałem Jr 
cierpliwofoią I Tozwagq. Jako obywa
tel Polski Ludowe; ł jej posel jestem 

Z INNYCH tAMóW 
zobowiązany do przeciwstawiania się 
nadużyciom wszelkimi środkami, 3a
kie stoją do mojej dyspozycji i dla• 
tego - po wyczerpaniu wszelkich 
dostępnych mi możliwości protestu i 
po poinformowaniu naJwyższych. 
władz pohtycznych i państwowych o 
omawianych wyżej nadużyciach, re· 
zygnuję z mandatu poselskiego i 
funkcji członka· Hady Państwa. Czy
nię to, aby moi wyborcy i spoleczeń
stwo, na których opinii mi szczegól
nie zależy, dowiedzieli się, ie nie 
zgadzam się z popełnionymi naduży
ciami 1 ze w11czerpałem wszelkie 
możliwości przeciwdziałania złu. 

Powyższy protest i złożona wcześ

niej rezygnacja z funkcji przewodni
czącego OK FJN nie mają żadnych 
akcentów politycznych (.„) w me; 
rezygnacji z mandatu poselskiego 
trzeba widzieć jedynie protest prze
ciw, naruszaniu konstytucyjnych gwa

rancji praworzqdności. 

Z bólem i goryczq piszę te słowa i 
rezygnuję z mandatu poselskiego. 
Mnie napaść stwierdzonego sądowme 
przestępcy i wydalonego z partii o· 
szusta ujmy i tak nie przyniesie. 
Moje nazwisko nie potrzebu3e ochro• 
ny sądowej. Ochrony natomiast po
trzebuje dobre imię polskiego wy
miaru sprawiedliwości, narażonego 
na szwank bezprzykładnym postępo

waniem nieodpowiedzialnych sędziów 
ł prokuratorów, łamaniem i nagina
niem prawa, prześladowaniem uczci· 
wych ludzi za przeciwstawienie się 
panoszącemu złu. Tylko dlatego uwa
żam za swój obywatelski obowiązek 
doprowadzenie procesów przeciw Pe
trysowt do spraw;,edliwego zakończe

nia i tytko dlatego zdecydowałem się 
na tego rodzaju protest. 

ma uniknięcia niewlaściwych ko
mentarzy proszę Obywatela Marszat
ka o zaznajomienie Obywatetów Po
słów z treścią mego pisma przed lub 
na posiedzeniu Sejmu i podanie mo
jej rezygnacji do wiadomo.fot srod
ków masowego przekazu". 

Odejście Profesora z Sejmu i Rady 
Państwa odbywa się jednak -,:godnie 
z uświęconym zwyczajem. Marszałek 

Sejmu zawiadamia o tym Profesora 
w piśmie z dnia 23 lutego 1976 r. 

„„.w odpowiedzi na ostatni list u
przejmie informuję, że w najbliż;

szym czasie odbędzie się proces ob. 
Petrysa. Wówczas ukaże się komuni

kat prasQwy informujący o 1pra•me 
oskarżeńia ob. Petrysa o zniesławie

nie Wiceprzewod'1fczącego Rady Pań

stwa, Ob. Profesora ł o wyroku ob
winionego. Myślę, że w ten sposób 
zrealizowany zostanie główny wnio

sek Ob. Profesora. WczMniejsze w1r 
danie komunikatu sądzę, że byłoby 

niewłaściwe, mogloby bowiem wy
wołać różnorodne komentarze w kra
ju i za gra'1-icą - źle służące sto

sunkom pelt.tycznym". 

„Ciche odejście" wywołuje jednak 
glo§ne komentarze w kraju za 
granicą. 

Tymczasem „sprawa Petrysa" zbli
ża się powoli do zakończenia. O o
statnich, w związku z tą sprawą po
tyczkach pisze Profesor w t>iśmie do 
tzw. „Komisji Rady Państwa ds. 
memoriału. J. Groszkowskiego" z 
dnia 2 marca 1976 r. 

„ W związku. z uporr.zywym niedo
puszczeniem obciążających oskarżo
nego Petrysa dowodów zmuszony zo
stałem do złożenia wrnosków o wy
łączeniu sędziów i prokuratorów od 
udzialu w postępowaniu. Jestem bo
wiem zdania, że tacy prawnicy 
stwarzają uzasadnioną wątpliwość co 
do ich bezstTonności. („.~ Chciałbym 
zwrócić uwagę, że zna;duję się w „ 
posiadaniu pisma Prokuratora Gene
ralnigo z dnia 24 stycznia 1976 r. i 27 
stycznia zawierających informację, że 
nakazał dopui;zczenie dowodó•D o
skarżającemu prokuratorowi, który 
polecenia tego nie wykonał. Stwarza 
to we mnie wątpliwość, kto tu 
wlaściwie wprowadza mnie w błąd: 
czy Prokurator Generalny w kiero
wanych do mnte pismach, czy jego 
przedstawiciel w sądzie?" 

Trzynastego marca 1976 roku Sąd 
Wojewódzki w Warszawie skazuje 
Tibora Petrysa za z.nieważenie na
czelnego organu władzy państwowej 

- Rady Państwa w osobie prof. 
Groszkowskiego oraz za posłużenie 
się fałszywymi dokumentami i bio
rąc pod uwagę, że był już poprzed
nio karany, na dwa i pół roku wię
zienia oraz zasądza się od niego na 
rzecz Profesora I złoty tytułem za
dośćuczynienia za krzywdę moralną. 
W dniu 23 czerwca 197R r. Sąd Naj
wyższy zmniejsza w/w karę do jed
nego roku więzienia. Petrys odsiadu
je pół roku. 

(c.d.n.) 
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LEWYM OKIEM 

Wazyatkim ludziom w kraju 
wiadomo od dawna, że istnie
je kilka wielkich a ważnych 
apołecz.nie instytucji, które że
by nie wiem co o nich po
wiedzieć, po prostu nie rea-
1ują i robią swoje dalej, a 
racz.ej właśnie nie robią lub 
skandalicznie źle rob~ to, co 
do nich należy. Lista tych in
stytucji ciśnie się od razu pod 
pióro: koleje, poczta, telefony, 
tramwaje, alrlobusy. 

Wylic:i:..vłem pięć pozycji i 
już widać, że wszystkie one z 
jednej parafii, której na imię: 
łączność i komunikacja. t.ącz
ność i komunikacja od paru 
dziesiątków lat działają poni
żej wszelkiej krytyki, tkwiąc 
mimo to dumnie na pozycjach 
wyższych ponad wszelką kry
t7 :tę. Działają też coraz gorzej 
i nie widać końca tego spada
n1a, 

Dlatego ucieszył mnie pierw
szy promyk nikłej nadzi~ Oto 
powstałe niedawno w Łodzi 
Zrzeszenie Konsumentów ·za
częło swą donkiszotowską, 
ttudną, ciężką pracę właśnie 
od sprawy łódzkiej komunika
cji miejskiej. Może głos 
Zrzeszenia, opublikowany w 
"Dzienniku 'Lódzkim", zostanie 
gdzieś dosłyszany. Może zaj
mie się sprawą ktoś mocny, 
może nazwie ją słowem-ha
słem, słowem-ostrogą: „postu
lat"? 
Były jut postulaty robotnic, 

włączane do wielonocnych ne
gocjacji, a dotyczące estetycz
nych chustek na głowę i ład
niejszych fartuszków. Nie 
wiem, dlaczego nikt nigdzie 
nie zażądał zapewnienia do
jazdu do ciężkiej pracy i po
wrotu z pracy do domu w 
znośnych, ludzkich (a nie by
dlęcych, chociaż w przewozie 
bydła obowiązują jakieś nor
my) warunkach. 
Jechałem wczoraj tramwa

jem „24". Okropność! Metalo
wy drążek wzdłuż wa~onu 
wyrwany i nie ma się czego 
chwycić. Jak nie ma drążka, 

to nłe ma tet uchwytów. Szy
by brudne straszliwie, przez 
tylną w ogóle świata bożego 
nie widać. Kasowniki do bile
tów pourywane, został tylko 
jeden jedyny w samym śrOd
ku wagonu, żeby było najda
lej. Wóz szarpie i rzuca ludź
mi od ściany do ściany, drzwi 
się ani zamykają, ani otwiera
ją. 
Jechałem przed miesiącem 

pociągiem z Krakowa. Ubika
cja zabita gwoździami na głu
cho. O:.Uo w p.:-zedzlal.e się nię 
domyka. Swiatło nie świeci. 
Smietniczka nabita świństwa
mi wpychanymi na siłę chyba 

my później cztery „Głosy", 
cztery „Dzienniki" i cztery 
„Expressy", albo nie mamy w 
ogóle nic. 

Co dzień czytam o koniecz
n.ości zwalniania z pracy setek 
tysięcy ludzi, bo nie mają co 
robić'. Jednocześnie czytam, że 
nie ma kto doręczać poczty 
(hałdy paczek żywnościowych 
leżą w magazynach i gniją -
zbrodnia!), od paru miesięcy 
mój telefon nie działa, bo nie 
ma kto naprawić kabla, a nad 
morzem nie ma kto wyłado
wać ś1edzi z kutrów, bo aku
rat złowiło się więcej niż 
przewidywano. Obywatele, za 

JESZCZE RAZ 
DZIAD DO OBRAZU 
od tygodni. Wagon był pierw
szej klasy„. 

Co tu na litość boską mówić 
o braku dewiz i o załamaniu 
wydobycia węgla? Tu można 
tylko załamać ręce nad abso
lutną niechęcią do pracy, nie
chlujstwem, arogancją - choć 
tym razem nie jest to arogan
cja władzy. 

O kontredansie· z doręcn
niem i nie doręczaniem prasy 
napisano już bardzo wiele -
i spokój. Czyj spokój? Prze
cież to już paranoja: prenu
meratorzy w mia<>tach s'łmi 
jeżdżą po prasę na pocztę, 1.1 
poczta nadal twierdzi, ie r.ie 
będzie przyjmować r.a przy
szłość abonentów, bil nie ira 
kto doręczać. Przecież nikt 
nie doręcza! O co właściwi!? 
chodziło mądralom, którzy 
zlikwidowali teczki w kios
kach? Co I komu miało się od 
tego poprawić? Teraz - jak 
nas jest w domu czworo -
rozchodząc się rano do pracy 
mówimy sobie wzajemnie: kup 
prasę, jak zobaczysz. No i ma-

dużo łapie się śledzi! Katastro
fa! nie ma ich kto rozładować, 
i nie ma ich w co zapakować: 
nie ma skrzynek. Nie ma i nie 
będzie. Przestańcie wreszcie 
łowić te śledzie, zwłaszcza że 
pewnie znów okaże się, ile to 
tysięcy dopłacamy do każdego 
zjedzonego dzwonka„. 

Podobno dopłacamy też 
dwana~cie tysięcy złotych mie
sięcznie do każdego myśliwe
go. Nie wiem, jak „Zycie Gos
podarcze" to wyliczyło, zresz
tą powołuje się ono z kolei na 
artykuł w „Sztandarze Ludu". 
Jak się te 12 tysięcy przeinno
ży przez liczbę myśliw.y r-h, to 
musi się okazać, że i ja także 
parę groszy co miesią,: dopła
cam do ich sarmackiej zaba
wy. A ja nie chcę! Wolałbym 
tych parę groszy przeznaczyć 
na skrzynki do śledzi i na 
ścierki dla kogoś w „aparacie" 
komunikacji, niech wreszcie 
umyją szyby! 

ĆWIEK 

CZY W CHORZOWIE 
ZDARZY SIE CUD? 

Ch<>dzl oczywiście o cud na Stadionie Sląskim, 
który do tej pory bywał dla nas szczęśliwy. 
Ja w ten cud nie wierzę i nie wierzę w ma
giczną moc Stadionu Sląskiego. żeby wygrać 
m~ z drużyną NRD trzeba do tego meczu byt 
dobrze przygotowanym. Tadeusz Olszański gra
tulując w „Szpilkach" (nr 15 z 12 kwietnia 
1981 roku) Antoniemu Piechnirzkowi debiutu 
w meczu z Rumunią nie bez ironii napisał: 
„każdy następny występ może być tylko lep
szy!". W „Szpilkach" można sobie żartować, ale 
na kilkanaście dni przed meczem z NRD i po 
o~tatniej k<>lejce ligowej nie ma już się z czego 
śmiać. 

Gdyby tę kolejkę ocenić pod względem Ilości 
strzelonych bramek, t<> wypadłaby nie najgo
rzej. Strzelono bowiem 21 goli. Cói z tego, kie
dy poziom spotkań był powszechnie krytyko
wany. Poza meczem Legii z Szombierkami. Ale, 
zeby było jeszcze dziwniej, gratulacje po tym 
meczu odbierał Hubert K<>stka, trener drużyny, 
która przegrała z Legią 1:2. Gratulowano mu 
stworzenia ambitnego, dobrze grajacego zespołu. 
Trener drużyny zwycięskiej, Ignacy 9rdon 
n'ógł się tylko poskarżyć, że ma wprawdzie 
plan pracy z pierwszym zespołem, ale nie ma 
warunków do jego realizacji, bo ciągle kogoś 
brakuje. 

- Mam pytanie - powiedział reporterowi 
„Sztandaru Młodych" - c:z.y to ja powinienem 
szkolić dla kadry, czy kadra dla mnie. Wolał
bym ten pierwszy wariant. 

Na ogół nikt nie był zadowolony z gry ka
du,wiczów. Na stadionie Wojska Polskiego w 
Warszawie przyglądał się grze były trener re
prezentacji, Ryszard Kulesza, ktćry jak wia
domo wyjeżdża do pracy trenerskleJ w Tunezji. 
Reporter tegoż „Sztandaru Młodych" nie omiesz
kał zapytać Rysza·rda Kuleszę o jego opinię na 
temat gry kadrowiczów. 

- Trudna sprawa - powiedział R. Kulesza 
- Na podstawie tego meczu wybór byłby trud-
ny i ograniczony. Nie wiem, na czym to po
!ega, bo przecież dosyć długo nie mam kontaktu 
z kadrowiczami, <ile ci, którzy są w kadrze 
sprawiają wrażenie zmęczonych. 

Takie wrażenie odnieśli też inni obserwa-
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torzy. Czy zmęczona reprezentacja mote podo• 
łać. dobrze przygotowanej drużynie NRD? Mam 
co do tego wątpliwości. 

Kadrowicze wyjechali d<> 1'amienia kolo 
Rybnika, aby tam przygotować się do meczu 
w Chorzowie. Czy kilkanaście dni wystarczy, 
aby nadrobić braki, aby zgrać zespół? Nasz~ 
drużynę reprezentacyjną budowano długo i w 
końcu nie zbudowano. Pisałam juz kilkakrotnie, 
żr. nie mamy dobrze przygotowanej reprezen
t'łcji. Proponowałam nawet, aby dać sobie z 
t:vm wszystkim spokój i mając na uwadze ogól
ne trudności , jakie przeżywa kraj, wycofać się 
z honorem z eliminacji do mistrzostw świata. 
Tc• była bardzo paważna propozycja, ale widać 
potraktowano ją jak kiepski żart. żartujmy 
więc dalęj. 
Żartować natomiast przestaje Marian Geszke, 

k~óry po meczu ŁKS w Chorzowie zapowiedział 
miiany w składzie łódzkiej drużyny, 

- Nie mogę dalej im ufać - powiedział 
rf'porterowi .,Expressu Ilustrowanego" - moja 
cierpliwość już się skończyła„. 

Cierpliwość kibiców LKS skończyła się jut 
dawno. Kiedy skończy się cierpliwość kibiców 
Widzewa? Drużyna ta miała szan-:;e na od daw
na oczekiwany tytuł mistrza Polski. Chyba to 
nie tylko brak Zbigniewa Bońka decyduje o
statnio o słabej grze lidera. Zespół WidzPwa już 
nie raz stawał do walki z silnym przeciwni
kiem bez te~o znakomitego piłkarza 1 jakoś so
biP radził. Teraz przyczyny kryzysu są głębsze. 
Specjaliści i obserwatorzy mÓ'.Ą.ią o słabym 
przygotowaniu drużyny. Konkunmci gonią Wi
dzew: nad Legią Widzew ma już tylko 3 punk
ty przewagi, nad Bałtykiem 5, nad Wisła 6. 
Dużo to i mało. W ciągu 9 meczó"". jakie zostały 
d» końca sezonu wiele może się zdarzyć C'cv 
zdarzy się cud dla drużyny z Widzewa? Czy 
potrafi złapać „drugi oddech" i zdobyć tak u
pragniony tytuł? Życzę im tego ; życzą kibice, 
ale p:>trzeba do tego jeszcze sporego wysiłku 
samych piłkarzy. 

Mówi się, że niedługo powrOcą do reprezenta
cji Zbigniew Boniek i Władyslaw żmuda, a 
Zbigniew Boniek do macierzystego zespołu Czy 
powrót obu piłkarzy zmiehl sytuację reprezen
tacji? Wątpię. Widzewowi· może dodać sił i u
miejętnie pokierować drużyną. Piłkarze Widze
\.va bardzo odczuwają brak swego lidera Ale 
sifa drużyny nie może pole~ać tylko na obec
ności jednego zawodnika. Mimo to życzę Zbig
ni~wowi Bońkowi szybkiego oowrotu na boisko. 

Ale cudu w Chorzowie i tak nie będzie Obym 
się myliła. 

BOGDA MADEJ . 
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w sposób zdecydowany 1 nasilony spoj
rzeć w oczy prawdzie i historii, i to 
nie tylko dziejów oshtnich dziesięcio
leci, ale i przeszłości mierz.onej całymi 
epokami, które kształtowały naród i 
polską świadomość. Można powiedzieć, 
że ta rekonstrukcja historii zaczęła się 
w minionym dziesięcioleciu, ale też 
trzeba dodać, pamiętaja<' n:i przvkł'l '1 
o pomyśle z odbudową zamku Królew-

związanych z powołaniem na stanowi
sko komendanta Związku Walki Zbroj
nej (potem Armii Krajowej) generała 
Stefana Grota-Roweckiego (4 grudnia 
1939 roku) aż do jego aresztowania 
pn:ez Niemców w czerwcu 1943 roku : 
śmierci w Obozie w Sachsenhausen 
stanowi zrąb kortstrukcyjny widowiska· 
Układem odniesień fabularnych do o
kupacyjnej historii generała Gróta-Ro-

1 

nakowotl; o sugestiach historyków, a 
także o zastanawiającej zbieżności w 
datach aresztowania Grota - 30.06„ i 
kahstrofy gibraltarskiej w której zginął 
Sikorski - 4.07 ) . Przeeież jednak wi
dowisko Grzegorza., Królikiewicza nie 
jest teatrem taktu, ale teatrem idei 
wspierających się na faktach, teatrem 
ścierających się rac;jl świadomościo
wych, także 'dramaty~Ul'ą konfron'tacją 

Mbmm. Dotąd najczęściej, przegląda
J11c tygodniowe zapowiedzi TvP, moina 
się było spodziewać, że coś tam w o
statniej chwili spadnie z programu, 
coś zostanie przełożone na „inny ter
min" (czyli •na święty nigdy), a czegoś 
1ię nie pokaże ze względu „na spóź
nioną porę". Natomiast zupełnym ewe
:nementem jest przypadek (pomijam 
~ansmisje „służby sprawozdawczej 
Dtv"), gdy jakiś punkt programu wpro
wadza się na mały ekran jakby Z1Ze 
węgła, z pośplesz.ną detenninacją, w 
nastroju straceńczej „odwagi". Jako& 
naiczęściej takie niespodzianki spoty
kały programy I widowiska Grzegorza 
Kr6likiewicza. Pamiętamy „gry" byłych 
szefów z Woronicza z „Kroniką pol
ską", z trójodcinkowym widowiskiem 
„Idea I miecz" (na marginesie: wM"to 
byłoby je powtórzyć ta-az już w spo
sób rozsądny i bez urzędnicw-cenzor
skich nożyc). Grzegorz Kr61ikiewicz, 
laureat kilkunastu nagr6d krajowych .i 
bez mała dziesięciu międzynarodowych. 
jest wciąż tak 'Zwanym twórcą „kontro
wersyjnym" na widok którego spani
kowanym administratorom od kultury 
zasycha w ga.rdle. Trudno się zatem 
dziwić, że każda jego robota reżyser
ska w kinie, czy zwłaszcza w telewizji, 
stawała się arlysty=io-ldeową sensa
cją. Bo też zawsze podejmował tema
ty, które z trudem przedzieraly się po
pr~ gąszcze (całkiem nieplewione) .o
ficjalnej historii I swoiście skonwencJO
nalizowa.nej społ~nej perswazji. Po
dobnie jest i z dwuodcinkowym wido
wiskiem „O coś więcej nit: prHtrwa
nle". które telewizja łaskawa była 
pokazał- (po trzech lalach leżakowania) 
w ostatnią sobotę i niedzielę (11-12 
kwietnia). 

O COS WIĘCEJ NIŻ PRZETRWANIE 

powinniśmy uporczywie zabiegać. Jeś1l 
nawet - powtarzam - jeśli nawet wi
dzenie polskiej przeszłości przez Grze
gorza Kr6likiewicza jest dyskusyjne, 
podejmijmy tę dyskusję nit:' czepiając 
się guzików. czy architek ury korony 
Bolesława Smiałego, jak to było w 
przypadku „Kroniki polskiej" <sh·nnY: 
„esej" Brvl!idy 'KQrbis), To apel do 
telewizji. W~ród dyskusji o proszku 
do pr&nia, którego - jak wiadomo -
brak. ~zy o zwv<"z~.iarh lni('ja,-y invch 
na Polinezji, kiedy można pokazał- tro
<'hę nal!i!'j pi!'rsi, nieC'hai będzi P l 
mie.ls<'e na •pór o t,·m <>z,·m bvll~I"""' 
l czym jPSteśmy. To apel na wszelki 
wynadek Wciąż mam nadzieję że w 
TvP też zarzvnają my~lel- po nowemu. 
Są dowody. Nasza historia to coś wię
ce.i niż przetrwanie 

Czas posierpniowej Odnowy nakazał 

skiego w Waszawie, C!ZY też o obcho
dach 60-lecia odzyskania niepodległości, 
że były to gesty raczej spektakularne 
niż dzia?ania uwierzytelniające · naszą 
historyczną przeszłość. Bezsprzecmie 
znaczącą rolę w tamtym okresie ode
grała pielgrzymka Jana Pawła li po 
miejscach-symbolach (pamiętamy jego 
gnieźnieńską homilię) w czerwcu 1978 
roku. 
Być może na.zbyt odbiegam od zasad

niczego tematu tego tekstu. Niechaj 
usprawiedliwieni.em będzie kształtujące 
się w ciągu ostatnich miesięcy przeko
nanie o niepodważalnej roli w życiu 
każdego narodu historii. Historii bez 
manipulacji faktami. historii bez pu
stych miejsc, historii-wykładni niezby
walnych dla tożsamości narodowej idei . 

Widowisko ' telewizyjne Grzegorza 
Królikiewicza wedle scenariusza Boh
dana Urbankowskiego (współudział B. 
Swiątklewicza) zostało przygotowane w 
6wcześnie istniejącym w TvP „Teatrze 
Faktu". Zatem rekonstrukcja faktów 

weoklego są w spektaklu wydarzenia 
zza kulis hitlerowskiego wywiadu, 
kt6ry - już od 1939 roku - skupił 
wszystkie wysiłki stawiając sobie za 
cel niedopuszczenie do powstania pol
skiego podziemia. - od jego rozbicia. 
Nie można jednak patrzeć na spektakl 
tylko od tej strony. Jego twórcom. 
wspierdjącym się o ekspertyzy licznych 
konsultantów, puryści od historycznych 
przecinków i dwukropk6w, będą mogli 
zapewne zarzucić nieści5łośc: w zakre
sie „barwy I broni" (choć powątpie
wam - spektakl miał taka tempera
turę emocjonalną, że chyba tylko W'ł
riat przyglądał się dystynkcjom i sk6-
rzanym paskom), bądż pewne odstę
pstwa od relacji pamiętnikarskich (np. 
przybycie łącznika do Rydza-Smigłego, 
scena :imierd Okulicza - fascynująca 
rola Władysława Kowalskiego, - are
sztowanie Grota-Roweckiego), czy hipo
tetyczną sprawę udziału wywiadu brY
tvjskiego w pnekazaniu Niemcom naz
\V L5ka dowódcy AK (pamiętajmy jed-

postaw etycznych, moralnych, narodo
wych. Nie dla fabularnej sensacji wy
stępują w spektaklu Canaris i Hahn, 
Schellenberg i Merten, Himmler i 
Heydrich· Nie dla oddania kolorytu 
polskigo podziemia wprowadzono po-
staci Kalksteina i Swierczewsk:iego, 
Tokarzewskiego i Starzyńskiego, Jas
trzębca i Porawy. Nie ze względu na 
scenariuszową dramaturgię pojawiają 
się tam dialogi pobrzmiewające histo
riozofią naszych dziejów, naszych po
wstań i narodowych aspiracji. Nigdy 
zresztą historia do której sięga Króli
kiewiCll: („Kronika polska", „Konstytu
cja 3 Maja", „Idea i miecz", .,Wielki 
powrót") nie była zakurzonym folia
łem, który trzeba czasem otworzyć, a
by przypomnieć sobie zapomnianą da
tę, bądz nazwisko. Jest natomiast tym 
co wciąż żywotne, poruszające, twórC'Ze 
wciąż terażniejsze. Wystarczy tylko te: 
zamulone przez lata całe. pokłady po
ru.szyć wprowadzić na powrót do świa
domości. Już na stałe. O ta.ką historię 

Wracając iesZ<'?P krótko do omawia
nel(o spektaklu. Wspomniana .,kontro
wersyjność" Królikiewicza miała si~ 
zasadzał- także na rozPmodonowanej 
ekspresyjnie formie .i ego widowisk. Tu, 
w przYPadku spektaklu o Grocle-Ro
weckit;l zastanawia.iącvm poz:vtvwęm 
była 1akbv klasyczna pokora tw6rcv 
wobec trae:ir'znej wzniosłości pod j ęte-!!'o 
tematu . Znakomicie do tego tonu clo
stosowali sie aktorzv. którzv nie <!rali. 
a mówili wlasnvmf słowami nie tracac 
nie z tego !"O na .iważniei~7e Czv teraz 
z kolei esteC'i-~oecialiści od e:łe1Jh10-
wv<'h oodtekst6w I abstrakC'yineM ou
~osłowi~ nie 1Jeda mieli za złe Krbli
kiPWi<"7(>Wi ściszonej pro•totv śrMkĆ>W 
wyrazu? · 

GRZEGORZ GAZDA 

Ja:k nas poinformował.a pl'aSa codzienna, wido
wisko telewizyjne „O coś więcej niż przetrwanie" 
pióra Bohdana Urbankowskiego (":'e w.spółpracy 
E B. $wiątkiewiczem) przeletało się bllsko trzy 
lata na półce. Zrealiwwane w 1978 roku przez 
Grzegorza Kr6likiewfoza w ramach Studia Faktu, 
nie znalazło uznania w oczach ówczesnych decy
aentów telewizyjnych - Szc.zepańskiego, Patyka. 
Rolickiego, a co więcej napotkało ponoć w dro· 
dze na ekran przeszkodę nie do przebycia w 
osobie ówczesnego premiera i prezesa Rady Na
czelnej ZBoWiD, Piotra Jllfoszewicza .. Jesten:i g<; 
tów uwierzyć w to negatywne zaangazowanie su: 
tak wysoko postawionej osobistości, skoro także 
w Teatrze Dramatycz.nym w Wał'brzychu, gd:z.ie 
sceniczną wersję ,,O coś więcej niż przetrwanie" 
przygotowywał sam autor, przedstawienie zostało 
„zdjęte" z afisza prrzez komisję przybyłą z War
szawy na dzień pNed premierą bez podania mo
tywów. 

soię tu przed 185 laty". Nazwałem wówczas to o
twarcie spektaklu mistirzowskim. 

Kr6likiewi<.'zowi nie danym było wyreżyserować 
wielu spektakli na „Scenie Faktu". Po niedopusz
czeniu do projekcji widowiska według tekstu 

niechętnie poddają się propozycjom innego jej 
obrawwan.ia, Stąd, nie wątpię, widowisko Urban
kowskiego i Królikiewicza (przyjmuję szyk zgo 
dny z chronQlogią powstawania spektaklu choć 
moim z.daniem głównym jego autorem j~t Kró
likiewicz) znajdzie co najmniej tyluż oponentów. 
co entuzjastów. Ale taki jest zwykle los dzieł 
nietwzinkowych. 

reżY1Ser od .Zwolnion.ych, rozciągniętych w czasitl 
sekwencjf naTad hitler?wskich do scen, w których 
~oze dac upust pulsu1ącym w nim samym emo-

Te legenda.me dzieje · tekstu Urbankowskiego 
łączą się z · Istniejącą przy telewizji przez okres 
około dwóch lat, a kierowaną przez G Królikie
wicza, „Sceną Faktu". Królikiewicz, reży.ser fil
mowy tyleż utalentowany co kontrowe-.rsyJny, za
mierzał irealizować pod tą firmą cykl widowisk 
historycznych utrzymanych w konwencji telewi
zyjnego reportażu. W 1976 pisałem w miesięcz
niku „Scena" o w·ldowisku „Kon.'ltytucja 3 Maja", 
te pomysł · Królikiewicza najazdu ka.mera na jed
no z okieai Zamku Królewskiego w Warszawie 
„spełnia rolę wehikułu czasu. kt6rv od razu prze
nosi na_s w sam gąszcz spraw, jak.ie rozgrywały 

'CHRYSTUS 
I JUDASZ 

Urbarnkows<kiego „Scena Faktu" została przez ów
czesne kierownictwo Tv zlikwidowana. a sam 
Królikiewicz, niewygodny przez swój upór i pa
sję, zwolniony z pracy. 

Te wszystkie okoliczności towarzys14ce rodzeniu 
się widowiska „O coś więcej niż przetrwanie" nie 
mogą, oczywiście Jll'Zesłaniać nam dziś, ani od
ksztarcać obiektywnej oceny. Zarówno w war
stwie literackiej, jak i reżyserskie.i nie jest to 
spektakl poddający się jednoznacznemu osądowi. 
Wymy'ka się on bowiem wszelkim SC'hematom i 
przyzwyczajeniom, jest pr6bą całkiem nowego 
spojrzenia na losy wojenne narodu, a zwłaszcza 
na konspiracy}ną dz,iała1ność Armii Krajowej. Lu
dzie lubią patl'!Zeć na przeszłość stereotypami i 

Walkę organizacji podzieilllilych związanych z 
rządem londyńskim ukazują nam autorzy nie od 
strony spekta.kula1 nych akcji typu zamachu na 
Kutscherę, czy odbicia więżniów pod Arsenałem, 
ale od mniej efeidownej strony ścierania się z hi
tlerowskim kontrwywiadem i gestapo. To nie są 
w większo3ci przypadków działania heroiC'Zllle. 
Uczciwi bojowcy, których sztandarowym przedsta
wicielem jest korrił'ndant główny Armii Krajowej, 
gen. Stefan Grot-Rowecki, ocierają się w tych 
działaniach o zdrajc6w i denuncjatorów w rodza
ju Swieirczewsklego, Ale czyż I Chrystus nie spo
żywał wieczerzy przy jednym stole z Judaszem? 

Królikiewicz przyjął i w tym widowisku kon
wencję reportażową. podkreślana (nie zawsze kon
sekwentnie) nakładanymi na obratz nazwiskami 
lub pseudonimami osób uczestniczących w poszcze
gólnych scenach. Temperament reżysera nie po
zwał(! ·mu jedl!laik stale utrzymać się w atmosferze 
chłodnej relacji. W spektaklu daje o sobie zm.ać 
agresywność i gniewność, jakże typowa dla twór
cy filmu „Na wylot". Mam wrążenie, że szt;vwn .~ 
formuła, Jaką przyjął Królikiewloz w reallzacj~ 
sagi 'telewizyjnej o Grocie, doskwiera mu często 
jak zbyt ciasny gorset. Z ulgą więc odskakuje 

c1om. . 
Stąd jakże gwurtowna w obrazowaniu jest sce<na 

egzekucji zdrajcy $wierczewskiego, owo zrywanie 
się pętli I ponowne Wie<;zaniel Dla widzów o słab
szych nerwach mogło to stanowił- dawkę zbyt 
mocną, ale o to nie dbał Królikiewicz nigdy bę
dąc artystą berzk<>mpromisowym i nie schlebiają
cym gustom poteucjalnego widza. 

Na szczególne podkreślenie zasługują sceny kap
towania konfidentów gestapo wśr6d bojowników 
pod.z.iemia. Procesy staczania się tych ludzi i upo
<_llarua pnedstaw111ne są na ekranie. w rwanych, 
Jakby wstrząsanych zadyszką obrazach. Wszystko 
to odbywa się jednak w ludzkim wymiarze, da
lekie od wszelkit>go sloganu. Tu szczególną uwa
gę zwracają na siebie znakomitt- kreacje Ryszar
da Dembińskiego (Swierczewski) i Jerzego Boń· 
czaka <Kalk~tein) Trudniejsze zadanie miał Ry
szard Filipski .w roli Grota. ale i jemu udało się 
stworzyć postać n ie monoUtyczną, przekonywa
Jącą. 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 

P.S. Regułą w filmach okupacyjnych jest berz
troski st.osunek do mundurów hitlerows~ch, na
szywek. oznak . Widowisko Króllklewit>za - mi
mo licznych konsultant6w - nie stanowi tu wy
jątku. 
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